
PAMIĘTNIK WARSZAWSKI
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W R Z E S I E Ń *

Statuta i Przywileie Xiestwa 
M azowieckiego.

(Dokończenie).

W  poprzedzaiących num erach daliśmy fca- 
pi-zód tłumaczenie Zbioru Praw niepisanych* 
to iest zwyczaiów Mazowieckich, potem nay~ 
dawnieysze Prawa pisane, to iest Statuta Zie­
mowita III. i Janusza I. Xiąźejt Mazowieckich} 
dodaiemy Statuta i Przywileie następnych Xią- 
źąt, dla dopełnienia dzieiów i Piawodawstw«4 
tegoż Państwa do końca udzielności iego, mia^ 
nowicie :

Bolesława III. Przywiley R. i448»
Statut IIi i453i
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Statut wspólny z Władysławem X i j ę ­
ciem Płockim r. i45a.

Konrada II. Statut R. i4g6.
Janusza I. Statut R. i5a5.
Bolesława Xiążęcia Warszawsko - Zakro­

czymskiego przywiley r. 1 4 7 2  i Statut r. i48a 
tymże dwiema ziemiom w szczególności nadane.

Tegoż p rzy w ile ie  dwa r. 1 4 7 8 . i  i48a. 
Ziemi Z a k ro czy m sk iey  W szczeg ó ln o śc i n a ­

dane.
Niektóre w rękopiśmie i w drukowanym 

Statucie znalazłszy poprzekładane, uporządko­
waliśmy podług następstwa Xiąźąt i czasu: 
w datach nawet niektóre omyłki poprawili­
śmy z dowodów przytoczonych w przypisach.

P rzyw iley  Xiązęcia Bolesław a I I I .  w szy­
stkim  ziemiom M azowieckim  z Pre­
rogatyw am i i ivolnosciami nadany  ( 1) 
R . P. Tysiącznego Czterechsetnego (do 
dać czterdziestego) osmego, w  Im ię  
Pańskie A m en . N a wieczną pam iątkę.

Zbawiennie postanowiono, ażeby dla 
zachowania od niepamięci i zatracenia w poto-

(1 )  O czyw iśc ie  l .czba  dz ies ię tna  w i n ą  p rzep isn iące -  

go  o p uszczona  W ręk o p iśm ie  a  w  d r u k o w a n iu  n i e -
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m ności spraw  w spółczesnych czy n y  K ró lów  
i w yrok i  X ią ż ą t  listami z w ym ienien iem  świad­
ków  uw ieczniane  były . P rze to  M y  Bolesław 
z Bożey Łask i X iążę  Ziem M azowieckich, t u ­
dzież W arszaw sk i,  W y sz o g ro d z k i ,  Z ak roczym ­
ski, Ciechanowski, C zerski P a n  i  D z ie d z ic . . .  
ch c ą c y  wyw dzięczyć słuszną n a d g ro d ą  wszy-:

p o s t r z e ż o n a ,  a lb o w ie m  n ie  m o ż e  b y ć  r o t  i 4 o 8 ,  bo  

w  te d y  J a n u s z  J. p a n o w a t ;  n ie  m oże  b y ć  p ó ż n ie y -  

szy ,  bo sy n  tego  X iązęc ia  t a k ż e  B o les ław  n ie  m °g t  

na d a w a ć  p rz y w i le ju  w s z y s tk im  z ie m io m  M a z o w ie c ­

k im ,  p o s ia da iąc  ty lko  dzieln ice w ziemi W ą r s z a w s k ie y
i  Z a k r o c z y m s k i e y ,

N a le ż n o ś ć  p rzyw ile iu  tego B o les ław o w i  I II .  d o w o ­

dzi  t a k ż e  i to ,  źe  p o m ię d z y  zap isanem i na  n im  św ia d ­

kam i  n ie k tó r e  o so h y  t e ż  sam e, c o  są  W s ta tu c ie  

jego Zakroczym sk im  r. 1455. w z m ia n k o w a n e ,  m ia ­

n o w ic ie  J a n  R og a la  z  W ę g r z y n o w a ,  W o i e w o d a  M a ­

z o w ie c k i ,  B o b r o g o s t  z N o w e g o  D w o r u ,  K asz te lan  

W a r s z a w s k i ,  M iko tay  W a n o c h  ('być m o ż e  W ą ż J  z 

D o rz a n k o w a ,  K a s z te la n  C ie c h a n o w sk i  i  W i n c e n t y  z 
G iż y c  M a rsza lek  X ią ż ę c y .

W re s z c ie  P rz y w i le y  t e n ,  an i  ż a d e n  cz łonek  z  n i e ­

go, n ie  b ęd ąc  w s p o m in a n y  w  t ló m a c z e n iu  S t a tu tó w  

Z ie m ow ita  I I I .  i Ja nusza  I ,  p rzez  Macieia  z  R o z a ­

l i a ,  o k tó ry m  w  p o p r re d z a ią c y m  n u m e rz e  m ó w i l i ­

śm y, poźn ieyszym  być m usi  o d  tegoż p rzek ład u ,  k tó -  

r e n  p o d łu g  p o d o b ie ń s tw a  m óg ł  być  d a w n ie y  p rzed  

yokiem 1 44 S- p rz e t łó m a c z o n y m ,  lubo  go  M ikolay  Su-



stkim i każdem u z osobna n aym ilszym  nam  P a j  
nom , U rzędn ikom , Szlachcie, R ycers tw u , Z ie­
m ianom , Mieszczanom, W ło śc ian o m  czyli k m ie ­
ciom (D u c h o w n y c h  iako i Świeckich) wszyst­
k ich  ziem i Powiatów Xięstwa M azowieckie­
go, k tó rzy  N am  i p rzodkom  naszym  wielokro­
tn ie  "przypodobali się, i okazali się ochoczem i 
do p rzypodobyw an ia  się w p rzy sz ło śc i ;  t u ­
dzież c h c ą c  ich  zaszczycić i potom ków  ich  
praw am i n iżey  w y ra io n e m i ,  nadaieiny im, d a ­
je m y ,  daru iem y  c h o y n ie  i łaskawie obdarza j  
m y  P raw am i wolnościam i i  swobodami iak 

następuie.t
I. P ozw alam y  im  w wszelkich sp raw ach  

do S ą d u  Ziemskiego w yw iedz ionych  godzić 
się (2) przy jac ie lsk im  sposobem naw et p rz y

l eda  P isa rz  i B u r m is t r z  w  W a r c e  w  dzień  S, A m ­

brożego  r .  i 4 5 o ,  i s k o  sam w  k o ń c u  w yraża ,  p isaf.  

(a )  A ż e b y  sn a d ź  d o c h o d  sk a rb u  X ią ż ą c e g o  n ie  p o -  

m n ieysza l  się , n ie  w o ln o  bytu  godzić się , w in y  albo­

w ie m  b y ty  n ie iak o  po d a tk iem  na  zbrodnie  i w y s tę p ­

k i  n a i o ź o n y m , k tó re  lud  bez p o p r a w y  u b o ży ły .  Za 

K o n ra d a  I I .  pow iada Czacki w in y  koto  5 ó o o  kop  

g ro szy  czyniły ,  w  r .  l 4 9 3, p isa rze  W arsz aw sk i ,  C ie ­

c h a n o w s k i  i  N u r s k i  3659* ^ ° p  sk a rb u  X i ą ż ą c e -  

go w n ie ś l i .  R o z p r : \ >  J V Ia * °W : P r a w ;



\

7
krzyżu (3) zapłaciwszy Sądowi winę iednan# 
(4). Dla utrzymania iednakże poddanych na-* 
s z y c h  na wodzy i W karności, zakład Pena V a l-  
la ta  sen vadium  w żadney sprawie zagodzone 
być nie mogą (5).

II. Potziczoi Casus in  Juram ento  (6 ) W 
przysięgach używany znosiemy, skazane stro­
n y , czyli świadkowie, na wykonanie przysię-i 
gi niechay każdy z osobna za woźnym przy -5 

sięgę powtarzają.
III. W in ę Q uinquagenale  ( 7 ) pospolicie 

kmieczą zw aną, daruiemy wszystkim ducho-

(3) TVIn się rozumieć w lab ie  ^ą d o w e y  i w obecno­

ści Sądu, a nawet stosownie do prosto ty  wieku przy 

s tole,  na którym krzyż stal.
( 4 )  Jednane ,  pam ię tne ,  c z e rn e ,  roczn ica ,  toż samo 

znaczą, iako w zwyczaiach Mazowieckich, a miano­

wicie w przypisie pod §. L X V III .  powiedziano. Mi­
mo tego przywile iu  Jednano nie przestało  być \y ią- 

Ż ywaniu , albowiem Sqym W arszawski r .  lóac).  u -  
chylil  tę  winę §. C LXXV H. przydanym do zwycza­
jów Mazowieckich,

(5) Zygmunt I. osobnym dekretem r. 1531.  p o z w o ­
li! układać się i godzić o Y a d i a .

Potyczek, mówiono o tem w p.rzypisach do Sta­

tutów Ziemowita III. i Janusza I.

(7) Mówiono o tey winie w zwyczaiach Mazotyi8?"

kich w J .  XXXY;
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wnym, świeckim obywatelom, mieszczanom,' 
kmieciom i wieśniakom i wiecznie znosiemy, 

IV. Pisarzowi Sądowemu płacić należy, 
od zapisania, obżałowania i odpowiedzi po pól 
grosza z oboiey strony, Od wpisu (ab in- 
fcripłione) czegokolwiek innego w księgę ziem­
ską półgrosza, od wypisania a descripłione 
ćwierć grosza, quaclrantem; od kwerendy da- 
wnieyszey półgrosza, od iedno-roezney nic nie 
należy, podług dawnego zwyczaiu,

Y. Pisarzowi od napisania Pozwu pól 
grosza, W oźnemu za pozwanie półgrosza.

YI. Za iednego lub dwóch kmieci, nie 
płącego czynszu Xiążącego na święto S. Mar* 
cina cała wieś ciążoną nie b ę d z i e ,  l e c z  P a n  a l ­

bo W ó y t  lub i n n i  z teyże wsi kmiecie przy­
musić takowych do zadosyć uczynienia po­
w inn i;  a ieźeli takowi nie maią czem płacić, 
osoby ich pisarzowi lub poborcy wydać obo­
wiązani,

VII. Pozwalamy, że niekoniecznie Szlach­
cic ale kmieć i ktokolwiek z pospólstwa wo­
źnym być może,

Działo się w Warszawie w wilią S. W i-  
ta r. i448. w obecności walecznych i urodzo­
nych Panów N. N .. pisane przez Szczepana 
Mikołaia z Muiczewa Proboszcza Warszaw-
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skiego Kanonika Płockiego Kanclerza dworu 
naszego, któremu to było od nas polecone.

Statu ta  Ziemi Mazoivieckiey przez X iqzr. 
cia Bolesława nadane roku P. 14.55 .

W  Imie Pańskie Amen. N a wieczną pam iątką .

M y  Bolesław Xiążę Mazowieckich i Ruskich 
(8) ziem, tudzież W arszawski i Zakroczymski 
P a n ,  i Dziedzic Czerski, wiadomo czyniemy 
że na Sądach głównj*ch (termini.) Generates 
w Zńkroczymiu roku Tysiąc czterysta piędzie- 
s ią te g o  t r z e c ie g o  w s p ó ln ie  z  P a n a m i  P ra .e la .ti 

duchownemi i {świeckiemi, Urzędnikami, Ba­
ronami Rycerstwem (m ilitibus) i Szlachtą P a ń ­
stwa naszego złożonych, za radą  rozważną 
tychże mianowicie N ,  N, na Sądach tychże 
głównych z nami zasiadających .. . .  postanowi­
liśmy, nadali i uchwalili i t. d.

I. K rzywdzący kogo w obecności Sądu 
nieuczciwemi słowami lub uczynkiem zapła­
ci Sądowi winą km iecą, a gdyby sią tym  nie 
powściągnął, ma być zamknięty w wieży na

(8) W  D z ie ia c h  X ię s tw a  M a zow ieck iego  p o d  p a n o ­

w an iem  B o les ław a  III .  ru m ie n i l i ś m y  dom ysł,  d la  cze­

go  się tu  p isze  X ią ż fc ie m  { tusk iih  z iem .
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sześć ty godn i; a ktoby Sądową osobą do kłó­
tni lub na poiedynek wyzywać ważył się, wi­
ną kmiecią zapłacić i w wieży na półroku 
osadzony być powinien.

Ił .  Pozwy maią być pisane podwóyne, 
z k tó rych  ieden pozywaiący zatrzyma sobie, 
d rugi woźny stronie położy: za które Pisa­
rzowi półgrosza należy. K toby za pozwem w 
Sądzie ziemskim nie s tanął, zapłaci niestanne, 
i na drugim blisko nastąpuiącym terminie 
Sądów stawić sią za pierwszym pozwem obo­
w iązany; a gdyby tego nie uczynił, powtórne 
niestanne zapłacić, i na następuiaęe Sądy bez 
odnawiania pozwu stawić sią musi: ieżeli nie sta­
nie, upada w sprawie o którą idzie i przegry­
wa i ą ,  a powód ma go pozwać nowym po­
zwem ku  skazaniu a d  fe ren d ą m  senten tiam . 
Za lakowy pozew Pisarz półgrosza dos tan ie , 
a na nastąpuiącym terminie bez zapłaty wpir 
sać go w księgi obowiązany.

JII, Dla uniknśenia wielu, nieprzyzwoito-- 
ści z wynikaiących kwerend w czasie Sądów w 
księgach czyniących sią, strony przychodzące 
do Sądu powinny mieć gotowe wypisy dowo­
dów potrzebnych sobie przez Pisarza ziem­
skiego pod pieczęcią Xiążęcia wydane.
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IV . G dy powód sprawę W Sądzie wywo- 
dzi, Zaprza  (pozwany) niepowinien mu przery­
wać; i wzaiemnie. W  przypadku gdyby ieden 
drugiego podchw yta ł, za każden raz sześć 
grzywien winy Sędziom (ieżeli sprawa w Są­
dzie ziemskim), albo winę kmiecą ieżeli spra­
wa przed Sądem Xiążęrym, zapłaci.

V. Kiedy Sąd ziemski stronie odwołuią- 
cey się od swoiego w yroku appellacyi nie do­
puszcza, odwołuiący powinien oświadczyć 
„  Ponieważ niechcecie mi pozwolić appellacyi 
do Xiążęcia, ia sam daię ią sobie i biorę. ’* 
Sąd wezwie go zatym, ażeby przestał na ich 
w yroku  i winę VI. zapłacił, czego leżeli uczy­
nić nie ch ce ,  wskaże go Sąd powtórnie na 
d rugą  takąż winę; a za trzeciem wezwaniem 
bezskutecznym , wskaże go na winę kmiecą, i 
appellacyi dopuści do Sądu Xiąźącego: któ- 
ren  ieżeli wyrok Sądu potwierdzi, appelluią- 
cy wszystkie winy wskazane zapłacić obowią­
zany; ieżeli u chy li ,  appeiluiący wolnym od 
rzeczonych win staie się.

V I. K iedyby Szlachcic, Boże uch o w ay ! 
drugiego zabił, i kogo innego niewinnego za 
siebie na wróżbę wysławszy sam w kraiu zuay- 
dował się, ma być pozwanym, przed Sąd nasz 
Xiąźęcyj a gdybyśmy w kraiii nie znaydowali
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się, przed Sąd własnego Powiatu. Jeżeli sta­
nie i do zbrodni przyzna się, powinien być 
zamkniętym w wieży lub w więzieniu X ią- 
żęcym na sześć tygodni za to, że na wróżbę 
podług zwyczaiu nie ustąpił, a potym w ośrnna-, 
stu tygodniach głowszczyznę krewnym zabi­
tego zapłacić, Jeżeliby zabóystwo zaprzeczał, 
krewni zabitego maią zaprzysiądz z dwiema 
świadkami własnego H erbu i czterema zacne-, 
mi osobami z innych  Herbów, iako zabił, za­
czyna obwiniony więzieniem i głowszczyzną, 
iako dopiero powiedziano, u k aran y  być powi­
nien. Jeżeliby przysięgą nie utwierdzili, obwi­
niony i iego wysłany wolni być maią od wszel- 
kiey kary. G dyby zaś obwiniony, zostawszy 
przysięgą świadków przekonanym i osądzonym, 

, wyrokowi nie był posłusznym, i w kraiy mier 
szkał, oskarżyciel powinien dowieść podo- 
biićm iako wyżćy świadectwem, ze był wi­
dzianym w k ra iu ;  zalyni zabóyca każdego cza­
su chwytany, więzieniem i głowszczyzną ka­
ra n y  być pow inien , lecz przed zapadnieniem 
w yroku dobrowolnie do Sądu wolnp przycho­
dzić i od wszelkiey zemsty bezpieczny być 
powinien,

V II .  Bracia i krewni zabitego m o g ą ( i e -  
żeli im się podoba) przy  pogrzebie Jego albo
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m iędzy  sześcią tygodniam i następuiącem i pO 
u c z y n k u  obwołać zabóycę przed X iązęc iem , 
albo g d yby  by ł daleko, przed sądem P ow ia to ­
w y m , albo g d y b y  tego dla pow ietrza  lub ia -  
k o w y c h  ważnych  p rzy czy n ,  co się często z d a ­
rza ,  nie by ło , przed S tarostą  m ieyscow ym  sk a r ­
gę w xięgi sądowe zapisać, i za rozkazem  s ą ­
d u  t rz y  ra z y  w p rzec iągu  tychże  sześciu ty ­
godni przez woźnego w czasie sądów na t a r ­
g u  obwołać go powinni. G d y b y  Zaś,  nie o b ­
woławszy zabóycy , naszli go w dom u  lub n a -  
iechali dla zemsty, tem  sam em  podpadaią  ka­
rze daw nem  praw em  i u ch w a lą  s ta roży tną  (9) 
używ aney ,  tudzież w statucie p isanym  { Z ie ­
m o w ita  I I I ) w yrażoney , chociażby p rz y  tem  

nikogo nie pobito , nie ran io n o  an i  zabito.
V I I I .  P o zw y  i sp raw y  o wnioski posa­

gu nie  m ogą być odtąd s łuchane, p r z y y m o -  
wane i sądzone, lecz Panie  i b iałogłowy wszel­
kiego s tan u  i u ro d z e n ia ,  m aią  się starać o 
listy Xiążęce po tw ierdzające posagi ich  i wia­
na. . P o w in n y  mieć na  to zapisy  w ręku  al-i 
bo wocięgi Z iemskie w prow adzone , które, ie- 
zeli chcą, m ogą dać wpisać w xięgę skarbow ą

(y5 T o  ies t  zw ycsaie  M ażowieckie.
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(nie try l a  X iązęca),  zapłaciwszy pisarzowi grosz 
od każdego wpisu.

IX . Gdyby skazany prZez sąd na za­
płacenie d ługu , Jul) win sądowych i t. ds nie 
maiąc czem zapłacie, ukrywał się w maiątku 
posagowym żonyr swoiey, takowa nie może być 
w posagu, posiadaniu i wianie swoiern obrazom 
n a ;  ale zbiegły i ukryw aiąry  się powinien być 
przez Starostą mieyscowego na żądanie powoda 
w domu żony swey lub na każdem rnieyscu w 
kraiu imany. Podobnież maią moc Starosto­
wie i sędziowie chwytania zbiegłego i u k ry -  
waiącego się dla niezapłaconych win Xiążęr 
ciu i sądowi należąrycin

X. Kiedyby szlachcic pobił kmiecia lub 
ra n i ł ,  a pozwany od Pana kmieciowego ze­
znał przed sądem: „ c o  uczyniłem, kmieć był 
do tego początkiem bo rękę na łunie podniósł” 
lub inną pozorną przyczynę powiedział, po­
winien byc dopuszczonym do oczyszczenia się 
przysięgą ze świadkami podług zwyczaiu, i 
gdy się oczyści, kmieciowi nic nie d a ,  tylko 
P an u  iego winę l i te ,  to iest trzy  grzyw ny 
używalne w przeciągu sześciu tygodni zapłaci,

X I.  Gdyby Szlachcic cudzego kmiecia 
zabił, podobnież oczyścić się może, tylko Część 
główszczyzuy Panu kmiecia należącą zapłaci.
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XII. Jeżeli kmieć Szlachcica uderzy  al- 
bo srani i na uczynku poymany przyzna się 
do tego w sądzie , Szlachcic pobity lub ran io ­
n y  może kmieciowi rękę uciąć, ieźeli chce (10) 
ieżeli się kmieć zap ie ra , Szlachcic powinien 
to dowieść własną przysięgą samotrzeć, i za- 
tym  utnie m u rękę. G dyby kmieć nie zostaw­
szy zchwytanym przy uczynku  uciekł, Szlach­
cic dowiedziawszy się, u  którego iest Pat^a, obe- 
ssle go przez iednego lub dwóch szlachtę , 
ządaiąc sądu na kmiecia1, któren ów Pan na­
znaczy, i kmiecia przytrzym ać obowiązany, 
i  gdy szlachcic w takow ym  sądzie z sześciu 
świadkami przysięźe, kmieć, okupuiąc rękę, 
zapłaci mu cztery kopy, których ieźeliby za­
płacić ani poręki stawić nie mógł, powinien 
być szlachcicowi w ydanym , ażeby go sobie 
t rzym ał za należące cztery kopy, ale mu rę ­
ki ani żadnego członka odeymować nie m o­
że. G dyby zaś Pan, u  którego kmieć zu ay -  
duie się, ani sądu naznaczyć, ani kmiecia 
p rzy trzy m ać ,  ani sprawiedliwości uczynić nia 
chcia ł,  powinien być na zapłacenie szlachci­
cowi rzeczonych czterech kop skazanym.

. (10 )  P o d o b n ie ż  p o w ie d z ia n o  w  S ta tuc ie  Janusza  I . R* 

i 3 ijo ”  m anu  stia d eb e t  lu g e re  v u lg a r i te r  p ofc ti­

p i  c z .
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XIII .  Szlachcic pobity lub raniony 
przez k m iec ia , powinien natychmiast  świeża 
rany lub sience woźnemu okazać,  i kmiecia 
oskarżyć, ieżeli tego nie dopełni milczeć musi. 
G dyb y Tany lub sieńce woźnemu okazane, 
nie były  widoczne,  może wszelako szlachcic 
kmiecia do sądu Chełmińskiego ( Theutoneum ) 
pod którym1-mięszka, pozwać, gdzie kmieć wła­
sną pipysięgą uniewinnić się może.

XIV .  Szlachta nie powinni W karczmach 
przebywać ,  z kmieciami piwo zapiiać , i po ­
między niemi zasiadać, a gdyby na takowey 
zchadzce kmiecie szlachcica pobili i rani l i , ,  
skarżyć się i od sądu s łuchanym być nie mo­
że ,  (11) W yiąw szy  szlachtę w czasie targu 
lub Sądów W mieście .znayduiących s i ę , albo 
podróżnych do karczmy na nocleg zaieźdźaią- 
cy c h ,  takowych przy prawach swoich zacho­
wanych mieć chcemy, Gdyby szlachcic za­
pierał się,  że był pob i tym,  kmieć z sześcią 
świadkami, to iest z karczmarzem, wóytem, ła­
wnikami  teyźe wsi lub kmieciami poprzysię- 
że, że go pobi ł ,  iedtiakźe Wolnym będzie od 
wszelkiey kary.

    X V .  _ Kie-

(n)  T o i  samcl Prawo przytacza Czacki In Ł e g i b u ś  

S u e o g o t i c i s ,
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XV. Kiedy się kmiecie pobiją, poWkóci- 

wszy do wsi, gdzie mieszka pobity, powinien 
dwiema ławnikom wsi owćy, (a gdyby ich 
wieś nie miała, naybliiszćy wsi sąsiedzkiej-) siń­
ce obiawić i oskarżyć. Potym Pan iego obo- 
wiązany od Pana owych kmieci, co pobili, 
żądać sądu, kto len naznaczyć powinien pod 
karą podług zwyczaiu. Przed klórytn sądem 
ławnicy słownie zaświadczą rany lu b  sińce, 
iakowe im obiawione były, a pobity poprzy- 
sięie, (od krzyża czyli krzyżowe płacić nie 
o b o w ią z a n y  i Potyczel uważanym być niepo- 
Winien, lecz za p r z e d z m a w ia ią c y m  przysięgę 
powtarzać będzie). Po wykonatićy przysiędze 
biiący powinni stawić zaręczenie, ie  zapłacą wi­
ny Panu swoiemu półkopy* Pa ,m bitego p ć |  
kopy, pobitemu za każdą cenę piętnaście gro­
szy, za każdy siniec półosma gVosza; a gdy­
b y  takowych win zapłacić nie mogli, p an  

powinien zabrać im rowriowartuiącą ciążą, i 
Panu pobitego wydać* a gdyby nie było co 
Wziąć im na ciążą, Pan wyda Samychie bi­
iący cli Panu bitego, któremu wolno ich za­
brać do wsi swoiey,

XVI. Gdyby kmieć pobity, obiawiwsży 
rany ławnikom, okazawszy biiących siebie* 
sprawy popierać nie chciał, Pan własny moźs 

l8a i W rzesień. Tom X X I .  %



i 8

od niego ooebrać przynależący sobie winy, ia- 
koby sprawa pod sąd poddaną została,

XVII* Gdyby zaś kmiecie za łby  tylko, 
w pyski, kułakami (per crines, m axillis, pugnis) 
i inneini letkiemi razami bez widocznych ran  
i sińców poterali się, obwiniony o takowe ra ­
zy, ieżeli zaprzecza, może się własną tylko

przysięgą oczyścić.
X V III .  Kiedy Pan lub służący iego w 

zapowiedzianym gain ścinaiącego drzewo i 
szkodę czyuiącego kmiecia z wozem, z końmi 
i  bydłem zabiorą, takowy powinien ie w prze­
ciągu czterech dni przez dostatecznego ręko- 
iemcę zaręczyć; ieżeli tego nie dopełni, wszy­
stek zabór u t r a c a , którego połowa uszkodzo­
n em u Panu, połowa Kiążęciu należy. Gdyby 
ieden kćń  tylko lub iedno bydle zabrane by­
ło take we szlachcic uszkodzony przedawszy 
z wiadomością Starosty mieyscowego pienię­
dzmi zXiążęciera podzielić się powinien. Je­
żeli zaś zabrany kmieć w czterech dniach stawi 
rękoiemca, takowy powinien zaręczyć, że 
W przeciągu dwóch tygodni połgrzy wny liczby i 
monety  Krakowskiey zapłacona będzie, ieżeli, 
iako s»ę powiedziało, rzeczony gay przez wo­
źnego był zapowiedzianym. Gdyby kmieć, zo­
stawiwszy wóz przed granicą uszkodzonego
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właściciela , drzewo ty lko  ścięte do wozu p rz e ­
p row adza ł ,  rów ney  karze podpada, k iedy  zo­
stanie zabranym . N akoniec , g d y b y  czyn iący  
szkodę z siekierą ty lko  był zab ranym  , siekie­
r ę  i wszystko co w te d y  ma p rzy  sobie u t r ą ­
cą, k tóre  uszkodzony  właściciel sam ty lko  zy ­
sk ui e.

X IX .  K ied y  X iąźę  zechce kogo ó z ło -  
dzieystwo obwinić, pow inien  m u  nakazać sta­
wić się prZed sądem powiatu, w k tó ry m  m ie­
s z k a l i  lam  go obwinić. O b w in io n y  pow inien  
pod ług  dawnego s ta tu tu  (Z ie m o w ita  I I I )  świad­
ków godnych  w ym ienić  i spisać, a po  w yyściu  
sześciu ty g o d n i  ma być przed  sąd p rzyw ołany ;  
ieźeli nie s tanie , pow tórn ie  po drug ich  sześciu 
tygodn iach  ma być  ttdfófczonyin. Jeżeli po­
w tórn ie  p rzy w o łan y  nie stanie, trzeci te rm in  
sześcio tygodn iow y m a być nieodzownie p e r -  
em ptorie  naznaczony; na k tó ry m  ieżeli nie 
stanie i nie oczyści się, powinien być iako po- 
d e y rż a n y  przez  X iążęcia  podług  tegoż daw ne­
go s ta tu tu  uk a ran y m .

X X .  JJez rozkazu Xiązęcia żaden Śtar<H 
Sta ani U rzęd n ik  n ie  może Szlachcica 0 zło-  
dzieystwo obwiniać^

X X I .  K ie d y b y  kmieć ze wsi wolrićy 
hez żadney k rz y w d y  od Pana teyże wsi uczy-ą
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n io n e y  sobie ro lą ,  karczm ę albo ogród porzu* 
c i i ;  na tychm ias t  czynsz  ro czn y  P a n u  albo 
X iążęc iu  i  inne  d a n in y  pod ług  zw yczaiu  n a ­
leżące zapłacić pow in ien ,  albo dn i  odrobić, 
do  k tó ry c h  od czasu uczynionóy u m o w y  do 
święta Bożego narodzenia  ( u )  następuiącego o- 
bowiązany. NB. N atym że  zjezdzie ( i 5) Panowie 
zgodnie uchwalili , iż gwałtownik n i tm oże  u ż y ­
w ać  za świadka osob własnego h e rb u  pod upad ­

k iem  spraw y, tudzież w spraw ach  o grani-: 
c e ,  i o naiazd dom ów , wsi i  im ion.

Statut wspólny Bolesława III. z W ł a ­
dysław em  Xiązęciem Płockim.

P o d o b n y m  sposobem, iako Jan u sz  I. z syn o w ­
cam i X iążę tam i P łock iem i,  Bolesław I II .  Z 

W ła d y s ła w e m  Xiążęciena P łockim  złożyli 
Zjazd  czyli seym, w Czarwińsku ł l .  *452. gdzie

( i a )  Se jm  Warszawski inny termin ustanowił w z wy- 
czaiach  w  §. G L X X X V I ,

( i 3 ) tr i  ła d e m  Conventione. M a się r o z u m i e ć  convert, 
t io  g tr iera lis  V arsaviensis  R .  1329. T e n  a r t y k u ł , 

p r z y p a d k i e m  W  re k o p is 'm ie  W i l a n o w s k i m  p o d  ty ul 

s t a t u t e m  i* s t  um ieszczony ,-  n ie  z u a y d u i e  się a lb o w ie m  

w  s ta t u c ie  d r u k o w a n y m , k t ó r e n  s ię  k o ń c z y  s ło w a m i  

w  w ię k s z y c h  l i te ra ch :  De fo r i t  die D o m in ica  in a li-  

uni d iem  t ta n s je r e n d is .
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wspólnie z Panam i i urzędnikam i oboiey stroc 
n y  uchwalili pewne stosunki pomiędzy mie­
szkańcami oboyga Państwa iak następuie.

I. Będą wysadzeni z oboićy strony sęa 
dziowie, którzy wszelkie sprawy pomiędzy zie­
m ianam i i poddanemi, iednego i drugiego X ią - 
źęcia, z zupełną władzą rozsądzać będą: a dla 
ściśleyszego sprawiedliwości wykonania, w iny, 
iakowe oni przysądzą, ziemianie Xięcia Bole­
sława X ięciu W ładysław ow i i wzaiemnie pław­
cie będą. P rzeto  takow ych sędziów n atychJ 
m iast wyznaczam y, mianowicie dla ziemi R aw - 
skićy i Czerskiśy N . lii. dla ziemi Sochaczew- 
skiey i W arszaw skiey N. N . k tórzy  na prze­
m ian w Państwach obóch X iązą t sądy skła­

dać maią.
II. Szlachcic pod iednćm  Panow aniem  

mięszkaiący a pod drugiem m aiący dziedzictwo, 
w sprawach z któregokolwiek Państwa podda­
nem i zachodzących , przez ninieyszy sąd po­
winien być sądzonym,

III. W e  wsi przez granice Państwa oboy­
ga rozciągaiącćy s ię , bydło czyli trzoda w 
szkodzie będąc zaięte, ieźeli w zagranicznśy 
części żadney haty  nie ma, może być w dru-i 
gie Państwo przepędzone i we dworze zam*s 
knięte {foręstari)\ lecz za zaręczeniem kmiecia
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Z tam tey  s t ro n y  uwoln ione być  powinny, 
a sprawa należy do s ą d u ,  pod k tó ry m  owa 
część imienia przechodząca  przez gran ice  znay* 
duie  się.

IV .  Szlachta ziemianie i poddan i oboy-  
ga Państwa, posiadający dziedzictwa przez g ra -  
n ice  Państw rozciągające się, w  każdey sprawie • 
W sądzie tego Państwa odpowiadać powinni, w 
k tó re m  wieś czyli d w ó r  czyli plac zwykle 
p rzez  n ich  zamięszkaly znsy d u ie  się, wyiąwszy 
spraw y g ran iczne  w częściach p rzechodzących  
p o d  inne  p a n o w a n ie , z k tó ry ch  przed  właści­
w y m  sądem odpowiadać obowiązani.

V . K ied y  km ieć  z iednego Państwa d«  
drug iego  uc iecze ,  Pan  iego powinien p rzez  
dw óch -Szlachtę obesłać P a n a  do którego prze* 
szed ł ,  żądaiąc, ażeby zbiegłego z m aiątk iem  ie ­
go w ydał. Jeżeli tego, jako iest obowiązany, 
n ie  uczyn i i pozyw ać się dopuśc i ,na  winę trzech  
g rzyw ien  groszy skazany  być' pow inien  5 p o ­
dobnież  za drugim , trzec im  i t  d. ty le  razy  
o wydanie kmiecia z  maiątkiem  pozw anym  b ę ­
dzie : z k tó ry ch  g rzyw ien  część p o w o d o w i,  
część sądowi p o m ie n io n e m u , część X iążęciu  
na leży :  mianowicie X ięc iu  .Bolesławowi od 
Ziemianina X ięcia  W ła d y s ła w a ,  i  wzaiemnie. 
Starosta zaś m ieyscowy obowiązany zaiechać
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(inequitare) dobra zamieszkałe nieposłusznego 
wyrokowi sądu , i ciążyć go, póki zadoayć nie 
uczyni.

Dodatek do poprzcdzaiącćy  u m o w y  na 
poxvtornym zjezdzie X iqzq t w Blo - 
niu R. i455 wspólnie z p a n a m i i u- 
rzednikami oboie'y s trony  uchw a - 
lony .

Y I.  Gdyby mieszczanie z iednego Pań­
stwa, zwoławszy się na gwałt, szlachcica z d ru ­
giego Państwa zabili i o to obźałowani i prze­
konani zostali, zapłacą krewnym zabitego sześć­
dziesiąt grzywien liczby i monety K rakow- 
skićy, tudzież obiema Xiążętom po trzydzie­
ści grzywien. Gdyby zaś k rew ni, nie chcąc 
głowszczyzny, pomsty żądali,  mogą iednego 
tylko mieszczanina któregokolwiek obw inić; 
z sześcią świadkami poprzysiądz i głowę m u 
uciąć. Zatym inni mieszczanie od wszelkiey 
pomsty i zapłaty wolnemi zostaią.

V II .  Jeżeli mieszczanin szlachcica zra­
ni, i ten przysięgą samoszost zlwierdzi, zapła­
ci mu odkupuiąc rękę cztery kopy, a gdyby 
szlachcic okupu nie chciał, utnie m u  rękę.
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V III, Ziemianin lub wszelkiego stanu 

urodzenia mieszkaniec z jednego Państwa, po- 
pełuiaiący znakomity gwałt w mieście, we wsi 
lub na drodze w drugietn Państwie, na wezwa­
nie panującego tam Xiążęcia wydany mu być 
powinien, ażeby więzieniem w wieży rok i 
szesc tygodni ukaranym został. Gdyby uciekł, 
maiątek iego rzeczony Xiążę na swóy skarh 
skonfiskować mocą ninieyszey uchwały może.

P rzyw ile ie  szczególne ziem i W a r s z a w ,  
skidy i Z a k ro czym sk ie j .

Jeden z syno'w Bolesława Ul.  Xiąźę te­
go Imienia, Pan w tych ziemiach udzielny, na­
dał im osobny Przywiley wspólny i niekto'- 
re  artykuły czyli Statut przydał w r. 147a. 
(1). W  kilka lat potym nadał inne dwa Przy­
wileje aatnńy ziemi Zakroczymskiey w szcze­
gólności. Przyczyna tego odosobnienia nie­
wiadoma : czyli tćy ziemi więcey sprzyiał? 
czyli ziemia Warszawska iakowym przypad­
kiem lub układem od Dzielnicy iego odpadła?

( i )  Liczba ro k a  w rękopiśm ie m ylna, k tó rą  podtug 
Stątutu drukowanego, poniew a* literam i wypisana,
fopjrawiliśipy.
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Przywileie te podobnie iak Przyw iley  
poprzedzający Bolesława III. różnią się, iako 
się na innćtn mieyscu namieniło, od Statu­
tów, które wspólną uchwalą Xiąźęcia z Pana­
m i i Urzędnikami na Sądach głów nych lub 
zjazdowych ustanowiono, przywileie zaś są na­
daniami Xiążąt dóbrowolnemi i samowładne* 
mi iak następuje. . ,

W  Imie Pańskie Am en. Pochwalony Bóg  
w  wybranych sw o ich ! Niebem  i ziemią wła- 
daiący! Lubo wszystkich Namiestników swo­
ich wywyższa i szczytnemi otacza honora­
m i, iednakźe wynadgradzaiąc słusznie zasłu- 
żeńszych , świetnieyszemi znamionami godno­
ści i obfitszemi darami uposaża tych, których  

godnieyszemi osądzi, i których zaleca dziel- 
nieysza w zasługiwaniu usilnośc; przeto My B o­
lesław zB ożey  łaski X iążę  Mazowiecki etc. w ia­
domo czynim y współczesnym i następnym , 
czyiey to doydzie wiadomości, i wszystkim ko­
m u wiedzieć należy, że uznawszy wdzięczue  
i  wierne zasługi, dzielne cnot dowody, które 
Wszyscy i każden z osobna W ielm ożni, W a ­
leczni Szlachetni urodzeni ziemianie i wszy­
stko rycerstwo ziemi W arszaw skiśy  i Zakro- 
czymskiey i przyłączonych do nich Powia­
tów (i*ko to Błońskiego,, Tarczyńskiego, N ur-
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*kIego, Ostrowskiego, Kam ienieckiego, w zie­
m i  W a is z a w s k ie y  a N ow om ieyskiego Sero- 
ciuskiego w Z akroczym sk ićy )  ku  N am  ku R ze -  
czypospoliley  i w potrzebach N aszych  z ocho­

tą  > gorliwie wyświadczać z w y k l i ; ^tudzież a -  
iefay na przyszłość z podwoioną w ierności sta­
łością ku  N a m ,  P ańs tw u  N aszem u i następcom  
N a sz y m  znakom itsze i p rzy iem nieysze  p rz y ­
sługi z potom kam i swoiemi ty m  gorliwiey do­
p e łn iać  m o g l i ;  chcąc  oraz iaw niey  w y n u rzy ć  
miłość, k tó rą  ku w ie rnym  N aszym  w sercu 
zachow uiem y z w rodzoney  N am  łaskawości, 
d ow o d am i p rzychy lnośc i  Naszey X iążęcey  i. t .d .  

o b d a rzam y  ich , zaszczycam y, n ag radzam y  pra­
w am i następwiącemi;

1, Praw a, przywileie, S tatuta, u chw ały ,  zw y- 
czaie wszystkie od ś. p. przodków  N aszych  
N ią ź ą t  M azow ieckich wszystkim  P an o m , Ba­
r o n o m ,  R y c e r s tw u ,  Szlachcie, ziemianom i 
wszelkiego s tanu ludziom  ziemi W a rsz a w sk ie y  i 
Zajcroczymskiey nadane, postanowione i zacho­
w a n e ,  w całości zachow yw ać chcem y i p rzy ­
rzekam y. N ik o m u  własności bezprawnie nie 
w e ź m ie m y ,  o b w in ionych  o jakowe przes tęp­
stwo, lecz dobrze osiadłych, bez przekonania  
P raw em  imać i więzić nie będziemy, an i N a ­
si n a s tęp cy  czynić  tego nie b ę d ą ,  iako to



p rz o d k o w ie  N as i  X iąż ę ta  M a z o w ie c c y  i M y  sa ­

mi d o tą d  z a c h o w y w a l iśm y  i s trzegli.

I I .  O d  c z y ta n ia  p rz y w i le ió w  za p o z w e m  
luli z w y r o k u  S ą d o w e g o , ieże łi  będzie pod  

w ie lk ą  p ie c z ę c ią  n a s z ą  X ią ż ę c ą  sześć g roszy ,  

iezeli  pod  m n ie y sz ą  t r z y  g r o s z e ,  ieżeli pod 

p ie c z ę c ią  S ą d o w ą  grosz  pó lg roszów ka tn i ,  K a n ­
c le rz o w i  i P i s a r z o m  n a s z y m  z iem sk im  p ła c o ­
n e  b y ć  m aią ,

I I I .  P rz e c in a ią c  t r u d n o ś c i  i z w ło k i  S ą ­

d ó w  n a s z y c łT X i ą i ę c y c h ,  k tó re  z n ie d o c h o d z e -  
n ia  pozw ó w  w y n ik a ły ,  s la n o w ie m y ,  a ż eb y  w 
k a n c e l l a r y i  n a s z e y  ia k o  też w S ą d a c h  z ie m ­
s k ic h  p o z w y  w ra z  z k o p i a m i  ż ą d a i ą c y m  w y ­

d a w a n o  ■ od czego w k a n c e l la ry i  n asze y  grosz ,  

■W z ie m s k ie y  p ć lg ro sz a  o p ła ty  n a leż y ,  c h o ć b y  

t r z y  s p r a w y  i e d n y m  p o z w e m  obię te  b y ły ;  a 

n a w e t  g d y b y  takow e t r z y  s p r a w y  i e d n y m  p o ­

z w e m  obię te  p rze z  p r z y ia c ió ł  z a g o d z o n e  z o -  

s ta ły ,  p o ie d y n c z a  ty lk o  w in a  i e d n a k  z a p ła c o ­
n a  b y ć  p o w in n a .

I V .  P is a r z o m  z ie m s k im  o d  w szelk iego  

z a p isu  w  ks ięg i  z iem sk ie  w c ią g n io n e g o  p ó łg r o -  

s z a , o d  w y p is u ,  to  ies t  kopii ,  g rosz ,  od  c z y ta ­

n ia  lu b  k w e r e n d y  k i lk u l e tn i e y  g r o s z ,  od  ie -  

d n o r o c z n e y  t r z e c iz n a  g ro sza  n a leży ;  k t ó r e n -  

by P is a rz  w ięc ey  w y m a g a ł ,  k a rz e  k o p y  g r o -
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szy podpada, w połowic skarbowi naszemu, 
w połowie stronie pokrzywdzonćy.

V. Starostowie i urzędnicy od mięsa, wa­
rzywa, i ryb  tylko na kołach lub wielkich 
w o z a c h , ale nie na małych taczkach przywie­
zionych , targowe podług dawnego zwyczaiu 
wybierać mogą.

VI. Bydła błąkaiącego się, albo za cią­
żą do folwarku Xiążęcego zebranego, urzędni­
cy nasi na swóy użytek obracać nie mogą, lecz 
za zaręczeniem wypuszczać p o w in n i ; k tóren- 
by się tego ważył, kopę groszy półgroszkami 
w połowńe Nam, w połowie stronie uszkodzo- 
ney zapłaci, i szkodę, iakową strona zaprzy- 
sięźe , pod winą kmiecą zapłaci.

V II .  Podsędek łub K om orn ik ,  to iest 
Zuppan w Sądzie zasiadający na winy sześciu 
grzywien lub kmiecą skazywać mogą, sprawy 
zaś większych win wymagające pod wyrok 
Sędziego poddawać powinni.

V III.  K toby nieprzyzwoity pozew d ru ­
giemu wydał, niepowinien być na upad sprawy 
sądzonym, ale podług dawnego zwyczaiu wi­
nę kmiecą w Sądzie naszym albo V Im  W są­
dzie ziemskim zapłaci.

IX« Przegrywaiący sprawę w sądzie, nie 
powinien być na winy skazywany, albowiem 
przegraniem sprawy został iuź ukaranym,
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X. Ktoby przywileie, praw a i listy słu­

żące sobie nieszczęściem utracił , albo ie mó- 
lej myszy, lub czas strawił lub uszkodził, po- 
winny być z oryginałów w skarbach naszych 
lub xięgach ziemskich (a gdyby się tam nie 
znalazły podług zeznania i zaprzysiężenia sze­
ściu świadków) pod pieczęciami naszą i sę­
dziów ziemskich odnowione, potwierdzone i 
wydane podług dawnćy formy i zwyczaiu.

XI. Żaden cudzoziemiec nie będzie Sta­
rostą w Xięstwie naszem postanowiony ale 
tylko urodzeni w Xięstvvie.

XII. Inkwizyćya na żądanie oboićy stro­
ny za zapłatą dwóch groszy pozwalana w sąr 
dach, bezpłatnie odbywać się będzie,

Któreto artykuły ninieyszym przywi-. 
leiem objęte, iako tez i inne artykuły  ( i)  po- 
mienionym Panom Baronom, wszemu rycer­
stwu, szlachcie, mieszkańcom ziem Warszifw- 
skiey, Zakroczymskiey i Powiatów przyległych 
przez nas pozwolone i nadane w statut w pi­
sane i wpisać się maiące (a), we wszystkich 
artykułach zachować i strzedz chcący po-

(1) Trzeba snadź rozumieć następuiące Artykuły.
(2) A d  Cautionerti f id e iu sso r ia m  in  j u r e  T e rre s tr i  

patrz w Zwyczajach Mazowieckich przepis pod§ . C X X . 
f id e iu is r e  ę a u tio n a re : tak ie  iniżey X X III. nasię- 
puiący.
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tw ie rdzam y  i l  d. I dla utw ierdzenia  lego 
z w y rażn ey  woli naszey większa pieczęć iest 
zawieszona. Działo się w W a rsz a w ie  w P o ­
niedziałek przed  świętem S. Jadw igi R .  i 482 
w obecności panów  N . N .

A r t y k u ł y  P a n a  X i a z e c i a  B o le s ław a  
Z i e m i o m  H  arszaxvskidy  i Z a k r o -

c z yrn sk ie y  n adan e  R.  P , i 4 8 2 .

X II I .  K to b y  zuchw ale  i uporcżywde nie 
chciał w ypuścić  kmiecia na zaręczenie, p o ­
zw an y  trzy  kroć  do sądu  być ma i za każ-  
den raz  w inę km iecą  Zapłaci, a za Czwartym 
raZem szlachcic , k tó ren  takowego km iecia  za ­
ręcza, uda się do uporczyw ego  z p rz y b ra n y m  
od sądu w oźnym , k tó ren  mU im ieniem  naszym  
i sądu  naszego nakaże, ażeby rzeczonego km ie­
cia puścił na zaręczenie; czegr, jeżeli nie u czy ­
n i ,  n a tychm ias t  za zeznaniem woźnego t r z y  
g rz y w n y  więcey zap łac i ,  połow ę skarbowi 
naszem u, połowę ziem ianinowi, do którego 
km ieć  przenosi się, i m im o tego kmiecia uw ol­
n ić  musi.

X I V .  K to b y ,  zaręczywszy za- km iec ia ,  
za  n iedopełn ien ie  przez niego obowiązkow po­
zw an y m  i p rzek o n an y m  zosta ł ,  na zapłacenia



winy V I  skazany być m a ,  i obowiązkom łe- 
go zadosyć uczynić: mianowicie czynsz i z a ­
łogę na święto S. M arc ina ,  odchodne {pena 
mrrectionis) nd święto S. Mikołaia zap łacić , 
dom, płoty, staynie oporządzić powinien; a gdy­
by czego w czasiech pomienionych nie dopeł­
nił, winę pietnadziestą s tron ic’zapłacić i Wszy­
stkim obowiązkom zadosyć uczynić obowią­
zany pod karami dawnym zwycżaiem obo- 
slrzonemi.

X V . G dyby  zaręczycie! O dopełnienie 
takowych obowiązków pozwany oświadczał, 
iz wszystkiemu zadosyć uczynił, powinien się 
przysięgą z sześcią świadkami wywieść, co 
uczyniwszy wcale od obowiązków Uwolnio­
n y m  zostaie.

X V I .  A żeby kto, odebrawszy pożyczo­
n ą  drugiemu sum m ę, listu czyli zapisu nie 
zwróciwszy, nie zniszczywszy, powtórnie zapła­
cenia długu podług tegoż samego listu i za­
pisu nie domagał się, stanowimy, że nikt bez 
zwrócenia albo zniszczenia takowych listów 
pieniędzy oddawać nie powinien, ażeby dwa 
razy o iedne pieniądze czynić n ikt nie mógł 
i nie ważył się.

XVII* Lubo w statutach poprzedników 
naszych o mężobóystwie postanowiono« źfl
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szlachcic zabiwszy drugiego szlachcica, i o- 
świadczywsży i dowiódłszy w sądzie „ co  uczy­
niłem z iego zaczepki uczyniłem: ” wolnym się 
stawał od zapłacenia głowszczyzny; wszelako 

stanowiemy, że pomimo zaczepki zubóyca za­
płacie powinien głowszczyznę, i lakowy do­
wód Z pamięci łudzkiey wygładzamy.

XV III. W o źn y  wezwany, albo od sądu 
zesłany do czynienia wizyi albo brania  ciąży, 
z dwiema szlachty uskutecznić to pow inien , 
i w sądzie wizyą zeznać lub ciążą złożyć pod 
nieważnością wizyi.

X I X .  K iedy mieszczanin z wieśnia­
kiem pobiią się, zapłacą podług dawnego sta­
tu tu  przodków naszych Panom suche razy, a 
pobitemu za rany. Jeżeli mieszczanie pomię­
dzy sobą pobitą się, podług własnych praw 
i zwyczaiów karani być maią: co równie o 
otwartych i niemurowanych miastach iako też
0 murowanych rozumieć się ma.

X X . Szlachta z obuchami (cum fereticis)
1 oszczepami (cum lanceis) chodzić nie powin­
ni na targ i do kościoła; przeslępuiący ni- 
nieyszy zakaz przez woźnego lub urzędników 
naszych za trzym ani,  a przez Starostę sądze­
n i  i karani być pow inni; ktoby się takowego

prze*?
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przestępstwa zapierał, przysięgą z sześcią świad­
kami oczyścić się powinien.

XXI. Kmieciom i pospólstwu z obuchami, 
oszczepami, szablami, strzelbą, w zbroi ria żadne 
mieysce ani do kościoła ani na targ przycho­
dzić nie wolno. Przeslępuiących ten zakaz Sta­
rosta lub iego zastępca maią moc na kaźdem 
mieyscu trzechdniowem więzieniem karać i 
broń ich dla siebie zabrać, o które Pan kmie­
cia dopominać się nie może, slusarz przekona­
ny o robienie obuchów utratą oczów karanym 
być powinien.

XX II. Nikt nie może kmieciowi swe­
mu większćy dawać załogi nad cztery kopy 
pod przepadkiem przewyźki.

XXIII. Nie wolno winnym  czasie ukła­
dów czynić z kmieciami ( Cautionare) tylko mię­
dzy świętem S . Michała i Szymona Judy.

XXIV. Zbiegłego kmiecia nikt przyy- 
mować nie powinien , i owszem przyymuiący 
takowego za obwieszczeniem Pana iego, bez ża- 
dney trudności wydać obowiązany, i traci za­
łogę 'leżeli iuu dał iakową.

XX V . Kiedy by szlachcic kmiecia lub 
l ogo nieobsiadłego, w gaiu swoim szkodę czy­
niącego zaymował, a ten się zabrać nie dał, i 
w takowym razie pobitym lub ranionym z o-

i 821 W rzesień . Tom. X X I .  3



stal,  a g d y b y  o to  P a n  k m ie c y  p o z y w a ł  sz l ac h­
cica , a l en  w sądzie u zn a  ,, i e  dla lego p o ­

bi łem cz y n i ą ce go  mi  szko dę  w l e s i e ,  b o m  go 

i n a c z e y  za br ać  nie m ó g ł  i po d da ć  się nie 
c hc ia ł  ’’ i gd y  lo sześeią świadkami  po twie rdz i ,  

Wol ny m b y ć  m a  od  zap łacen ia  t r ze ch  g r z y ­

wien  i za r a n y .

Przyxvileie s a m e y  ziemi Zakroczym -  
i k i e y  XV szczególności nadane.

W s t ę p  do p ie rw sz eg o  z ty c h  P r z y w i l e ­

jó w  p r ze p i sa no  i z łożono  z wstępem p o p r z e -  

d z a i ą c y c h  dw óc h  p r zy w i le ió w ,  w kLórym t y ­

tu łów X ią ź ęc iu  nie oszczędzano ,  pisze się a lbo­

wiem.  „  M y  Bolesław- z Bożey  Ł a s k i  Xi ąź ę  
Mazo wi ec k i ,  R u s k i ,  t udz ież  z i em i  W a r s z a w ­
skiej ' ,  Rawskićy,  So cb ac ze w sk ie y ,  G o s ty ń s k i e y  

Z a k r o c z y m s k i e y ,  Be ł sk ie y ,  P a n  i d z i ed z ic . ”  

T y t u ł y  l a ko w e  z P r a w a  czyl i  p r e le n sy i ,  k t ó ­

r y c h  oyc iec  iego Boles ław I II .  ako  w y ż e y  p o ­

wiedz iano,  do  R u s k i e y  i B- Izk ie y  za czą ł  u ż y ­

wać,  sy n o w ie  i rgo  po śmie rc i  os t a tn ic h  d w ó c h  
X i ą z ą t  Po l sk ich  w m a ło l e t noś c i  z m a r ł y c h  

p rzywłaszcza l i  sobie,  i d łu g i  s p ó r  z K r ó l e m  
K a ź m i e r z e m  J a g c l l o ń r z j  k i em  o te z i emie  wie ­

dli .  św ia d k o w i e  ciż sami  co na p o p r z e d z a j ą ­
cy  rn tegoż K ią ż ę r i a  p r z y w i l e i a  zapisani .  R o k  

1478 p o p r a w i l i ś m y  p o d łu g  S t a t u t u  d r u k o w a -
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nego,  gdzie iest l i terami wypisany,  albowiem 
w rękopiśinie liczba -dziesiątkowa omvlo na ,  to 
iest zamiast  siódemki iedność położono.

I. Wszys t k ic h  Urzędników,  Baronów,  R y ­
cers two,  ziemian Szlachtę i lud pospolity zie­
mi Za kroczy mśkiey  od napraw y s tarych zam­
ków,  i budowania  no wych (do czego obowiąr  
zani  da\V*nemi zwyczaiaroi)  uwaln iamy.

II.  W i n ę  Jednanego  znosiemy z ostrzeże- 
n iem,  g d y  się s t rony  przed zaphdłym w y r o ­
kiem zgodzą;  inaczey winę tę i Niestanne  po­
dług  dawnego zwycza iu płacić obowiązani .

l i r .  Szlachcic,  k tó r enby  Szlachcica d r u ­
giego na drodze  lub we wsi iego napadł ,  po­
bił  lub zabi ł ,  podług  dawnego zwycza iu ka­

r a n y m  i główszczyznę zapłacić powinien .  
P o m o c n ik  zaś iego lub pomocnicy ,  ieżeli się 
kaźden  z osobna przysięgą  z sześcią świadka- 
kam i  nie oczyszczą,  pięć kóp groszy w poł -  
groszkacli  skarbowi Xiąźęcemu ,  tyleż k r e w n y m  
lub przyiaciołotn iego zapłaci,  i na sześć ty r  
godni  w wieży zamknię tymi  być powinni.  G d y ­
by  zaś napadłszy pobili  tylko,  podobnież ka -  
żden z osobna (ieżeli się szesciu świadkami  
nie oczyszczą) po dziesięć kóp półgroszków i 
sobno za r a n y  zapłacić powinni ,

I*
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IV .  W  p rzypadku  gdyby  Szlachcic z po­
m ocn ikam i Szlachcica w kościele, na cm e n U -  
ta rzu  albo na gospodzie pobił, ran i t  lub  zabił, 
z tauow iem y: ażeby by ł sądzony  i karany  iako 
za gw ałt  i nayście dom u podług dawnego S ta ­
tu tu  i zw yczaiu  Iłtlio X X X V .  ( l ) .

V .  Żaden U r z ę d n ik ,  Z u p p a n ,  K o m o r­
nik, lub pod iakiem kolwiek nazwiskiem  w S ą­
dzie zasiadający, nie tnoźe od lego czasu n i­
czy ich  spraw pedeym ow ać się, popierać ani 
pe łnom ocnic tw a p rz y j  mowac.

N akouiec  wszystkie nadania, przywileie, 
o  ta 'u la  przez nas i p rzodków  ńaszych X tążą t  
Mazowieckich z iem ianom  Szlachcie i wszelkie­
go stanu ludow i ziem i naszey Zakroczy m skiey 
nadane, potw ierdzam y i t. d. P rzez  ręce  W i e ­
lebnego P io tra  z Cholkowa m e d y cy n y  D o k to ­
r a  P roboszcza  S. M ichała  K anon ika  Płockie­
go, W arszaw sk iego , Łasickiego, K ancle rza  n a -  

azego. *

( I )  Ocisy lka  t a  m o ż e  o z n a c z a  k s ię g ę  c zy l i  a k t a  l a ­

p i s ó w  p r z y w i l e j ó w  X i ę s t w a  M a z o w i e c k i e g o ,  k t ó r ą  

J a n  z C b o t k o w a  w  c z a s ie  K a n c l e r s t w a  s w e g o  zebra ły  

a k t ó i ą  J a n o c k i  w s p o m i n a  V o l .  111. J a n o c i a n a  

§.  X V I I .
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TVtovy Ptzyprile'y szczególny Z iem i  
Zak roczym sk  ic y .

W  rękopiśm ie i w d ru k o w an y m  statucie 
nazw an y  czw artym  w po rząd k u  Przywileiów 
tamże um ieszczonych.

„  M y  z Bożey łaski Xiąź$ Mazowiecki 
i R uski etc. tudzież ziem Płockiey, W is k ie y ,  
Z ak roczym sk iey , Pan  i dz iedz ic . . . .  Z as tano­
wiw szy  się nad dow odam i gorliwemi n a y p rz y -  
chy ln ieyszem i w iernośc i ,  c n o ty ,  i stałości 
M 'ie lroo inyc li ,  U ro d zo n y ch ,  w alecznych, Szla­
che tnych  Panów  du ch o w n y ch  i świeckich, Ba­
ro n ó w , R ycers tw a, i wszystkich poddanych  i 
m ieszkańców ziemi naszey Z akroczyrask ióy , 

k tó re  k u  nam  i ku  R zeczypospolitey  od Boga 
n a m  pow ierzoney o k a z u ią ,  a m ianow ic ie ,  
Ze w potrzebie naszey dobrowolnie luz  w y ­
m agania  z naszey s t ro n y  Panowie po g rz y ­
w n ie  ieduey , a kmiecie ich po groszy p ię tna­
ście postąpili  nam  i złożyli, przeto dla o k a ­
zania im p rz y c h y ln o śc i ,  łaski i hoyności n a ­
szey..  . .

I. N aprzód  nadania  listy p rzy w ile ie ,  
Wszystkim i każdem u z osobna od nas i p rzod­
ków naszych  od naydaw nieyszych  czasów n a ­
dane, potw ierdzam y, i t. d.
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I I .  W i n ę  J e d n a n e  zn os ie m y t a k ,  źe 

wsze lkie  . s p r a n y  p r zed  lub po  w y r o k u  są d o ­
w y m  zgodzone ,  ż a dn ey  opłacie nie  p od pad a i ą  ; 

w y i ą w s z y  win ę  v a d i u m  pena  V a l l a t a , k tó r a  
p o d ł u g  d a w n e g o  z .vycza iu  za go dzo na  b y ć  n ie  
może.

I I I .  P r z y r z e k a m y  sk ład ać  s ą d y  nasze 

X ią ż ę c e  za  k aź d em  p r z y b y c i e m  nas ze tn  do  
Z a k r o c z y m a  z W a r s z a w y  i oaw za ie m.

I V .  P o n i e w a ż  zda rza ło  się często,  źe b ia ­

ł o g ł o w y  sz lac he t ne  i  pospo l i t e  n ie wi nn ie  o d  

k as z te l a n a  Z a k r o c z y m s k ie g o  o dz ieo i obó ys lwo  

o b w in ia n e  i  z a w s t y d z a n e  b y w a i ą ,  p r ze to  za -  

k a z u i e m y  t e m u ż  ka sz te l an ow i  aby  lego c z y n ić  
n ie  wa ż y ł  s i ę ,  c l i y b a b y  w y s tę p e k  i a w n y  b y ł  i 

n i e w ą t p l i w y
V .  B ę d ą c y  w u ż y w a n i u  z w y c z a y  w m i a ­

s t a ch  i m ia s t e cz ka c h ,  że nie  w ol n o  k u p c o m  n a  

t a r g  z a i e ż d ż a i ą c y m  k u p o w a ć  od  wie śn iak ów  

ży ta ,  p sz en icy ,  owsa,  i ęcz mie u ia  i  wsze lk iego  
z i a r n a  i n a s i e n i a , p ó k i  sobie u r z ę d n i c y  nas i  

i  mieszczanie  n ie  n a k u p i l i ,  z n o s i e m y :  na da ią c  
Z u p e ł n ą  wolność  k a ż d e m u  k u p n a  lub p r ze -  
daż y ,  p r ó c z  n as ze y  w ła s n ey  g w a ł l o w n e y  po­
t r z e b y ,  k tó r e n  z w y c z a y  sobie zac ho w ui e ra y .

V I .  S u k i e n n i k o m  o b c y m  wolno  p r z e d a -  

wać  s u k n o  na łokc ie  s p r aw ie d l iw ą  j edn akż e



m i a r ą  i k u p c o m  p i e p r z  i  wszelkie ko rz e n ie  na.  

f u n t y ,  bez ź a d n e y  od u r z ę d n i k ó w  i k u p c ó w  

n a s z y c h  p r ze szk o dy ,  opłaciwszy’’ wszakże  d o ­
c h o d y  i cło p o d łu g  zw yc za iu  n a m  należące.

V I I .  T a r g o w e g o  od  ludzi  i miesz kańców 

na ta rgi  d o  mias t  n a s z y c h  p r z y h y w a i ą c y c h  
w ię c e y  w y ma ga ć  n ie  bę dz ie my ,  i u r z ę d n i k o m  
n a s z y m  nie p o z w o le m y  nad to ,  co w d a w o ió y -  

szytL, pi  zy w i l e i u  od nas n a d a n y m  i w si/  r ą  

•Xięgę s t a tu to w ą  w p is a n y m  w yr a ż o n o .

V I I L  P r z y r z e k a m y  a r t y k u ł  o b y d le  b łą -  
k a i ą c e m  s i ę ,  w s t a tuc ie  w y r a ż o n y  ( 2 ) wca le  
d o t r z y m a ć ;  to iest,  że t akowe  by d ł o  zaięlę we 
d w o r a c h  i f o lw a r k a c h  c h o w a n e  b ę d z i e ,  ze t a ­
k o w e g o  byd ła ,  k o n i  ani  kl acz  s t a ros towie  i 

u r z ę d n i c y  nas i  zabi iać an i  p r z e d a w a ć  n ie  m o ­

g ą ,  i t r z y m a ć  ie o b o w ią z a n i  we d tv orach  . i  

i o lsvarkach  n a s zy c h ,  ch o c ia ż b y  p o k i  nie z d e ­

c h n ą ,  a k t ó r e n b y  t a k o w e  byd le  zabić  albo k o ­

n ia  sp rz e d ać  w aż y ł  s i ę ,  właścic ie lowi  war tość  

iego,  i w i n y  t r zy  k o p y  zapłacić  musi .  1 o w ­

szem za o p ła ce n iem  ob or ne go  (J b re s ła le ) od ko­

n ia  lub k la czy  d w ó c h  g r oszy ,  a od w ó łu  lu b  

k r ó w y  g rosza  i e d n e g o  właścic ielowi  w ypu śc i ć  
ie ob o w ią z a n y .

^2) T o  itist w p oprzedza jącym  P rz yw i le ju  ro k u  147* 
Ci. VI.
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IX. Starosta, którenby złoczyńcę z wię­
zienia w y p u ś c i ł ,  albo kogo tajemnie do zło- 
dzieystwa podmawiał, głowszczyznę tem u , 
coby przez to szkodował, zapłaci.

X . Listów do sądów naszych na n iczy- 
ią proźbę dawać nie będziemy.

XI. Przyrzekamy dóbr naszych Xiąźę- 
cych, miast miasteczek młynów, które posta­
nowieni od nas poborcy pieniędzmi z tey skład­
ki (o którey m ówi we wstępie) wykupili i  
wyzwolili, nikomu nie zastawiać nie darować, 
nieprgedawać całkiem ani po części, od całości 
dóbr  nie odryw ać; w przypadku gdybyśmy 
to za czyią poradą uczynili, takowa zastawa, da­
rowizna lub przedaź żadney nie będzie mia­
ła ważności; wyiąwszy dawnieysze i p o -  
p m d z a ią c e ,  które zacliowuiemy i na wiecz­
ność potwierdzamy, mimo tego źe listy na nie 
pod mnieyszą pieczęcią wydaliśmy, iakowa na 
przyszłość źadney ważności mieć nie będzie,

XII. W  sprawach o zaymowanie i po­
winności kmiece nikt brata rodzonego, s try- 
iecznego, wuiecznego lub szwagra na świad­
ka  podawać nie może,

XIII. Uwolnieni nadaniem i prerogaty­
wą od stawania w sądzie ziemskim, obowiąza-

%
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tu  mimo tego odpowiadać w tym że sądzie, hę* 
dąc  o pow inności kmiece pozwani.

XIV". K to b y  za naszytn  w yraźnym  r o z ­
kazem  (bez pozwu sądowego) nadania  i p rz y -  
wileie swoie okazywać był o l)ow iązanym , 
n ie  zapłaci nic kanclerzowi od przeczytania," 
lecz gdyby  aa w yrokiem  sądu pow ołanym  do 
tego został,  powinien kanclerzowi za czy ta ­
n ie  i w ykupno  swoich p raw  i przywileiów za­
płacić.

N in ieysze  a r ty k u ły  i  sw obody i  t  d . 
Działo się w W arszaw ie  n a  zjezdzie w aln y m  
R .  i48a. wobecności i t .  d .

S t a t u t  a K o n r a d a  II.

P o  śm ierci Bolesława Xiążęcia W a rs z a w -  
eko - Zakroczym skiego  K o n ra d  II .  b ra t  iego 
s tarszy,połączył pod swoiern panow aniem  w szy- 
atkie ziemie Xięstwa M azow ieckiego, iako ie 
oyciec i dziad iego posiada li ,  w czasia g d y  
się fo r tuna  iego (iakośmy w dzieiaeh M azo­
wieckich widzieli) pochyliła  , kiedy od A le ­
xandra  króla Polskiego do upokarzaiącycli  sie­
bie układów  p rzyuag lony  został, to iest w R. 
i4g6. zgromadził zjozd ogólny, czyli seyro w 
C z e rsk u ,  na k tó ry m  woiewoda M a z o w i e c k i ,  

kasztelanowie, sędziowie, u rzędnicy i liczna
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sz lachta  ze w szy s t k ich  zi em zn ay do w al i  się,  ( i )  
o st a tn i  to  b y ł  w Ma zo w sz u  z jazd t ego  r o d z a ­

ju  i s t a tu t  n a s tę p u i ą c y  os ta tni  p raw ie  za 

p o w s z e c h n ą  zgodą  u c h w a l o n y .
I .  Szlachc ic ,  k t ó r e n b y  s ię  w a ż y ł  g „ f-  

t o w n ie  i p r z e m o c ą  c u d z y  doin n a p a ś ć , gos­

p o d a r z a  lub  czeladź iego bić, r a n i ć ,  do br a  ie-  

go  zabie rać  lub ł u p i ć ,  h o n o r  i n ia ią t ek  u t r a ­
ci. W  t a k o w y m  p r z y p a d k u  p o k r z y w d z o n y  
p ow in ie n  n a p a s tn i k a  o s k a r ż y ć  p rze d  s t a ros tą  
m i e y s c o w y m , k t ó r y  ześle w o źn e go  z d w i e ­

m a  sz la c h tą  na m ie ysc e  , dla widzen ia szko ­

d y  i g w a ł t u ,  i d la  w y p y t a n i a  się; czyl i  o bw i ­

n i o n y  lu b  ob w in ie n i  os ł awien i  są w pu b l i ­
cznośc i  o t ak owe  p rzes tęp s t wo .  P o t y m  o-  
ska rżyciel  p o z w a w s z y  u a p a śn ik a  do są d u  s ta­
rośc ińsk iego ,  zaprzys ięże  ś w ia d k am i  (cno t l i we-  

rrii, u c z c i w e m i  i d o b r e y  s ławey)  iakó ów n a p a ­

s tn ik  d o m o w i  iego i  m ię s z k a ią c y m  w n i m  rze -

( i )  , ,  iS e y m y  M a z o w ie c k i e ,  m ó w i  C za ck i ,  d o  czasu K o n ­

rada o s t a t n i e g o  by ty  z b i o r e m  B i s k u p ó w ,  c e l n i e y -  

s z y c h  P r a ł a t ó w  i u r z ę d n i k ó w ,  k t o  b y ł  m o ź n i e y -  

szy  t e n  b y ł  w e z w a n y  Jub  sam  p r z y i e c h a ł  n ie  p r o ­

szo n y .  I ł .  1 4 7 2 .  z C i e c h a n o w s k i e y  z iem i  o s ó b  
*

z je ch a ło  s i ę ,  tturr. b y t  w ie lk i ,  r o z e s z l i  s i ę  p r z e c i e  

s p o k o j n i e .  R o z p r a w a  o M a z o w i e c k i c h  P r a ­

w a c h .
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czony  gwałt uczynił. P rzekonany  trac i  h o ­
n o r  i d o b ra ,  które  X iążę  sobie zab ie rze ,  za ­
płaciwszy w przódy  szkody i winy na ob w i­
n io n y m  przysądzone.

II. W  czasie sądów nie może szlachcic 
przed  sędzią stawać z bronią , to iest z szablą, 
oszczepem, topork iem , obuchem , nożem lub ty m  
podo b n ą ;  a g d y b y  z bron ią  przyszedłszy na 
wezwanie sędziego nie złożył iey, i nie oddalił 
od siebie, dwie kopy  Staroście , a Sędziem u 
Wraz z in n e m i  urzędn ikam i kopę  zapłaci.

I II .  A  g d y b y  kto(uchowayr Boże) W 
obecności sądu  lży ł lub  ran ił  k o g o ,  i sąd 
n ieprzys loynem i słowami, obrażał,  piętnaście 
kóp w półgroszkach JCiążęciu za p ła c ić ,  i  w 
w ieży zam knięty  h y c  p o w in ie n , z k tó rśy  za 

źadnem  zaręczeniem nie w ypuści go Starosta  
póki piętnastu kóp nie  wyliczy.

IV .  W  dzień sądów nie może szdachcic 
z b ron ią  po mieście cho d z ić ,  ale .zaiechawsży 
do gospody powinien ią  złożyć i dać do / c h o ­
w ania ,  póki nie zechce odieżdżać do dom u.

V . K lo b y  w m iasteczku pod czas o d b y -  
w aiących  się sądów albo na drodze iadącego 
na sądy, lub  powracającego do d o m u ,  zab ił ,  
p iędziesiąt kóp w iny  Xiążęciu za p ła c i ,  a k r e ­

w n y m  główszczyznę podług dawnego statutu.
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V I. A  k to b y  w podobney  okoliczności 

ran ił ;  piętnaście kóp X iążęciu , a za ran y  p o ­
k rzy w d zo n em u  podług zw yczaiu  zapłaci. 
W s z a k ż e  r an iony  powinien na tychm ias t  Sta­
roście  m ieyscow em u lub iego zastępcy b lizny  
okazać , a gdyby' dla osłabienia nie mógł f>yć 
p rzed  S tarostą  staw iony, przed Panem  wsi, 
w k to reyby  się to zdarzyło , w obecności wóyta 
i p rzysięgłych opisze w inow aycę ,  ażeby mógł 
b y ć  p o z w a n y m , i ra n y  okaże.

VII. G d y b y  kmieć km iecia  zab ił ,  k r e ­
w ni zabitego po tw ierdzą  przysięgą z sześcią 
uczeiw em i świadkami pod ług  przepisu prawa 
Chełmińskiego; a lak p rzekonany  i poprzysię-  
i o n y  zabóyca zapłaci Glowszczyznę i panu 
i  k re w n y m  kmiecia zabitego , podług daw ne­

go sta tu tu .
V I I I .  G d y b y  Starosta iawnego złodzier 

ja lub  rozbóyn ika  zch w y tan eg o ,  i do więzie­
n ia  od d an eg o ,  nie sąd z i ł ,  albo go bez rozka­
zu  X iążęcego  w ypuścił ,  zapłaci g low szczyznę 
szlachecką, ieżeli złoczyńca był szlachcic ; lub  
p o sp o l i tą ,  ieźeli człowiek by ł z pospó ls tw a , 
i stronie szkodę nadgrodzi pod ług  statutów 
dawnego i ostatniego ś. p. X ięcia  Bolesława.

IX .  Spław  na rzekach  W i ś l e ,  B ugu i 
N arw i,  wolny b y ć  m a bez op ła ty  cła podług
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dawnego zwyczaiu. Od początku wiosny do 
zielonych świątek powinien byc otwarty p rze- 
chód w iazach dla łyżew, statków i passów 
p ły n ący ch ,  bez żadnćy pieniężney opłaty.- a 
po zielonych świątkach obowiązani płacić za 
przepuszczenie przez takowy otwór półgrzy- 
w ny groszy na raz, choćby więcey niż ie- 
dna łyżwa, statek lub pasmo płynęły.

X . Gdyby spławiający gwałtownym po­
stępkiem iaz przerwał i zepsował, przez sąd 
ziemski p rzy trzym any osobnym sądem ore l-  
skim (jure aquafico) przekonany być powinien, 
i podług zwyczaiu tegoż s ą d u  tyle win km ie­
cych Xiąięciu , a pietnadziestych stronie za­
p łac i ,  ile osób takowey gwałtowności bronią-? 
cych  przemógł. Jeżeliby zaś przerwę i szko­
dę natychmiast naprawić chciał i naprawił, 
ażeby przeto dziedzic nie szkodował w ry b o -  
łostw ie, wolnym być powinien od win i od 
sądu.

XI. Kiedy przysądzone zostanie wwią- 
zanie w wieś lub rolą na czynsz nienaiętą, p o ­
trzeba stosować podług dawnego zwyczaiu do 
każdey kopy groszy roli na korzec żyta w y ­
siewu, łąki na dwa wozy siana, W prow aS  
dzono także i inny  zwyczay, daiąc z a r ę c z e n i e  

sześcio groszy rocznego dochodu od kopy gro-



46
szy, lub dwunastu groszy od dwocli kóp i t. d. 
i takowy zwyczay upowszechniony iest bar­
dzo pomiędzy szlachtą we wszystkich zie­

miach.
Drugi  Statut tego Xiążęeia pod tytułem 

ytriiculi Terrestres D om ini Ducis Conradi nie­
wiadomo którego roku być może,  albowiem 
W rękopiśmie rok i 4 u .  liczbą w drukowanym 
statucie r .  i4a i .  l iterami wypisany, obiedwie 
daty mylnie, albowiem w tych lalach Xiążę- 
cia tego imienia w rodzinie Xiążąt  Mazowiec­
kich nie było, ani osobney dzielnicy Xiąźąt  
Czerskich. Oczywiście ten statut późniejszy 
iest od poprzedzaiącego, kiedy Konrad II. ze
w s z y s t k i c h  ziem Mazowieckich (które do śmier­
ci tylko prawem doźywotniem zostawione tym  
h y ły )  wyzuty,  iednę tylko ziemię Czerską pra­
wem lennóm dla siebie i następców swoich 

płci męzkiey zatrzymał.
I. Naprzód wszystkie nadania dawniey- 

sze i późnieysze,  które Panowie Urzędnicy 
uznawszy za doslateczne do zachowywania u-  
t rzymaią ,  tudzież wszystkie statuta, zwyczaie 
dawne, dobre, chwalebne przez Xiąźąt  popize- 
duików Jgo Xcey Mci potwierdzone, ciągie za­
chowywane i dot rzymywane,  Xiążę Pan z na­
stępcami swe mi wszystkim Szlachcie i ziemia-



n o m ,  obywatelom, mieszczanom, poddanym 
ziemi Czerskiey i ich potomstwu w całości i  
wiecznie zachowywać powinien i obowiązany.

U. O odnawianiu przywileiów i P raw  
przypadkiem zatraconych lub zepsowanych 
toz samo iako w poprzedzaiącym przyw iieiu
r. i 4 72. §. VIII.

III. Zaplata od czytania listów, to ieśt 
Przywileiów i t. d. podobnie iako w  poprze - 
dzaiącym  Przyw iieiu r. i4 7?. $. II .

IV, Pozwy do Sądu Xiążęcego na t y ­
dzień w przód, a do Sądu Ziemskiego na t rzy  
dni poijżone być powinny: ktoby się spóźnił, 
do następuiący ch Sądów odroczony być po ­
winien bez żadney wszakże opłaty.

^ V .  Zapłata od napisania pozwów iako 
tv p rzyw il iu r. i4 72. $. III.

\  I. Obywatel miasta naszego, lub mie­
szczanin z miasteczka szlacheckiego, chcący się 
przenieść z iednego miasta do innego na mie­
szkanie, zupełną tego bez żadney przeszko­
dy  maią wolność, a gdyby klóren Starosta, 
Urzędnik nasz lub szlachcic poddany nasz prze­
szkadzał lub zatrzymywał, trzy  grzyw ny wi­
ny zapłaci, przez połowę nam, przez połowę 
szlachcicowi, do którego mieszczanin przenh- 
siQ się ma. Jeżeliby przenoszący się przed u -
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mową o nową siedzibę (ante caułionem fu le .- 
iussoriam ) o przestępstwo iakowe lub dług był 
pozwanym, z pierwszego mieszkania w aądzia 
odpowiadać powinien; a ieżeli po uczynioney 
umowie, w owem mieyscu, gdzie się przenosi, 
odpowiadać obowiązany.

VII. Kiedy mieszczanin kmiecia pobi- 
ie, zrani lub kmieć mieszczanina ia io  w  przy-

u>ileiu r. 1472. §. X IX .
V III.  K ary  na szlachcica niechcącego 

kmiecia uwolnić, iciko u> przyw ileiu  r. l i j a .

§. X III .
IX. Sędziowie i Podsędkowie winy P y-  

thanie od szlachty ani od kmieci wymagać 

nie będą.
X . Kiedy kmieć na winę kmiecą skaza­

nym  zostanie, tylko czterdzieści groszy liczyć 

będzie.
S t a  t u t  a J a n u s z a  II.

Dwa takowych znayduią się iednakie, w 
zbiorze zwyczaiów i przywilejów Xię-dwa M a­
zowieckiego roku 1529. wcale opuszczone. J e -  
deu to iest „  D tcre tum  D i.cis Janusnii eon-
tra  KJJ is :i dent es i 525. ” ( 1) W  życiu Leszczyń­

skiego

p;«ót go M i t o z y  Żukowski Proboy.cz AVar- 

* * a w s k i  Kanciera X ią ięcy .  drukowany wra* z l i -
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skiego Bisku pa Płockiego zachowany, umie­
ścił Konarski in  Volumirie Legum  Tom I. 
strona 448.

Drugi, to iest,, De llom icidiis  ’’ ązcze- 
gólne i ciekawe okoliczności otaczaią. Nay- 
pizód mamy go tylko w liście Zygmunta I. 
odnowiony, wszakże nie zdaie się być podro-J 
hionyrn, 2 . Opuszczony iest, iako się powie­
działo, w zbiorze r. i 5 2g. gdzie na końcu sta­
tutów i przywileiów Xiąźąt Mazowieckich wła­
ściwe miał mieysce. 5. List nawet Zygmun­
ta I podnoszący go i odnawiający opuszczo­
ny iest w drukowanym statucie, lubo inne 
trzy dekreta tegoż króla, w tymże samym cza­
sie i mieyscu postanowione i wydane, (które­
śmy na swoiern mieyscu wymienili) znaydu* 
ią się.

Przyczyną tego opuszcżćnia być może, 
ze izeczony statut zdawał się w swoim wieka 
za suiowszym, albowiem kara i wina za zabóyr-  
stwo do różnicy stanu i urodzenia osób (ia­
ko w dawnieyszych statutach) wcale nie za-» 
stosowana. W różba milczkiem uchylona, al t̂

P aste rsk im  B isk u p a  L e sz c ry ń sk ie g o  w  K ra k o ­

wi.® u H ie ro n im a  W ie to ra  in  410 r. i 5 a 5 . J a n o -  

" , l ! 1  T o m  III . N ro  g o . i i g r .

j8 s i  Wrzesień. Tom X X I  4
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bowiem zaraz po ostatnióm obw ołaniu  zab ó y -  
eę sądzić nakazuie. Głowszczyzna podwoio- 
na kara  więzienia i u t r a ty  m aią tku  i bezeceń­
stwa ( in fam ia ) bez pobłażania postanowiona. 
P o k o ra  (homagium ) zniesione lem samem, ze 
chociażby zaboyca z k rew n em i i p rzy iac ió łm i 
zabitego godzić się chciał, Starosta  obowiąza­

ny byt ścigać zabóycę i karać.
S ta tu t  ten , lubo  w zbiorze na swoietn m iey -  

scu nie obięty, zachow any test  i dopisany w 
r ę k o p i ś m i e  W ila n o w sk im  na końcu  pod t y ­

tułem: ,, Constitutiones novae de Hornicidiis. 

w naslępuiącey osnowie.

Z yg m u n t,  z  B ożey łaski K ro i Polski, 
W ie lk i  X ią zę  L i te w sk i , Buski, w s z y s t ­
k ich  Pruss  i M a zo w sza  etc . P a n  i 
Dziedzic. W ie l m o ż n y m  i u r o d z o n y m  
W a w r z e ń c o w i  z P ra zm o w a  W o ie w o -  
dzie , K asz te lanom ,  S taros tom , i w s z y ­
s tk im  U rzędnikom  i s ługom  n a s zy m  
m i ł y m  łaskę nasza  Królewską.  ,

W ie lm o żn i ,  u rodzeni szczerze n am  wier-  

jii i mili!

W  czasie Seyinu walnego, k tóren  tu  ze 

wszystkie mi stanami królestwa naszego złoży-
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li*my, pomiędzy inneroi publicznemi sprawa-^ 
m i ,  powszechną wszystkich poddanych na­
szych proźbą wezwani iesteśmy, ażeby poha­
mować inęźobóystwa, które * zaniedbaniem bo- 
iaźni Boga, ludzi, i praw pospolitych, pomię­
dzy poddanemi królestwa naszego w tym  o -  
sobliwie czasie tak się zagęściły, iż kary  Bosfciey 
na nas i królestwo nasze mocno się lękamy, 
Z tych powTodów, niechcąc takowćy zbrodni 
bezkarnie puszczać, za iednomyślną zgodą i 
zdaniem Panów rady  królestwa naszego, sta­
tut królestwa dawnieyszy (któren iuż był znie­
siony i uchylony) przeciwko męźobóycom na 
prożbę rady  naszey i Posłów ziemskich odna­
wiamy. Nie chcąc przeto i w Xięstwie Ma^ 
zowieckiem naszem takowćy zbrodni bezkar- 
nie zostawiać, przedsięwzięliśmy na prożbę 
wierności waszey, R ady  i Posłów ziemskich 
Xięstwa naszego Mazowieckiego, odnowić tak­
że statut Jaśnie oświeconego ś. p. Janusza Xią- 
żęcia Mazowieckiego poprzuduika naszego bez- 
pośredniego z radami swoiemi uchwalony, któ­
ren iest iak następuie:

I. Męźobóycy i zabóycy Szlachty zaraź 
po trzeciem obwołaniu mogą i powinni być 
pozwani od krewnych zabitego do Sądu na- 
szeS°> gdzie bez źadney wymówki na pier-
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■vmym term inie  zawito zabóyca stanąć i od— 
powiedać powinien. Jeżeli się będzie zapierał, 
s trona obowiązana poprzysiądz go z sześcią 
u c z ciwemi i osiadTemi świadkami, k tó ry ch  na  
p i e r w s z y m  te rm in ie  podawszy, na następuią-  
c y m  w Sądzie własnego P o w ia tu  stawić p o ­
w inna. T y m  sposobem p rzekonany  zabóyca, 
ma być na tychm ias t  przez urzędn ików  na­
szych pozw any, i  w więzieniu na cały rok  
osadzony: zkąd w ypuszczonym  być nie może, 
póki k re w n y m  zabitego podw óyney  głowszczy- 
zn y ,  to iest dziewiędziesiąt sześć kóp g roszy  

nie zapłaci. P o z w y  pow inny  być oddaw ane 
takow em u zabóycy  przez w oźnego , z dwiema 
s z l a c h t ą ,  w własnym  iego d o m u ,  na cz te ry  
tygodn ie  wcześniey przed  te rm inem  sądów.

I I .  Jeżeli zabóyca  za pozwem w sądzie 
n ie  stanie, wszystek maiątek iego powinien być 
skonllskowanym , z k tórego stronie g łow szczy-  
zn ę  sp łac ić , albo iey maiątek zabóycy oddać 
należy, póki zabóyca głowszczyzny nie zapłaci 
i więzienia rocznego nie odsiedzi. G d y b y  m a­
iątek nie w ystarczał,  albo zabóyca osiadłości 
ilie miał, powinien bye  przez naszych  S ta ro ­
s t ó w  ścigany', chw ytany  i śm iercią  karanym 
czego gdyby k tóren Starosta uczyn ić  nie dbał,



lub  nie chcia ł ,  zapłaci nam  w iny pięćdzie­

siąt kóp bez dwóch,
I I I .  Szlachcic u trzy m u jący  lub przecho­

wujący w dom u włóczęgę nieosiadłego, k tó ren -  
by z dom u iego ząbóystwo p o p e łn i ł ,  powi­
n ien  go wydać U rzędn ikom  n aszy m  i s tro ­
n ie ;  inączćy, ieżeli k rew ni zabitego s szescią 
św iadkam i zap rzy s ięg ą ,  źe w ty m  zamiarze 
włóczęgę owego t rzym ał i p rzechow yw ał ,  i ża 
z wiedzą i zezwoleniem iego zabóystw o popeł­
n ione , karze na zabóycę w skazaney podpada,

IV .  Gdyby zabóyca w więzieniu um ar ł ,  
sukcessorowie ty lko  do zapłacenia kop czter­
dziestu ośmiu k re w n y m  zabitego obowiązani.

V .  'Zabóyca O yca, m atki, b ra ta ,  s io s t ry ^  

s try ia , męża, żony, lub  takow ey osoby, po k ló -  
r e y  na  niego m aiątek  spadaćby m ó g ł ,  zosta­
wszy obw ołanym  i p rzez k re w n y c h  ząbitego> 
iako n iźey powiedziano, poprzysięzonyra ,  od 
Wszelkiego spadku wraz z potom stw em  swoićm 
odsądzony  b y ć  p o w in ie n ,  i  iukow ym  o k ru ­
tn y m  rodzaiem śmierci k a ran y m  i s t raconym ; 
•żeb y  się inn i  o k ro p n y m  p rzy k ład em  śm ierc i  
iego od takow ey  zbrodni kaiali.

V I .  T akże  w p rz y p ad k u  zabóystw a po­
m iędzy  m a łż o n k a m i, zabóyca tra  ci wszelkia

l
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nadania , wlana, posagi, spadki, zapisy, które  do 
k r e w n y c h  z a b i t e j ,  wracaią.

V II-  Gdy b y - Takowy oycobóyca w są­
dzie nie stawał i przez u rzędników  naszych u- 
ię ty m  być nie m ógł, staie się przeto samo be- 
zecnym  ( in fa m is) i maiątek u tra c a ,  wszakże 
Starostowie obowiązani ścigać takiego wszyst- 
kiemi sposobami i chw ytać  pod karą  wzwyż 
w ym ienioną .

V I I I .  Zabóyea  szlachetney białogłowy 
wszelkiego s ta n u ,  zostawszy przez iego p r z y -  
iaciól w sposobie dopiero  opisanym  p rzek o n a ­
n y ,  staie się bezecnym  i dziewiędziesiąt sześć 
k ó p  zapłaci prócz kopy g rzyw ien  liczby i  mo­
n e ty  Polskiey nam  należąeey.

IX . Zaboyca  niewątpliwy i oczewisty, k tó -  
re n b y  unikaiąC obwołania i opłaty win z stro­
j ą  zabitego pogodzić '*ię chciał, powinien być 
przez  starostów naszych chw ytany , i na ro k  
w wieży zamknięty: a gdyby uciekł, dobra ie­
go zabrane być m aią , poki nie wysiedzi wię­
zienia w wieży. •

l lozkazu ie tny  przeto uprzeyraości i w ier- 
nosciotn w a sz y m , ażebyście n in ieyszy s ta tu t  
o męźobóyslwie przez oświeconego Pana J a n u ­
sza X iążę r ia  Mazowieckiego poprzednika  n a ­
szego postanow iony, prze?, obwołanie w oźnych
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do powszechnćy  ogłosili wiadomości.  A wy  
W o i e w o d o ,  n iuieyszy list nasz w xiqgi wszy­
stkich powia tów wpisać r o z k a ż c i e ,  zabóyców 
i Starostów opieszałych n a m  donoście,  ażeby 
ka ry  wzwyż wymi en ion e  bez pobłażania odo a 
sili ,  uczyn ic i e  to uprzeymość  wasza i wierno­
ści wasze z obowiązku swoi eg o i dla laski na- 
szey. D ano pod czas Seym u  walnego w K ia -  
kowie we wtorek przed świętem oczyszczenia 
N. P. M. R o k u  r55a. panowania  zas n a ­

szego X X V I .
Koniec  S ta tutów i  p rzywile iów X i ą -  

żąt  M a z o w i e c k i c h ,  ; do zakresu dzieiów lego 
Xięstwa ,  to iest do czasu udzielności iego n a l e ­

żących.  Są  inne  późnieysze po przy łączeniu  
Mazowsza do królestwa Polskiego n a d a n e ,  

lakowe,  iako przechodzące granice zamiaru  n a ­
szego, opuszczamy, mianowicie Przywi ley  Z y ­
gm unt a  1. k r ó l a  P o l s k i e g o ,  polwierdzaiący  us ta ­

wy, które wyznaczeni  od króla Panowie P o l ­
scy z Pa nam i  Mazowieckiemi  w R  i5a g  u-* 
chwa l i l i ;  znayduie  się i  w p isany m i w d i u -  
k o w a n y m  statucie.  D ekre ta  Z y g m u n t a  I. »• 
i55a  w czasie S e y m u  w K rako w ie  wydane  , 
w d r u k o w a n y m  statucie um ies zczone ,  lecz w 
rękopiśmie nie znayduiące  się, o k t ó ry c h  n a  
początku  przed  zwycza iami  mówil iśmy,  kon 
a ty tucye  S e y m u  Piot rkowskiego i \  i538 dru
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kowanym Staluleęi obięte, znayduią się in V 0-  
lumine Legum . Nakoniec except a Mazowiec­
kie in  Volum ine Legum  znaj dmę się.

Poem a ostatniego Barda
V* Sześciu Pieśniach

p r z e z

W a l t e r a  s c o t t ,
T h e  lay o j last m instrel.

C hcąc dac poznać czytelnikom  P olskim  nay-, 
sła w n iey  szeg o teraz p o e tę  -Angielskiego po  
B yron ie , um ieszczam y ninieysze /ego poem a, 
nayw ięcey ze w szystkich  dzie l iego na  sta łym  
lądzie chwalone.

W  a lter Sco tt u ro d ził się w Edynburgu 
roku  i j j i .  słabe, iego zdrow ie było przyczy­
n ą , ze ca łk iem  w  domu rodzicielskim  wycho­
w anie odebrał, p o d  dozorem nader św ia tłey  
sw ey m atki. Tl m łodości naywięcey s ię  tru ­
d n ił  m alow aniem  kraio -  brązów. Odda- 
ny do g im n a zju m  w  E dynburgu, p ilny  w na­
ukach , nie dał leszcze poznać swego talen­
t u , oskarżono g o  ow szem  o tępość umysłu 
przeciez sławny nauczyciel iego  Hugh Blair 
p rzy zn a w a ł mu wiele dowcipu, TE dwudzie-
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stym  p ierw szym  roku p o św ięc ił s ię  sądo- 
w  nici w u w Szkoc ji. Ożenił się w  roku  < jpS . 
w  rok potem  m ianow any p ierw szym  protoku- 
listą  w ła d zy  sądo w ty  w  S zko c ji , uwolniony  
od przykrych  obowiązków A d w o k a ta , m aiąc  
dw a zyskowne u rzędy i  znaczny m aiątek, był 
w  stanie M u zo m  się pośw ięcić. P ierw szą ie­
g o  pracą było tłum aczenie z N iem ieckiego  
Łeonoęy B u rg era , którey dzika  im aginacya  
w  A n g li i  w rażenie spraw iła . W ty m ż e  roku  
w iele innych B a lla d  tłó m a czy ł i  p isa ł. D a ­
iry  w yd a ł tłóm aczenie Gbthego Gótz von  
B erlich ingen , i  zbiór p ieśn i ze Szkockich brze­
gów ; Potem  Sir T ris tram  rom ans z w ieku  
X H Ig o  i M arm ion, a lale o f Floddenfield 
( 1808), o którym  to poem acie sam  publicznie  
ośw iadczyły ze n a jg o rszą  i  naylepszą iego  
poezyę zaw iera. N a js ła w n ie js ze  z  p ism  ie­
g o  ie s t : T lie lay of last M instrel i  L ady  of 
tlie Lac (Dam a Jeziora) pełne prostoty. Osta- 
tn iem  iego dzie łem  dotąd iest the battle ot 
W aterloo . VFydaie ciągle róine p o m n ie jsze  
d u m y , chciw ie w  A n g l i i  c zy ta n e , tru d n i się 
ta k ie  opisaniem  Szkockich starożytności. Scott 
posiada n a jw iększy  m aiątek ze w szystkich  zy-. 
iących poetów.
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W ia t r  był zimny, droga daleka, Bard 
wędrował slaby i wiekiem obarczony. Te 
zwiędłe lica , sędziwe włosy, szczęśliwsze nie­
gdyś czasy widziały. Sierota, iedyna iego po­
ciecha niosła za nim arfę ,  był to ostatni z 
Bardów^ którzy opiewali rycerzów oyczyslych. 
Niestety! towarzysze iego zniknęli. Czasy ich 
powodzenia iuż uleciały, zapomniani teraz i uci- 
SHieni. W  grobie się z niemi połączyć pra­
gnął. Jużto nie były czasy, gdy prowadzo­
n y  na koniu błyszczącym śpiewał pieśni lak. 
m iłe , iak ranny  skowronek. Jużto nie były 
czasy, gdzie pożądany, pieszczony od Panów, 
mieysce honorowe przy ich stole zaymował, 
i śpiewał z głowy pieśni, którym damy pokla- 
skiwały. W szystko  zmienione. Obcy zasiadł 
na Ironie. Sztuardów, a Fanatycy ty^ch wie­
ków żelaznych, sztukę iego niewinną za zbro­
dnie uważali. Ubogi, błądzący i znieważany, 
żebrał chleba od progu do progu , i śpiewał 
wieśniakpm p ieśn i , któreby uszy królewskie 
zachwycać mogły.

Szedł blisko Newarku , którego spaniała 
wieża panowała nad lasem okoluym. Tęs- 
chnem okiem oglądał to mieysce, zdaiące' się



go zapraszać. N igdzie  nie widział milszego 
•chronien ia . W a c h a l  się, potem się nam yśli ł .  
W s z e d ł  przez bram ę ozdobioną zbroiami, k t ó .  
r e y  ciężka kra ta  i m ocne  obw arow anie ,  n ie  
raz  wrogów zam iary  zniszczyły , ale ta b ram a 
n igdy  się nie zam knęła  przed  sm u tn y m  i po­
trzebnym .

Xięzna (*) uważała postać iego szanow ną, 
wstydliwość i n iem oc. R ozkazała  paziowi 
polecić go lu d z io m , b y  m u  dano wszel­
k ą  gościnność, bo i ona znała  niedolę. W y ­
sokie urodzenie  i wszelkie zaszczy ty  w dzięku 
i d o s lo y n o śc i , nie u ch ro n i ły  ią  od p łaczu na  
grobie  męża.

S tarzęc posilony, w ypocząw szy , u c z u ł  

odradza jącą  się w n im  d um ę poety . Z aczą ł  
mówić z pochw ałam i osław nym  F ran cu z ie  
H ra b i  B ucce leugh , o H ra b i  W a l t e r  s ław nym  
w  b o ia c h , k tó ry  by ł dziadem pau i zam ku. 
W ie d z ia ł  wszystkie p rzy g o d y  i szczegóły ich  
ż y c ia ,  i mówił, źe czuł się ie»zcze z d o ln y m ,  
gdyby Xiężna  pozwoliła s łabym  głosem i  
d rżącą  ręk ą  opiewać pieśni.

(*) B j t a  t o  w d o w a  po  n ie szc rę i l iw y m  X ięc iu  d« 

M o n m o u t h ,  k tó rego  śc ię to  ro k u  lG 8 5 .
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Pozwoliła śpiewać przed sobą- ale z*4 
prowadzony do wielkiey sali obrzędowey, gdy 
widział Xiężnę otoczoną Damami w kole sie­
dzącą, i tak do słuchania go przygotowaną , 
byłby wolał, żeby mu odmówiono. Położył 
rękę na stronach arfy, ale stracił przytomność, 
przez którą podobać się można. Słodkie i bo­
lesne spomnienia budziły się w iego duszy,
1 mu myśli. Próżno się slai.a* tlH.
stroić lutnię. Xię£na go zawołała. Chwaliła 
iego p rzegryw kę , zachęcała g o ,  » czas mu 
dała. W reszcie zgodził strony. W  tenczas 
Bard powiedział, że chce sohie przypomnieć 
dawną dumę, którey nie spodzietggl się iu i  ni­
gdy  śpiewać, i która nie była przeznaczoną 
dla prostych wieśniaków, ale dla wodzów i 
dam znakomitych. Śpiewał ią przed dobrym 
królem Karolem, gdy w H o l y - R o a d  przeby­
wał. Chciął, ale się lękał zacząć, bo mu 
pamięci zbywało. Błądził ręką po stronach, 
ale niepewne tylko wydawał tony. Niecierpli­
w y wstrząsnął sędziwym włosem. Ale gdy 
ulotna melody a , gdy przygrywka i tok dumy 
na chwilę się mu pod ręką odezwały, west­
chnął,  podumsł głowę, oczy zapadłe iskrza- 
ły, a zachwycenie malowało mu się na czo­
le. Powoli odzyskał przytomność i siły,
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d erzy ł  śmiałe współdzwięki ze słodką zgodno­
ścią. W n e t  zapom ina obecney ch w il i ,  losu, 
k tó ry  go c z e k a , t rudów  i nędzy; nieufność 
staie m u  się na tchn ien iem , a lody  wieku ro z ­
p ływ ają  się w obfitym potoku  iego poezyi. 
Śpiewa zm y ś l i ,  tw orzy, co zapomniał; a wdzię­
czna arfa  odpowiada nas tępu iącym  słowom 
ostatniego Barda.

*

P I E Ś Ń  P I E R W S Z A .

i .

Zakończyła  się uroczystość  w B rankso- 
m e ,  a P an i  zam ku  oddaliła  się do sw oich  ta ­

je m n y c h  pokoiów, do pokoiów s trzeżonych  
przez słowa magiczne i ok ropne  czary; Boże 
uchoway! żadna żywa istota nie śm iałaby p rz e ­
s tąpić  za ten  p róg  ta iem niczy .

a.
Z ebrano  stoły, każdy  spoczywał. Pazie , 

rycerze,  szlachta, przechodzili  się po wielkiey 
sali, albo się bawili p rz y  ogniu. P s y  gończe 
U trudzone łowami leżały rozciągnię te  na ka­
m ien n y ch  posadzkach, i przez sen goniły  w i.e- 
»ie od skały T ew io tu  aż do b a g n ^ k a  Eskdalu.
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3.

D w udzies tu  dziewięciu wielce sławnych 
ry ce rzy  zawiesiło puklerze w sali B ranksom e. 
D w u d z i e s t u  dziewięciu waleczney szlachty 
p rzyprow adziło  im konie. D w udziestu  dziewię­
ciu d o ro d n y ch  górali służyło ieden drugie­
m u. Panow ie byli wszyscy z krwi znakom i-  
tey, wszyscy połączeni z w alecznym  B uccleugh.

4 .

Dziesięciu ry ce rzó w  hyło zawsze o k ry ­
ty c h  s t a l ą , z orężem p rzy  hoku, z ostrogą u  
p ię ty ,  dzień i noc nie składali sw śy zbroi. 
Spali w p ancerzach , głowa na ta rczy . K ra ia -  
l i  m i ę s o ,  nie zdeym uiąc  żelazoycli rękawic, p i­
li  w in o ,  nie podnosząc  naw et daszku p rzy ł­

bicy.
5.

D ziesięciu  szlachty i dziesięciu górali o -  
kryty 'ch stalową koszu lą ,  uważało na każde 
ry c e rz y  skinienie. T rzydz ieśc i k on i  n ay ży w - 
szy7ch stało dzień i noc pod siodłem, o k ry ty c h  
Żelaznem przedpiersiem, z toporam i wiszącęmi 
u  siodła. Sto in n y c h  iacUo obrok  w a tayniach 
garnku B ranksom e.
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6 .

Do czegóż te ru m ak i  zawsze gotowe? do 
czego ci zawsze zb ro y n i  ry c e rz e ?  Czuw aią na  
szczekanie psów i odgłos rogu , aby  widzieli 
znak  walki i wieiący sz tandar  S . G rzegorza. 
Czuwaią przeciw sile i zd radom  lu d u  p o łu ­
dn iow ego , obawiaią się przedsięwzięć Seropa , 

H ow arda  i  Persy .
7 -

T e n  iest zw yczay  w zam ku  B ranksom e. 
Zawsze się tam waleczni w oiow nicy g ro m a ­
dzą. Ale icli wódz w alecznieyszy nad  w szy­
stk ich ,  oręż iego b ezczy n n y  na m a r a c h  zam ­
ku  wisi rd z ą  o k ry ty  okok z łam aney  tarczy . 

A c h !  W a l te r !  długo Bardow ie śpiewać b ędą  
śmierć twoię! Powiedzą: iak poległ N acze ln ik  
B ranksom e w ty m  dn iu  trwogi, gdy  m ieszkań­
cy uciekali przed okropnością  b o i u , gdy  u li­
ce D u n e d in u  widziały p o ły sk -dz iry tów  i  m ie­

czów.
8.

Czyiiź pobożność uciszy k ie d y  odgłos 
niezgody? czyż k iedy  popęd zem sty  zatrzym a? 
Czyż poświęcenie się oyczyznie ,  święta miłość 
chrześcijańska , sp row adzą kiedy  darowanie  u -  
raz ? JNie, uapróżno  ryce rze  oboiey s trony  ob­
legają ołtarze, i p ie lg rzym uią  dla pokoiu  wła*
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snćy  duszy i n iep rzy jac ió ł  pod ich razam i po­
le g ły c h :  dopóki .Car w C resiord  panować bę­
d z ie ,  dopóki E l t r ic h  zdoła się chwalić , że do 
ro d u  Skotów należy, dopó ty  wściekłość zem­
sty  i pam ięć m ordów  będą serca napełniać.

9 -

W o ie n n i  górale zeszli s ię ,  b y  płakać 
śm ierci W a l te ra  na iego grobie. Córki Tew io-  
tu  i m atk i  okólne rzu ca ły  n ań  kwiaty, pod­
dawały się żalom, ale wdowa po n im  żadnćy 
p o d o b n ey  ofiary nie poświęciła iego pamięci. 
Sama się zemsta ożywia i u trzym uie .  W ś c ie ­
kła  d u m a ,  czarna pogarda łzy iey osuszyły , 
i w źródle się swoićm zebrały . Ale gdy wśród 
os ieroconych  Lenn ików  swoich posłyszała sy ­
n a  na kolanach p ias luny , gwarzącego o p rz y -  
szłey  pomście za oyca, w tedy s trum ieniem  łez 
zalała gorące lica dziecięcia,

1 0 .
T y m  czasem M arg a re ta ,  pochy lona  s a  

grobie  oyca, zapom ina s ta ru n k u  o wdziękach* 
J e y  suknie  i włosy bez ładu  świadczą s to ­
pień  boleści. A le  nie sama miłość dziecinna 
łz y  iey wyciska; kocha bez nadziei, trapiona 
ciężką obawą. N ie śmie szukać współczucia 
w z iaarlw ionem  oku swćy matki. Jey  kocha­

nek
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nek walczył z Carem przeciw rodowi iey o y -  
ca w dzień, kiedy los woyny dziedzica Bran- 
ksoma opuścił, i wiedziała, źe matka woli u -  
marłą ią widzieć, niżeli ua związek z Lordem 
Cranstrow zezwolić.

1 1 .
Dama zamku z dostoyney krwi pochodziła. 

Oyciec ićy rodem z Pikardyi, miał sławę u- 
czonego. W  dalekiey krainie Padwy, wyu­
czył się sztuki, o którey nikt nie śmie wspo­
minać. Mówią: źe mocą czarodzieyską odmie­
nił swą postać, i ze, gdy się zamyślony około 
przybytku S. Andrzeia przechodził, ciało ie- 
oo nie miało cienia na murze oświeconym od 
słońca.

1 2 .
Bardowie mówią, że cónkę swoię nauczył 

sztuki czarodzieystwa, źe ona umie zaklinać 
niewidzialne twory w powietrzu. Mieszka 
w ta y nem ukryciu wieży zachodniey; a w tein 
u s tron iu ,  niedostępnem nikom u, słucha głu­
chych ięków, które się wznoszą i rozlegai^ 
wvvieźy mchem zarosłey. Cóż to otfbiia o brzeg 
urwisty? Czy to szum wody Tewiotu? Czy 
wiatr cli wiele dębami? Czy to skał echo po­
wtarza odgłosy? Zkądźe ten szum głęboki 0-9 
koło murów Brankaome?

1821 yV rzisie\i. T om  IXXI.  5



D ę b y  ięcząc m u odpow iad ają ,  sow y  za-  

lękłe- w rzeszczą  po w ieżach  zam ku; a rycerze  

muieuiaiąo źe burza n a d c h o d z i ,  w yg iąd a ią  

przez ok n a;  ale n o c  pogodna i cicha.

14.
Pani zam ku znała  ta iem nice  i ę c z e n ia T e -  

w io lu ,  szum u  g ó r ,  drżenia lasów, sm utnego  
skal echa i  swistu burzy; d u ch  to w odny m ó ­

wi! do ducha gór.

15.
Czv spisz bracie? m ówił.  -  N ie  -  czuwam .  

Prom ienie  gwiazd n o c n y c h  oświecaią  moia  
wzgórki. W id z is z  na brzegach s t r u m ie n i ,  i 
na spadku gór. W id z i s z  koźlę i łosia, które  

postępuią  rów n o  z harm oniią  niebios. W i ­
dzisz ten szmaragd rosy  na krzew ie okwiLlym,  
k tóry  otrząsaią lekkie ich  nogi. S lu ch ay  ich  

pieni p ow ietrznych  b rzm iących  za i c h  sia­

dami.
16.

Dach strumienia.
„  Ł z y  u w iez ion óy  d z ie w icy  m ięszaią się 

z m oiem i wodam i. Margareta ięczy  przed bla­
d ym  X ięż y ca  p rom ien iem . O ty ! co  w gw iaz-
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dach czytasz, powiedz mi kiedy się ukończą 
niezgody, iaki iest wyrok dla dziewicy w 
Branksome i kto będzie iey mężem

17 *

D u c h  g ó r y

„ Gwiazda północy obraca się zwolna 
około bieguna, w ciemności. W ielka niedźwie­
dzica iest sm utna i groźna. O błąk  O ryona 
blask swóy utracił. Planety znledwo błyszczą 
przez mglistą zasłonę. Obym fałszywie w y­
łożył proroctwo Nieba ! Ale gwiazdy tak dłu­
go odmówią błogosławionego wpływu rzece 
Tewiot i zamkowi Branksome, dopóki duma 
nie będzie zaspokoiona, i dopóki miłość zm tu  
szoną będzie. ”

> 8.
Głosy ustały, a szum grożący ucichnąć 

Zniknął na łonie wody, i u podnóża wzgór­
ków, ale się rozciągnął ku wieży zachodniey 
do uszu Pani w zamku. Dumnie głowę pod­
niosła, i z odwagą serce iey biło* „ Spłaszczą 
*ię góry wasze (mówiła) i wody wasze wró­
cą do źródła, Zaczem Margareta będzie żoną 
nieprzyiaciela rodu moiego.

i*
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P o S7,Ia do wielkiey sali, gdzie byli  zg ro ­
m adzeni ry c e rz e ,  gdzie sy n  iey dzielił z ni­
m i zgiełkowe zabawy. Jeźdz ił  k onno  po sali 
na z łam anym  dzirycie, iakby  w padł do k ram  
nieprzyiaciela. R y c e rz e ,  osiwiali pod zb ro ię ,  
wdali się w igraszkę z dziecięciem, chociaż ser­
ca lak m ieli .tw arde  iak pancerze z e s ta l i ;  czu­
l i ,  że młodzieniec ukorzy  kiedyś dum ę Jedno - 
r o zc a , X i f i y c a  i  gw ia zd y .

20 .

P an i z a m k u  zapom niała  na  chwilę  o 
swoim zam iarze ,  na chwilę t y lk o ,  kiedy z 
p rogu  sklepionych podwoi m aiki okiem dzie­
cię postrzegła. Potem zawołała z ry c e rz y  W il- 

ht Ima de L o rr in .
2 1 .

Żaden z pogran icznych  ludów , n a w y k ły  
do śmiałych przedsięwzięć, nie m ógł się z n im  
porów nać. O n z oczym a zawiązanem i p rze ­
szedłby ru ch o m e  piaski Salwaju i wiry 1 a r ­
rasu. Z ręczn y  w biegu, w gonitwach i zasadz­
kach , nacierał na b ry tany  Persego. Z nał głę­
bie Esku  i L iddelu , i zawsze ie przebył. O dle­
głe morze i niskie bagna, śnieg ziiny i upały, 
n ic  go u»e z a trzy m a ło ,  ani oziębiło zapału.

r



Śmiały i p rzed s ięb io rący ,  trw ały  w s e r c u , 
s ilny w dłoni. W ię c e y  lak wszyscy zdzier­
cy K u n .b e r la n d u , pięć razy  z pod prawa był 
w yw ołany  przez kró la  Anglii  i królewnę 
Szkocką.

2 2 .

„  R y c e rz u !  rzekła do n ie g o , tyś  zawsze 
p ierwszy dla umie w potrzeb ie ,  weź naydziel-  
nicyszegó konia. L e ć ,  nie oszczędzay rózgi 
ani o s trog i ,  i w eydź do klasztoru M elrozy . 
Szukay zakonnika S. M aryi.  Powiedz m u 
odeinnie: źe wybiła nieszczęsna god z in a ,  źe 
tego wieczora czuwać z tobą będzie , aby od­
k ry ć  skarb grobu . Powiedz m u ,  źe iuż 
W i l i a  S. M icha ła ;  źe, ieżely gwiazdy b lad e ,  
X iężyc  iest. iasny, pocyiedz mu, źe krzyż  czett- 
Wony pokaże mu grób potężnego," 1

25 .
,, Strzeż pilnie to, co ci d a ,  p rzy n o ś  uii 

p rędko  nie iedząc , nie p i ią c ,  osobliw ie, od­
w róć od tego oczy. bo ieźeli to iest x ią ik a  
lub rę k o p ism o , a ty  choć ieden wiersz prze­
czytasz, lepieyby było, żebyś się nie rodził. ’ —

24 . ^
„  D ostoyna P an i!  odpowiedział r y c e r z ,  

®ie masz nic lepszego, iak m ó y  iabłkowity,
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co pile czystą wodę Tewiotu. Ju tro  przed
świtem p o w r ó c ę ,  a ważnego zlecenia nie mo­
głaś w pewnieysze ręce powierzyć. Nie będę 
nic czytał, bo głosek, nie znam, nie mógł­
bym nawet odrysować modlitwy potępionych, 
maiących powróz na szyi pod szubienicę.”

25 .

O loi!  iuź iest na koniu! Przebył brzmią­
ce bruki pod zamkiem, do sięgnął brzegu rze- 
k i ,  zwraca się ku wschodowi, iedzie za ście- 
*zką le śn ą ,  a gałęzie leszczyny schylaią się 
przed iego kitą. W id z i  wieżę Goldiland; prze­
był szumiący potok Barthwiku, poziera na 
górkę Moat, około którey cienie Druidów ie- 
«zcze się błąkaią. VVridzi błyszczące lampy 
xv Hawiku. Prędko stracił ie z oczu , i popę­
dził śmiałego konia, a i  ku  twierdzy Hazelr 
dean.

26.

„ Stóy no cn y  podróżny! woła straż. Niech 
żyie Branksoroe 3 odpowiedział, i miia gród 
sprzymierzony. Potem opuścił drogę Twesdu, 
•  prowadzony szumem spadaiącego strumie­
n ia)  przebywa czarną górę maiąc się ku pół­
nocy, poczem dostaie się na płaszczyzny H or-
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s e l i e — hil!, zostawuiąc po lewćy szeroką dro­

gę rzymską .
27 .

T u  na chwilę folguie koniowi.  Popuszcza 

p o p r ę g u ,  odpina  rzemień  swey z b r o i , i 1"° 
bu ie  , czy się oręż wolno z pocl iwy wysuwa. 
X iężyc  oświecał skały Minio,  w k tórych  L i a n -  
hill  wykuł  dla siebie mieysce spoczynku , 
.Bran hi U co tu szukał  schronien ia  wygnańca 
między przepaśc iami ,  gdzie iaslrzębie za cie- 
szaią swe gn iazda ,  zkąd orłem okiem s z u k a ł  

po płaszczyznach zdobyczy .  T e  to o p o . t  
b rzmia ły  n iedawno rogami  zhóyców,  teraz bę­
dą  podawać flety pas terzy ,  i odbiiać ich pie­

nia żałosne.

28 .

Niezm or do wany  rycerz spuszcza się 11a 
dawno włości Riddel la ,  które przepływa potok 
Ail lu ,  z łoskotem z góry  spada iąc ,  każdy wał 
iego nosi białawy grzebień,  podobny do p ły - 
waiącey  g rz y w y  rumaka.  W o d a  głęboka i 
byst ra.  N ic  śmiałego r y c e r z a  za t rzymać  nie 

zdoła.
2 9 .

Rzuca się w czarny strumień pieniący  
*>ę nad ' 'odłem. Koń obciążony żelazem ,
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niosący zbroynego  ry c e r z a , zaledwo może u -  
trzym ać  głowę nad Wodą. N igdy  ieszcze tey  
wody nie przebyw ał koń tak obciążony. Sa­
ma kila rycerza  nie uchroniła  się pi^ny s tru ­
m i e n i a .  A le odwaga i opieka P an n y  aż do 
brzegu  zdrowo go przyniosła.

30.
Ju ż  iest na ró w n in ach  Bowdenu. R z u ­

ca okiem na pola U ildan, a rozgn iew any  od­
wraca głowę , gdy spomniał ten  dzień okro­
pny ,  w k tó ry m  się Car i Szkotowie spotkali. 
Spom nia ł  niedolę J a k u b a ,  m orderczy  odw rot 
rodu  B u c c le n g b , i zgon walecznego C e s fo rd , 
k tórego k rew  Elliota oręż zbroczyła,

31.
Odpędza z myśli obrazy, odwraca oczy, 

nagli rum aka ,  by  czem prędzey  to n ienawi­
s tne  pole om inął. W n e t  Melros i Tweed zrii- 
kaią  w ciem ności,  a rów ny  wyniosłey skale ? 
m chem  o k ry ty  pokazuie się klasztor iak ciem­
na massa. Dźwięk w ieczornych  dzwonów u -  
d e rz y ł  o iego uszy, gdy do Hawick doieidżal; 
święte pienia północne rozlegaią się w M elro- 
*ie i z polotem w iatru  chwilami dolaluią do 
łiiego. T e  smętne pienia wzipagaią się i gi­
n ą  k o leyno ,  iak czarowna arfa Eola. Ale



p r z y ty w s z y  do M elrozy, zastał cichość głębo­
ką. Polem zapewnił dla rum aka  paszę i s p o ­
c z y n e k ,  i iecJiał k u  sam otnym  m urom  kla­
sztoru .

T u  s trony  Barda zam ilk ły ,  a gdy  śpie­
wać zaprzes ta ł ,  opuściła go śm iałość, ogień 
iego zdawał się gasnąć. Schylił g łow ę, r z u ­
cił w k o ło  boiaźliwem o k iem , iakby pobłaże- 
nia błagaiąc, m ó w ił  o daw nem  swem powo­
d z e n iu ,  m ó w ił ,  iak lata i t ru d y  osłabiły m u  
ręce, iak  arfa iego głos u trac iła .  A le  ^śięźna, 
iey  córki i dam y d w o rn e ,  chw aliły  koleyno 
piękność iego śpiewu. M ówiły , źe m* gło* 
czysty i rękę  p e w n ą ,  wszystkie okazywały  
ciekawość wiedzieć dalszy ciąg powieści. Z a ­
chęcony  śpiewak spoczął coko lw iek , a czuiąc 

nowe siły, tak zaczął.

P I E Ś Ń  D R U G A . 
x.

Chceszli widzieć wszystkie powaby Mel­
ro z y ?  Odwiedź ten  poważny klasztor p rzy  
świetle x ię iy ca .  G orący  p rom ień  słońea po­
złaca i odkryw a razem iego ru iny . Ale w cie- 
n iu  nocy, gdy okna zimne odbiiaią światło, 
wśród czarnych  i  zburzonyoh  A rkadów , k ie -
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dy blade promienie padaią na gruzy środko­
w y  wieży; kiedy kolumny z iedney strony 
z Hebanu , z drugiey z kości słouiowey być 
się wydaią, kiedy obrazy i księgi święte iak- 
by srebrem się błyszczą, gdy Tw eed  szumi 
a d a l e k a ,  i puszczyk na grobach się żali; w ten 
c z a s  jdź, zwiedzay zniszczony pomnik S. Da­
wida; ale sam bądź! a wracaiąc, zawołasz w 
zapale, że nic nie iest równie tak smutne i 

piękne.
* •

De Lorrin  nie zalrzymuie się wcale wi­
dzieć ten obraz. Spieszy on sztukać mocno 
rękoieścią oręża, kołace długo, nim mu odpo­
wiedzą. Przybiega nareszcie odźwierny i mó­
wi:,,  Któż tak późno i tak mocno kołace?” 
„ Posłaniec od Branksomo!” odpowiada rycerz. 
N a t y c h m i a s t  brama otwiera się przed nim, al­
bowiem wodzowie Brauksomu wspierali ten 
klasztor i nie iednyin wspaniałym darem oku­

pili modły zakonnych.

3.
Odźwierny nisko się skłonił na widok 

rycerza , a idąc przed nim boso, ze światłem 
W ręku prowadzi go przez rozległe koryta­
rz e ,  gdzie się brzmiący krok rycerza rozle-
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ga aż do celi, W k tó rą  wszedł, schyliwszy w y­
niosłą głowę, potóm podniósł szyszaka przed  
kapłanem  M ary i  Swiętey.

4 .
i ,  P a n i  w Branksom c pozdrawia cię (po­

w iedzia ł)  i czyni c i  w iadom o, ze nieszczęsna 
godzina wybiła, i źe dzisieyszey nocy  czuwać 
z tobą będę, aby odkryć  skarb g r o b u .” N ę­
d z n y  slarzec podnosi się zwolna na twardeui 
pos łan iu . Ledw o może skurczone członki w y­
ciągnąć, setna bowiem zim a przeszła n ad  ie- 
go sądzi w ą głową.

5.
Zdziw iony pa trzy ł  n a  r y c e r z a , roztw ie-  

ra iąc  duże, niebieskie oczy, potóm rzekł gło­
sem drżącym :,,  Stnieszże tego szukać, coby n ie ­
ba i piekła chcia ły  zataić? O to  widzisz p ie r­
si moie, uciśnione żelazem, które  ie więzi; w i­
dzisz krwawe ślady wszystkiego, co od lat 
sześćdziesiąt ponoszę , widzisz kamienie w klę­
słe od kolan moich; a iednafc, wszystkie m o­
ie poku ty  nie mogły zagładzić w y s tę p k u ,  że 
chciałem wiedzieć, czegom znać nie pow inien ! 
O  rycerzu , ieźeli chcesz dalsze twe życie cią­
g łym  modlitwom i cierpieniom poświęcić, ie- 
śli drżący' chcesz czekać ostatn iey  godziny^ 
póydź  za m n ą ,  pokażę ci. ”
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6 .

„  O jcze !  rzeki L o rr in ,  nie chcę pokuty, 
n ie  um iem  innćy  modlitwy prócz Z d ro w a ś  
M a r y a , k tó rą  cicho odmawiam idąc do boiu. 
K ie  mam czasu do mszy, nabożeństwa i po­
k u t .— A t a k  śpieszmy się! muszę bez odwło­
ki zdać sprawę. ”

7 -

Mąż święty poyrzał ieszcze na rycerza  i 
westchnął głęboko, bo się w nim dawne obu­
dziły  spomnienia. Sam był żołnierzem w* 
W ło sz e c h  i w Hiszpanii, a czasy młodości i 
odwagi wróciły  m u  na m y ś l ,  poszedł więc 
zwolna ku ogrodowi we środku zabudowania. 
N ad  niemi wznosiły się gockie sklepienia , 
pod  niemi trzeszczały kości um arłych ,

8,

Liście i kwiaty pochylone rosą błyszcza­
ły  s ięźycem . T e  same kw iaty  i liście by­
ły  sztucznie w yry te  na m urach  i arkadach. 
Zakonnik  pa trzy ł na x ię ź y c , potem  zwrócił 
się ku północy. Promienie światła wychodzi­
ły  od bieguna, okrążając firmament. Tak  widział 
niegdyś . walecznych Kasty lianów, pod zbroią 
błyszczącą k rążących  z lekkiemi liufcy po po­
lu , i strzałami sieiących. W iedz ia ł ,  i e  du ch y



w y stęp u jące  p o  p r o m ie n ia c h  k r ą ż y ły  po  w i­

d n o k rę g u .

9 '

' P o d w ó y n ą  że lazną  b r a m ą  weszli  w  św ię ­

te  m ieszk an ie  z m a r ły c h .  P o s ę p n y  p o r ty k ,  n a  

w ysok ich  k o lu m n a c h  w sp a r ty ,  z a s ła n ia ł  w e y -  

ście w te  m iey sca ,  w ien iec  sk lep ien ia  o z d o b io ­
n y  ie s t  k w ia te m  i  l il iam i. G ro ż ą c e  i f a n t a s ty ­

czne  f ig u ry  za p e łn ia ią  kap i te le ,  a t ro fe a  w ko ­

ło  w y rż n ię te .
1 0 .

P u k le r z e  w iszą n a  m u r a r h ,  a p o s t r z ę p ia -  
ne  p ro p o rc e  św iszczą  z w ia t ra m i w koło  o ł ­
t a r z a ,  n a  k tó r y m  la m p a  bliska zgaśn ięc ia  o -  

św iecała  ieszcze pop ie ln ic ę  w alecznego  O l t e r -  

b u r n e  i cz a rn eg o  ry c e rz a  L id d e sd a lu .  O  c h w a ­

ło m iis iąca  ! o d u m o  p ro w a d zą ca  do  g r o b u  

z a p o m n ie n ia !
1 1 .

X ię ź y c  za g lą d a ł  p rz e z  w sc h o d n ie  o k n o ,  

na. k tó r e m  w g ock im  sposob ie  w y ro b io n e  są  

l is tk i  i  g a łą z k i  r o z r z u c o n e ,  r z e k ł b y ś ,  źe .Bo­
g in k i  ze b ra ły  g a łązk i  topoli i w ie rz b y ,  i  ź o  

ic h  w ieńce w  kam ień  zm ien i ły .  Święci i p r o -  

ro k o w ie  w y m a lo w a n i  na  s z y b a c h  koło  S. M i ­
c h a ła ,  k tó r y  p ło m ie n is ty m  m ie cz em  z w y c ię ­

ża n iew ie rnego .  B lade p ro m ie n ia  p r z y b ie r a ły
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przez okna  kolor  tyc h  obrazów, i zdawały się 
krwią  nakrapiać  m a rm u ro w ą  posadzkę.

1 2 .
Usiedli  na grobie pewnego kr ó la  Szkoc­

k iego ,  i t u  zakonnik tak  zaczął  m ó w ić :” Nie  
zawsze podlegałem boleści. Obszedłem ziemie 
pogańskie,  walczyłem pod znakiem krzyża,  a -  
le dziś widok i 6zczęk twey  b r o n i  zadziwia 
moie ucho  i oko. , ,

13.
„ Chciało niebo, a b y m  się w dalekich zie­

miach  zaprzyjaźnia ł  ze z m a r ły m  Micha łem 
Szkotem.  T e n  tyle był  moż ny wsztuce magi-  
czney,  iź gdy podniós ł swą laskę wgłębi  skle­
pień Salamanki ,  dz won y kościoła P a n n y  M a ­
ry i  słyszóć się dały.  N a u c z y ł  mię swey sz tu ­
ki,  i m óg łb ym  ci ryce rz u  pow tó rzyć  słowa,  
przez  które rozdz ie l i łbym górę Elidon ,  i rz e­
kę Tw eed  w głębi ska ły  by m  zamknął .  Ale 
w vrzec  te okropne  słowa byłob y  grzechem 
śmier te lnym;  i (Jeraz t róyuasób odcierpieć m u ­
szę za to, żem o tern p o m y ś l a ł .”

14.
„  Gd y Michał  iuź by ł  na łożu śmier telnem, 

dr ęczon y sumieniem,  kazał  mię zawołać. G d y -  
b \ m  ci powiedział,  co mi mówił  kouaiąc,  uy -
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rżałbyś to sklepien 'e  zapadłe i g ruzam i g ro ­

by  p rzy w a la iące .’’
15.

„  P rzy s iąg łem  zakopać zgubną  iego xlęgę, 
i n igdy  tego mieysca nie o d k r y ć ,  eh y b a  g d y ­
b y ” wódz JBranksome chcia ł u żyć  tego ta je­
mnego pisma, i w to mieysce znow u ie s c h o ­
wać. W n o c y  na S. M icha ł  o p ierw szey  go­
d z in ie ,  p rz y  świetle x ięży ca ,  deptałem g ró b ,  
na k tó ry  k rzyż  patrona  swóy cień zarzucał; i 
dzieło czarta zwalczałem. ”

1 6 .

,, Noc, w k tó rśy  M ichała w grobie z łoży­
łe m ,  była pe łn ą  sm utnego  przeczucia .  S zum  

n a d zw y czay n y  dał mi się s łyszeć, i zasłony 
powiewały w spokoyney  ciszy . . . .  Jeszcze m ó­
wił z a k o n n ik ,  gdy  zegar p ie rw szą  ud erzy ł .  
W i lh e lm  de L o r r in  by ł odw ażny, n igdy  n ie -  
p rzyiaciel nie w id z ia ł ,  aby  się wahał. J e ­
dnakowoż uczuł p rzes trach ,  k tó ry  wszystkie  
w nim ży ły  p rzen ik n ą ł ,  i włosy pow sta ły  m u  
na g łow ie .”

17 -

„  Śmiało ry c e rz u !  oto chwila. K rzy ż  
czerw ony w sk azu ie , gdzie po tężn y  spoczywa: 
Światło błyszczy się nad iego kam ieniem , aby 
rozpędzić d u ch y  ciemności. Światło to ,  u -
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t r zy ma  się aź do dnia sądu os ta t ecznego ."  
R z e k ł  i wskazał L or r inow i  spoienie m a r m u ­
r u  , dał m u  sztukę żelaza, daiąc znak,  by  pod­
niósł  kamień grób  okrywaiący .

18.
Serce bilo w r y c e r z u ,  pot  z im ny  osiadł  

m u  czoło,  gd y  się silił t en  ciężar podnieść;  
ale gd y  nagle udało  mu się odważyć  kamień,  
płomień  światła wys tąp ił  z g r o b u ,  i iaśniał aź 
pod  sklepienie.  T w a r z  poorana  stuletniego 
zakonnika  ieszcze się bledszą pod sm u ln y m  
k apt ur em  zdawała ;  rysy  i kita ryce rza  nagle 

się oświeciły.  •
J 9-

Zwłoki  Michała wyciągnię te ,  twarz  i 
siwa broda o d k r y t a ,  tak się zdawały,  iakby 
wezoray  pochowane .  Habi t  związany pasem 
hiszpańskim.  W  p ra w ey  ręce krzyż  s rebrny ,  
w lewey Xięga taiemnicza.  La mp a  wieczysta 
obok błyszczała.  Postać iego wspaniała i d u m ­
n a , złe duc i .y drża łyby  przed n i m ;  i można-  
by sądz ić ,  że o t rzymał  łaskę  przed t ronem 
litości.

20 .

Sto r a z y  de Lo rr in e  depta ł  n ieżywych 
po krwawe iu  p o l u ,  nie czuiąc an i  obawy,  ani

wy-
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w yrzu tó w  sum ien ia , ale ten szczególny w i­
dok p rze raz i! mu serce i  zm ys ły  pomięszał; 
zakonn ik  odm aw ia! swoie pacierze, ale m o­

dląc się, odw róc i! oczy, n ie  m óg ł patrzeć na 
tego , ktorego niegdyś ia k  brata kocha!.

21.

Spiesz się teraz! zawoła! żywo, skończy­
wszy m od litw ę , albo spe łn iy  tw o ie  zlecenie, 

albo w ie lka  niebezpieczność nas czeka; c i bo­
w iem , na k tó ry c h  patrzeć nie śm iem y, g rom a­
dzą się tu ta y  w k o ło  otwartego grobu. W i l ­
he lm  d rżący p o ch w yc ił w tedy straszliwą księ- 
gę i  w y d a rł ią  z ż im ney rę k i martwego, zda­
wało s ię , iż tru p  zm arszczy! czoło, wypuszcza-; 

iąc księgę w żelazo opraw ną, ale może prze-i 

strach , k tó rem u  się ryce rz  n ie m óg ł obronić^ 
w zbudz i! to p rzyw idzen ie .

2 2 .
G d y  ciężki kam ień znow u grób n a k ry f, ’ 

noc zdała się c iem nieyszą, X ię żye  się zn iży ł, 
gw iazdy zn ikn ę ły . Z ako nn ik  i  ryce rz  posu­

wają się n iepew nym  krok iem  i omaekiem d rz w i 
koście lnych  szukaią. G roźne odgłosy da ły się 
w ko ło  słyszeć z pod sklepienia, a ię k i odzyw a­
ły  się z w ysokich  ganków  kościoła. Pewne 
w yra zy  szczególney radości i  g losy niepodo-;

1821 yyrzęs ień . Tom  X X I .  * 6
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bne do ziemskich, mieszały się z tcmi smu­
tnymi ięksiiii. R zekłbyś, 'ze  duchy nieczyste 
cieszą s ię , widząc zgubne czary i ułudę na 
świat niesione. Może być, ze tak nie było, 
ale ia opowiadam, iakotn słyszał.

2 3 .

Teraz wychodź! rzekł cyciec, spiesz się! 
oby nam Marya P anna ,  i święty Jan daro­
wać chcieli na łożu smierlelnem i.o, cośmy 
śmieli uczynić. W ró c i ł  do swoiey celki i 
zaczął się modlić; ale, gdy dzwon poranny 
zwołał zakonników do służby Bożey, nasz sta­
ruszek iuź nie żył. Znaleziono go przed krzy­
żem z wyciągniętemi rękom a, iakby ieszwe 
się modlił.

2 4 .

R ycerz  wolniey oddychał dostawszy się 
na wolne pouietrze; starał się sam siebie u -  
łudzić. Czuł się Iżeyszym, ominąwszy groby 
klasztor otaczaiące. Ale laietnnicza księga nie­
siona przy piersi cisnęła ieszcze, nerwiste ie- 
go członki drżały iak liście topoli. Z wdzię­
cznością powitał dzień na sępney górze Che­
viot , i odmawiał, iako mógł, swoie Zdrow ai 
M arya.
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25.
Słońce uzłaca szczyty Cheviot i  wzgo^ 

rek Karieru, i wnet staną! na brzegach Te- 
wiolu przy zamku Branksoine. Ptaki zaczę­
ły  swe śpiewy i budziły kwiaty, wstydliwy 
fiiołek dał się widzićć, róża na górach otwar­
ła łono promieniom, ale pięknieysza nad ró­
żę góry, nad wstydliwy fiiołek, Nimfa doliny* 
Tewiot razem z Jutrzenką opuściła swe łoże.

26 .
Po cóż piękna Margareta tak ratió wsta­

ła? Dla czego tak spieszno spaia swoię prze­
paskę? Czemu te piękne palce ze drżeniem 
wstążkę węzłuią? Czemu w koło z obawą po- 
gląda, wykradając się przez laiemue schody? 
Czemu pieści wielkiego wyżła wychodzącego 
z swey budy? Czemu róg myśliwski strażni­
ka nie głosi, że Margareta z zamku wychoJ 
dzi? Wymyk<» się zboiażnią, aby matka nie 
Usłyszała pieści wyżła, aby szczekaiąc ludzi 
zamkowych nie budził, strażnik nie zatrąbił, bo 
iest mlecznym bratem Margarety, ażeby z iu^ 
trzenką poszła do bliskiego wrębu, bo tara 
czekać ma Baron H enryk, iey wierny rycerz. 

2 7 .
Otóż siedzą przy sobie pod drzewom 

kwitnącem. Nigdy pięknieysza para nie zen
6*
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szła się w m i e j s c u  sarnotnem. O n  miody,  
wysm uk ły ,  W sp s n i a ł e y  postawy, pos trach w bo­
ju ,  kochany  w zamkach .  Nimfa  zaś Brankso-  
n m  miłość zdradzając  i ki-yiąc n o w y m  bla­
skiem ok ry w a  swe lica, oddech z a t r z y m y w a ­
n y  i k o ł y s z ą c y  łono,  podnos i piers i  pod c i ­
sną cą  z a ł o n ą ,  błękitne oczy wydaią ta jemni­
ce z p o d  z ło tych  włosów pierścieni,  co ie za-  
cicniaią. A c h !  gdzież iest godna  p i ęknoś ć ,  
by ią do n iey porównać ?

28 .

A  teraz moie damy! zdaie rei się, ze mo-  
iey m u z y k i  s łuchacie.  Odgarniacie  kręte wło­
sy nie daiące słyszeć i widzieć. W y d ł u ż a c i e  
szyie alabastrowe,  byście lepiey słyszały.  Cze­
kania tkl iwego zdarzenia prawdziw ych ko­
chanków pod cienieni z ie lonym.  Chcecie wie­
dz i eć ,  iak. ry c e r z  usi łował  przekonać  się o 
zby tk u  swoiey miłości ,  iak przysięgał ,  n igdy ,  
nigdy  nie przestać kochać,  iak ona  się r u m i e ­
ni, iak wzdy'dia,  iak się l ituie nad  u tęschnio -  
n y m  kochankiem,  przysięgając zawsze am rz e ć  
bez . ś lubu , ieźtdi wrócony pokóy nie dozwoli  
iey  mieć Heni 'yka  de Crans to n  za męża.

2 9 .
Nies te ty/  moie Panic! daremnie  czekacie) 

Arfa  inoia straciła t aiemnicę zalotów. W i e k
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roóy nie dozwala pieśni miłości.  Z im y obiel i ­
ł y  mi  czoło,  k re w powoli  płynie ;  serce moie 
umar ło .  Nie moia rzecz opiewać uczucia cza­

sów młodości .
5o.

Pod  dębem umszonyrn karzeł  Barona  
t r zy ma ł  konia swoiego P a n a ,  he łm i dzidę. 
T e n ,  ieśli można  dać wiarę powieściom, k tó ­
re o n im biegały,  ledwo do rodza iu  ludzi n a ­
leżał. P a n  iego, (powiadaią)  będąc, na łowach 
w sam om ey  okolicy,  słyszał glos wołający: zgi­
nę ło!  zginęło!  zginęło!  — I wnet  len ma ły  
po twór,  bardz iey  do małpy  niż do człowieka 
podobuy,  wysun ąwszy  się z za krzewu,  skoczył  
od razu  na  t rzydz ieśc i  t rzy  kroki ,  i uczepił  się 

kolan Barona.  T e n  nieco ztnięszauy p o p ę ­
dził k o n i a ,  chcąc się pozbyć  tak  dziwnego 
lowaizysza ; ale g d y  wróci ł  do zamku,  iuź tam 

karzeł  na  niego czekał.

3 l .

M ó w ią ,  że cudowność n iknie  przez n a ­
wykniec ie .  Baron przyzwyczai ł  się do karła.  
T a  osobliwa istota mało iadła, iesZcze m n ie y  
mówiła,  i wcale się nic wdawała z ludźmi  zatn-  
kowemi .  W idziano,  iak często sam różne  mi­
n y  rob ił  i mrucza ł.  Był p łochy  i złośliwy,
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ale Lordowi C rłnston służył wiernie i pilnie. 
Pan oddawał m u sprawiedliwość, albowiem 
bez pomocy swoiego pazia, byłby iednego dnia 
na drodze do p iszczy ,  wolność, albo życie 
utracił. W szyscy mówili o karle czarowniku, 
i wiele o nim wieści podano.

32.

Baron pielgrzymował do kaplicy Panny, 
M»ryi de Loves dla wypełnienia pewnego 
ślubu.

Dama de Branksom zgromadziła trzysta 
dobranych rycerzów. Ci okrążali równiny D u- 
glas , iechali wzdłuż rz tk i  Yarów, i przed świ­
tem przybyli do ieziora święley M ary i,  ale 
kaplicę zastali próżną i Baron się wymknął. 
W ’ bezsilnćy wściekłości spalili tę kaplicę, i 
przeklinali czarownika karla, który pana swe­
go ocalił,

33-

Karzrł,  pilnuiący konia pod dębem} uwa­
ża, Że rumak strzyże uszyrna, iakby się lękał 
zgiełku słyszanego zdaleka. W yciąga  natych­
miast chudą rękę, i daie znak kochankom, a- 
by uciekli. Już nie czas wzdychać, i obiecy­
wać, trzeba się rozłączyć. Margareta oddala 
się orzez lasek, z pośpiechem spio,si 0 nego go-
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ląbfca. R y c e r z  wsiada na  koń ,  pędz i  cw a ł em  
od  s t r o n y  w s c h o d n i e y  i n ik n ie  w k i z e w a c h  

c i en i s tych .
Glos  Bard a  zacz ą ł  słabieć.  P rz es ta ł  śpie­

wać .  Paź ,  k t ó r y  go p iln ie s ł uc ha ł  i »dycha ł ,  

po da ł  m u  p u h a r  d o b r e g o  wina W  a leżu. 
r zec,  podn iós ł szy  d r ż ą c ą  r ę k ą  d r o g ie  i i a - z y -  
n i e ,  p a t rz ąc  w n i e b o ,  p ros i ł  o b ł o g o s ł a w i e ń ­
s two  dia X i ę ż n e y  i d la  w sz ys tk i ch ,  co ba t  Iow 

wspie ra ią .  M ło d e  p a n i e n k i  uś m i e c h a ły  się o -  
cz ym a ,  w id zą c  go w y c h y la ią c e g o  d rogi  n a p ó y .  
S t a rzec ,  ośmielone- przez  wino ,  p o y r za ł  rta itie 
wese lszem o k ie m ,  i zaczął  się u ś m i e c h a ć .  

k o r d y  at w y p e łn i ł  mu  ży ły  i o r z e z v  1 duszy.  D a ­
ła się s łyszeć  żywsza  i weselsza p r z e g r y  ź - ’ 

i t ak  da ley zaczą ł  op iewa ć  p r z y g o d y  Rtvuk-« 

soma .  *

(P ieśń  5 ci a w  n a s t? p u iq c y m  numerze),
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D U M A
O*Janie f tarólu Chodkiewicza.

W a m  ia Rycerze  ulub ioney sławy,
W a m ,  k tór ych  serca zapalone boiern 
W 7spominać lubią marsowe w ypra w y ,
Zgon Bohatera  głoszę pieniem moiem.  

M ężn y  obrońca naddziadów swobody,  
Chodkiewicz  zaszczyt  Polskiego Imienia,  
Rozgłoszon sławą, w odległe narody ,  (nia. 

U  w nukó w  godny wdzięcznego wspomnie-  
D w akroć  wiszącym ciosem zagrożona,
Polska  sohyloua  do wieczney  zagłady, 
R am ie n ie m  iego odpar ła sąsiady,
Zdobiąc  ich groby  w zwycięzkie znamiona .  

Ju ż  z Inflantskiego d u m n y  Szwed pogromu,  
H a ń b ę  i klęski poniósłszy do domu,  
P on ad  Bałtyku szumiącego  fale,
Cięźkiey  u t r a ty  poszedł  głosić żale.

Imie  Karolą  i na obcey  ziemi
J u ż  było sławne z marsowego t r u d u ,
Obciązon  ł up em  Z a d n ie p r s k i e g o , Judu,
W rócił  w oyczyznę  kroki  zwycięzkiemi .  

R y c e r z  s t rudzo ny  pod ciężarem broni ,  
P r a g n ą ł  w zaciszy d o m o u e y  ustroni ,



Zwątlone boiem odzyskiwać s iły ,
Po trudach sławy mieć spoczynek raiły. 

K iedy głos króla raz go ieszcze wzywa:
„  R y c e r z u ! k tó ryś  dla m iłey  oyczyzuy  
,, Pogardzał zawsze t ru d a m i  i b lizny,
. / P a  cię nayw yższym  zaszczytem okryw a,

„ 1 pom na zasług w nay  większey potrzebie 
,, Zdaie ob ronę  i zemstę na ciebie. 

i 'wa dłoń tę plamę z uaszey sławy zm yie ,  
„  K tó rą  Cecorska ohyda  ią k ryie ,
,, I w k rw i T u rc z y n a  weźmie godną  płatę 
j)Z a  głowę W o d z a  i za woyska s t r a tę . ’’

T a k  m ów ił Z y g m u n t ,  a w K aró la  ży ły  
O gnie  młodości w tę chwilę wstąpiły.

„ Królu! Narodu potężnego głowo,

„ RęCzęć na oręż i Rycerskie słowo, 
j, Ze la pierś z boiein krwawym oswoiona,
„  T a  ręka, choć iuż trudem  osłabiona,

„  A ż  w tenczas, kiedy rozsypie  się w g rob ie ,  
,, Przestanie  służyć O yczyźnie  i tobie. ”
R  zekł, i H e tm ańską  buławę odbiera, 
S tokroć zdobnieyszą w rę k u  Bohatera. 

Stalovvy kiras piersi m u  ok ry w a ,
A  szyszak znoiem pom arszczone czoło;
K  t-ń dz ie lny  ziemię kopytem  w yryw a,
1 śmiałem okiem poziera wesoło.



T ak  mężny Karol iecliał na wyprawę 
W  orszaku staryoh walecznych Rycerzy, 
A  r z e ś k a  młodzież i chciwa na sławę, 
Zewsząd ochoczo pod chorągwie bieży. 

Przed niemi zdała staro - polskie raęztwo, 
Zapowiadało postrach i zwycięztwo.

Nie wstrzyma skargi czułemi Hetmana 
Prześliczna Anna, żona ukochana.

Jak smutna wieszczba koiarzy tę parę, 
Łedwieście wzaiem poprzysięgli wiarę,
Ledwie H ym enu pochodnie zaięte,
A  iuź was dzielą wyroki niezgięte.

Nie uyrzysz więcey Karolu iey lica, 
N igdy iuż wierney nie złączycie dłoni, 
Raz cię ostatni ściga iey zrzenica,
G dy się oddalasz w pośród szczęku broni. 

K tóryż woiownik był tak niewzruszony, 
Kiedy go tyle Mars p rzychy lny  wsławił,
By lubym wdziękom ukochaney żony 
Jedney szczęśliwcy chwili nie zostawił.

D aruy  płci można ! w sercu Bohatera 
Oyczyzua tobie pierszeństwo odbiera. 

Podobnie burza gwałtowna z północy,
Choć wali sosny i iawory schyla,
D ąb niewzruszony opiera s ię  mocy, 
f r ó ź u o  się wicher na niego wysila.
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Chocimskie okiem nieprzeyrzans niwy, 
Co się nad szumnym Dniestrem rozciągacie, 
Gdzie dwakroc oręż Polaka szczęśliwy, 
W y  wiekom sławę Karola podacie. 

Powiedźcie góry i nadbrzeżne skały,
Gdzie głos poważny W odza  się odbiial,
Jako przed boiem zapalał do chwał}'-,
Kiedy swe roty  waleczne rozwiiał.

Powiedźcie iako łakome na mordy, 
Policzał szablą nieprzyjaciół hordy.

L e c z  iak p o  m i łe y  w io s i e n n e y  p o g o d z ie ,  
S lr a s z n ie y s z e  p ę d zą  od z a c h o d u  c h m u r y ,  
N io s ą c e  b u rze  r o ln ik o m  i t r z o d z ie ,

A  szum ie zdała uprzedza ponury , (ne, 
T ak  woysko sławnym Hetmanem wiedzio- 
W p o ś jo d k u  zwycięztw i świetnych nadziei, 
Cięższym zostało smutkiem przerażone, 
N a widok losu przeciwney kolei. 

Zionione z piekieł zarazy śmiertelne 
Zniszczenie w Polskim obozie rozniosły. 
Godzien się roty umnieyszały dzielne, 
Codzień mogiły pełne trupów rosły;

Ale nie na tein stanęły niedole,
Sam W ó d z  rażony śmiertelną chorobą ,  
Uiegł przez ostre uciśniony bóle, 
l sił pozbawion grób uy rz«ł przed s o d .].



Całego woyska i m od ły  i Jęki 
N iebiesk ich  sklepień przebić nie zdołały,
I  w yrwać W o d z a  z tw ardey  śmierci ręki. 
T a k  losy  Polszczę n ieprzyiazne chciały.

N adeszła  chwila, woy.sko w  tłum  zebrane 
N a m io t  w m ilczeniu  otacza do koła ,  
Starsze R ycers tw o  rozkazem  w ezwane 
Id z ie ,  żal ciężki pozasępial czoła.

Z m rok  iuź by ł c iem ny , n m gły  rozproszone 
S łabych  p rom ien i  ostatek zabra ły ,
P r z y  głovcach łoża nisko postawione 
D w ie lam py  nam iot lekko oświecały,

A  kapłan p rzy  ich  bladawym  p ro m ien iu  
Z  ksiąg św iętych czyta ł nauk i  o wierze, 
P rz y to m n i  stali w głębokiem milczeniu, 
G dy  z Lubom irsk im  przyby li  rycerze.

T u  H e tm a n  rzecze p rz e ry w an y m  głosem:
, ,  Bracia waleczni! towarzysze broni!
„  U m ieram  w spólnym  śm ierte ln ików ciosem, 
,,  Lecz nim  noc śmierci oczy mi zasłoni,

„  Z ak linam , ieśli znoszone dla chw ały  
„ 'Trudy'; i r a n y  wśród spólney niedoli, 
, ,  P raw a m i iakie do serc waszych dały',

■ „ C hcieycie  d o p e ł n i ć  rney ostatuiey woli. 
,, W  męstwie zaczętey dokonaycie  sprawy,
,, P rzem óżc ie  t iu d y ,  oddalcie niesnaski.
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„  R ó w n i e  dla w asz ey  i o y c z y z n y  s ł a w y ,  

„ Ż e b r z ę  k o n a i ą o  t ey os ta tn i ey  łaski.

„ A  ieśli n i eba będą  w am  sp rz^ ia ły ,
„  K ie d y  ch w a le b n i e  skońc zyc ie  w y p r a w ę ,  

„ T y  L u b o m i r s k i  w eź m ie sz  t ę  bu ła w ę ,

„ I  wróc i sz  r ę k o m ,  k tó r e  mi  i ą  da ły .
„  ż e g n a m  przez ci ebie ł a sk aw eg o  P a n a ,

„ 1  t ę ,  dla k t ó r e y  ca ły  w ie k e m  łoży ł ,

„  Ż e g n a m  cię w ieczn i e  o y c z y z n o  koc h a na ,

„  C z e m u ż e m  końc a  t e y  s p r a w y  nie doży ł!  "  

G d y  się w tych  s łowa ch  ze śm ie rc ią  pasuic ,  
N i e  m o g ą  p łacz u  z w y c i ę ż y ć  R y c e r z e ,
A  L u b o m i r s k i  d ło ń  z i m n ą  ca łuie .  ( r ze ,  
„  Nie wodzu!  śm ie rć  n a m  ciebie n ie  o db ie -  

„  D u c h  tw ó y  n a d  n a m i  un os i ć  się będzie,

„  N a d  w oy sk ie m ,  k tó r e  ty l e  cię k o c h a ł o ,

„  K t ó r e  przy t obie zawsze zwyc ięża ło .
„  O n  z n a m i  póy dz ie ,  on  p o k o n a  wszędzie .  ”  

A l e  iuź  H e t m a n  n ie  s łysza ł  t e y  m o w y ,  
Cz u ł e  w z r u s z e n ia  zgon m u  p r z y ś p i e s z y ł y .  

T a k  swego  życ ia  d o k o n a ł  os n o w y .

M ą ż  sp r a w ie d l i w y ,  m ę ż n y ,  w sz y s tk im  mi ły.  
T e n ,  co go  swoim p o g r o m c ą  n a z y w a ł ,
Czci ł  w n im  p r ze c i w n ik  cn o tę  i o d w a g ę ;  

R o d a k  w ni m  zas ług  szano wał  po wagę ,

A  s t r a t ę  jego d łu g o  op łak iwał .

V
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D O

WILIBALDA BESSERA
Dokt. Med. Nauczyciela Zool. i Bot. 

w Liceum W ołyńskiem , różnych li­
czonych Instytutów członka, zache- 
caiq.c do w ydan ia  Flory kraiowey. 

\
( j r  I jby ra  có rek  pamięci  daram i bogaty ,

S.v ieze nad  ł p p o k r e n ą  um ia ł  zbierać  kw ia ty t  

O w iłbym  o z d o b n y  w ien iec ,  i w  czys tey  ofierze 

W dz ięcz nośćby  go w łoży ła  na  skroń  t w ą  B e sse rze .

G d y  tw e  zas ługi  s ław ę w przysz łośc i  u s t a l ą ,

G dy  cię D e k a n d o l ,  S z p re n g c l ,  ( i )  sp ra w ie d l iw ie  chwalą:  

G d y  od T a g u  do  O b y  tw a  sław a za le g ła ,

G łosić  tw o ie  pochw ały  m nie  śm ia ło ść  odbiegła .

G d y  w pam ięci  p o to m n y c h  zasługi n a g r o d a ,

I  cóż  m óy ry m  n i e z g ra b n y  tw y m  z a le to m  doda  ?

N iech  cię więc chwali  g o d n ie ,  k to ,  u m i e ,  k to  m oże  i 

Ja  u lub ione  tobie  w pośród  k w ia tó w  ró ż e  ( a )

Zb io rę  na naszey  z i e m i ,  sk ro p ię  łz ą  w d z ię c z n o śc i .

D o  ktore'y d o b ro ć  tw o ia  słusznie  p r a w o  r o ś c i ;

P rz y d a m  N ic z a p o m in k i , Bław atk i  i B r a t k i ,  (5)

O raz  w szystk ie  poznane t w ą  n a u k ą  k w ia tk i ,

I  C O  ty lk o  rzadszego  posiada K rz e m ie n ie c :  ( 4 )

Z tego przychylną ręką uwiię ci w ieniec.



Spytasz  dla  czego sam e K rzem ien ieck ie  p ło d y ?

K tó ż  m oże do  w dzięczności  m ieć w iększe  p o w o d y ?  

N ie  dla  n iegoż  pośw ięcasz  w z s y s tk ie  tw o ie  c h w i le?  

M ato  nam  k to  z p iszących p r z y n ió s ł  s taw y  ty le .  

P ra w d a ,  i e  k ray  nasz ca ty  w in ien  to b ie  w ie l e ,

Ż e  naszym  B o tan ik o m  s ta n ą łe ś  n a  czele  ,

Ż e  i Ju n d z i i i  co p ie rw szy  w ich rzędzie  i a ś n ie ie ,

W  tw o ie y  biegłości z ło ż y ł  Z ie ln ic tw a  n ad z ie ie  :

A  odda iąc  zas łudze w in n ą  s p r a w ie d l iw o ś ć ,

W e z w a ł  cię w p o m o c ,  s w o ię  n iosą c  ci życzliwość.  

W ie lk i c h  b o w ie m  zazw yczay  ta cecha z a l e c a ,

IŻe w n i c h ,  w ie lk o ść  d r u g ie g o ,  zawiści n ie  w zn ieca .

W id z ia łe ś  teraz ,w g łó w n ey  B a to r e g o  s z k o l e ,  ( ' )  

W  uczonych  m ężó w  naszych  nayce ln ieyszćm  k o l e ;

Jak  tw o ię  w a r to ść  c e n i ą ,  iak  w ie lb ią  zas łu g i ,

A  pam ięć  tam  p o by tu  zachow asz  czas długi .

Z a s łu ż o n ą  ci pa lm ę  p rzy zn a l i  u c z e n i ,

JBo zw yk le  ró w n y ,  lepiey  rów nego  oceni:

Jeże l i  K lu k  i Ju n d z i i i  s ły n ą  m iędzy  n a m i .

W i n n i  nam  byli  siebie będąc  P o lakam i .

Nie  d z iw ,  ieśli  p racu iąc  d la  oyczys tey  ch w a ły ,

I c h  p race  nam  uży tk iem  i ch w a łą  s ię  s ta ły ;

I .e c z  Ż y l ib e r t  i Besser  obcy d la  n a s  r o d e m ,

Id ą c  n o w y m  w  Z ie ln ic tw ie  i  św ie tn y m  z a w o d e m ,  5 

R ó w n i  sobie w  n a u c e ,  r ó w n i  w  g o r l iw o ś c i ,

Z jedna l i  w nas n iezgas te  uczucia  w dzięcznośc i .

(*) Nie d a w n o  P .  Besser  by ł  w W i l n i e ,  a Uniwersy* 

te tu  ies t  cz łonk iem  h o n o ro w y m .
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T o b ie  iednak Besserze i tu wyższość przyzna 

Wdzięczna za wasze prace Sarmatów oyczyzna.

Ż y b b er t  laską króla i choynością  wsparty,

Do zasługi w nai odzie miał zawód otwarty.

T y  własną tylko chęcią wspierany w zamiarze,

Dzieło większey zasługi przyniosłeś nam w darze.

Obu was osądzil i Europy uczeni*

T. mten w małey okolic Grodzieńskich przes t rzen i ,

Na kosztów narodowych bogatey pomocy,

Małą ma liczbę roślin właściwszych północy, (5 )

Gdy twa Flora o skarbach roślinnych nas uczy,

Od Karpatow do W isły,  od W isły do Zbruczy. 

Szacowne nam pierwiastki Galiryiskiey Flory ( 6) 

W skażą  dzie lne następnym do pisania wzory.

A kto na naszey ziemi rozważa rośliny,

Niech idzie twemi ślady, zyska twe w a w rz y n y

Ale nie ni tem koniec ,  nie tu kres twey pracy, 

W ięcey od t.vey nauki czekaią Polacy.

Dotąd  cząstkowe tylko rzucili ś skreślenie ,

Do tych rysów szacownych, przyday jeszcze cienie.

Znane ci większey części kra iu okolice , 

Chrobrego, Gedymina zwiedziłeś s tolice ,

Obiegłeś stepy, góry i pierwszych rzek b iegi .

Poznałeś puszcze Litwy i Euzynu brzegi :

Wszędzie śledząt naturę, iak badacz uczony,

Pracy  twoióy bogate poznosiłeś plony.
Pierwszych mężów Europy  związki piśmiennemi, 

Zyskałeś przyiaźń i sąd o plodacłt tey  ziemi ( 7),

By
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E y złozyć b czą ttek  całość , p o trzeba  i a i  m ato ,

M es* zbiory i n a u k ę ,  chcieć t y lk o  zostało .

W arne* gonach dla F lo ry  P o b k ie y , niech się nie odwleka 

D zieło, którego Polska 3 E uropa  czeka.

Niech K luka , Ż yliberta  i Junriziłła p ra ca , 

ł \  ;osąc tobie  pomoce tw ą F lo rę  wzbogaca.

Niech opisańe nasze przez ciebie ro śliny .

D św ięraią p rzy iem n ie  wnuków naszych syny.

N iech  z pism twóięh nauka now y zachęt b ie rze!

•Tego od ciebie Polska wymaga Besserze !

Przytom ny Ć zsck i, kiedyś w tw óy zawód wstępow ał* 

Przepow iedział tw ą  sławę i n ią się  radował.

Coś z ac zą ł, niech s if  kończy, tak  iak się zaczę ło « 
Dawne mówi p rzy sło w ie : koniec w ieńczy dzieło.

Kończ więc ' . ,  a ieź li pomoc mota ci potrzebna 

Pracow ać razem z to b ą , iak d la m nie chw alebna! 

R ozkaż! w pe łn ien iu  tw oich rozkazów ochoczy, 

Kozległych k ra in  płody zniosę przed tw e oczy.

L a t iuź dwanaście z tobą przepędziw szy ra ze m , 

N aw ykłem  korzyść moię brać z tw oim  rozkazem .

Błogo mi i bo w Btćm sercu  niewygasła wdzięczność 

D a wypłacić się tobie tą  usługą zręczność.

Śm iało zatem pom ocy w ym agsy odem oie,

Pośw ięcić ci m e tru d y  będzie mi p rzy jem nie ;

M oją. usługą naw et poszczycę się  sn ad n ie ,

W szakże część sławy M istrza i Ba ucznia sputfsifl:

A  gdy  się tob ie  b ę d ą  po d z iw iać  p o t o m n i ,

JDóhrze ze mnie k to  kiedyś obok ciebie wspomni:

i 8 a j  Wrzesień. Tom XXL  7



Gdy więc i tu odnoszę korzyść  z  twego plonu ,

W d z i ę c z n o ś ć  ci niosę Mistrzu , a wdzięczność <Io zgonij.

Pisano *v Krzemieńcu dnia  3o  M aia  i 8 a i  U.

A n ton i A n d r z e i o w s k i .

P r z y p i s k i

Cl) Dway ci Dyktatorowie teraśnieysi Botaniki w E u ro ­

pie utrzymuią ciągi® związki piśmienne z Besserem

i w swoich dziełach z uwielbieniem go wspominają; a 

tz p re n g e l  uwiecznił imie iego, nazywaiąc nim rośli­

nę z Bengalu.

(a) K ó i i  ( R o s a )  ies t  rodzay ieden z nayulubieńszych 

Beaserowi,  opisał w nim więcey ao gatunków n o ­

wych właściwych tylko naszemu kraiowi.

(3 )  Niezapominki (Myosotis) i Bratki (Viola tricolor) 

godła p a m i ę c i  i p r z y i a ź n i .  Bławatki (C en -  

taurea) zaś p r o s t o t y .  W e względzie botanicznym 

wszystkie te  trzy rodzaie ulubione Besserowi-

(4) Ogród botaniczny Lic. W o t.  staraniem Bessera 

wzniesiony do tego stopnia świetności i bogactwa,

i i  Jednym ze znakomitszych w Europie  zwać się 

może. Zaw iera  do 6000 gatunków roślin zagrani­
cznych ,  a przeszło 1000 krajowych.

( 5)  Żylibert  ćGilibert) wydał Florę  Lit .  w 5 zbiorach 

W Łacińskim języku podiug układu Ludwiga,  w G ro -
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tfnle i w Wilnie. Bziefo szacowne i dość rzadkiej 

Zbierał i pi*af za panowania s. p* króla Stanisławą 

Augusta w owym czasie, kirdy pefnowładuym u te ­

go monarchy był m in is t rem ,  wielki m ą i  A n t o n i  

■Tyzenhauz, o którym O b .  Spominkę' w Tygodnika 

W ileńskim (May. ) 8?o. N. 161). Zdanie o Żyli- 

bercie równie  iak i o Kluku przedziwnie wyraził 

JMC X .  Jundzjll  Pr. H. N. w U. W . w pierwszym 

Wydaniu Opisania rośliti W .  X. Lit .

(6) 1 r i m i t i a s  F l o i o e  G a l i e  i ae u t r i  u s q u e .  T o ­

rn i a,  V i e n n a e  1809. B esse ra ,  2rune naypie r-  

wszym Naturalistom w Luropie  i i uwielbieniem od 
nich wzmiankowana. ,

(7)  W  różnych czasach Zrobione po t r a łu  podróże 

wzbogaciły zbiory rośfiu kraiowych. TJbiegaią się 

o te  bogactwa hasze uczeni z dalekich n a ro d ó w .  

Korespondencya rozległa z ńaypierwszemi na tura li-  

stami* nie maio się przyczyniła do rozszerzania sła­

wy Liceum a dawniey Gimnazynm Woł. Krzemie­

niec ledwo dostrzegany na kartach ieogralicznych, 

stał się przeZ Bessera znanym dla uczonych w 

całóy Europie.- W e względzie botanicznym.- w Paryżu 

' i  fto u i  11 W Madrycie L a g a s c a ,  vi T urynie  B a l -  

b i s ,  w Muderiie fi r  i g n o 1 i, w Parmie J 3 n , w Gene­

wie O e c a n d ó ł  1 e, w Zurich R o e ih e r, w L andshu t  

S c h u l t e s ,  dawny professor wUni w.  Krak., w H . 1  * 

S p r e n g e i ,  w Getyndze S c h r a d e r ,  w Berlinie  W i l ­

d e  n n o w ,  L i n k  i O f  t o ,  w Wiedniu Ja  c q u i n ,  

W W ro i ła  win T r c v i r a p u s ,  wLrfurcie  B e r n h a r -
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d i ,  w Kopenhadze H ornem atin ,  w Petersburgu 

W o i n  m a n n .  w Gorc-nkach F i s c h e r ,  w D o rp . t  

E s c h s c h o l t z  i L e d e b u h r ,  w W ilnie  J-MC. X .  

J u n d a i t ł  i Pr ,  W o l f g a n g ,  w Warszawie S z n -  

b e r t , w  Krakówis Pi s t e r  e i c h e r  , w Charkowie 

Baron M a r « c h a 11 -  B i e b e r s t  e i n, w Symfero­

polu w Krymie S t e v e n ;  we względzie Zoologicz­

nym mianowicie co do owadów : w Paryżu Jene­

rał D e j e a n ,  w Wiedniu G y s s e l e n ,  wieiu w 

Niemczech północnych; w Moskwie F i s c h e r ,  w 

Krymie S t e v e n ,  w 'Syberyi G e b l e r ,  w Szt >kol- 

mie S c h ó n h e r r ,  w T ries t  U l r i c h ,  utrzymu­

ją  korrespondencyą z B e s s e r e m  w Krzemieńcu,

U w a g i
N ad m yślą notvdy budowy Termo -  

i Hygrometrów w N r ze 7 Pamięć 
inika Warszawskiego z  1821 r. u* 
mieszczoną.

M y ś l  autora względem  now ćy budow y T er­
m om etrów i H ygrom etrow  nadto jest dow ci­
pny, ażeby nie miała zasługiwać na ścisły roz­
biór. N iech  jni przeto w d a o  będzie tu um ie­
ścić niektóra uwagi, które zpany z gorliwości
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°  postęp n$uki autor podług istotnóy ich war­
tości ocenić,potrafi.

N ie  zdaie m i się, aby Hy gro metr auto­
r a ,  tak iak w ligu. 4, ryciny iego iest wysta­
wiony, zasługiwał pod względem dokładności 
na pierwszeństwo przed H y g r : Saussura i 
Ife luka ;  owszem nierównie większym od tych 
ulega niedokładnościom. Zarzut autora wzglę­
dem mechanizmu H y g r :  Saussura iest mylny: 
nie ma bow iem potrzeby dawania dwóch blocz­
ków zębatych, gdyż ieden bloczek gładki, 
około którego okręca się włos, i do którego 
bezpośrzednio przymocowana iest sjtazówka* 
iest dostateczny', a zatem nietylko zarzut przez 
autora uczyniony, lecz i drugi, o którym za­
m ilcza ł ,  to iest tarcie się zęba iednego o d ru ­
g i ,  całkiem upada ,  i żadna przeszkoda ru c h u  
skazowki nie tam uie , chybabyśmy za taką 
poczytać chcieli tarcie się osi, i  nader mało. 
wpływaiącą niegiętkość włosa, około bloku 
okręcającego się. Zobaczmy teraz iak im nie­
dogodnościom podlega narzędzie autora.

Każdy drążek obracać się musi z osobna 
na  sztyfcie wśrzodku narzędzia zuayduiąuym 
się ,  a tern samem doznawać tarcia nie tylko 
ze sztyftem, lecz i z drążkami przyległemu 
Tarcie  to ,  ktoreby może dla iednego drążka
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było  mało z n a c z ą c e m  (aczkolwiek z powodu 
inałóy • iły spręźyuy lub-c iężarku ,  l a k o w e  ta r­
cie p o k o n a ć  maiącego ,  rniwi mieć wpływ 
widoczny))  dla ki lkunastu ieduak drążków t y ­
leż razy  staiąc się większem, nie małą będzie 
przeszkodą  do ru chu .

Nie dosyć na tem: im ukośniey  każda ni t ­
ka działa na dr ążek ,  tem tarcie jeszcze iest 
większe,  gdyż  tem większa część siły działa 
k u  przy ci-kaniu drążka  do sz ty f tu ,  co przez 
rozkład  sił łatwo okazanem być  m oże;  a z ląd 

w y n i k a ;  że k ierunek  uk ośn y  n i tek  nie tylko 
W' miarę liczby d rą ż k ó w ,  ale i w miarę  ich 
posuwania  się,  do powiększenia tego ta rc ia  
p rz y c z y n ia ć  się m u s i ;  i że ostatni  drążek Za 
skazówkę s łużyć  maiący ,  g d y  doydzie do pe­
wnego p u n k t u ,  iuz daley pom im o prz ed łu ­
żenia się nitek uie postąpi ,  Co do n ie równo­
ści \vprzedłużaniu się ni tek , a tern samćtn 
v postępowaniu  skazowki ,  te podobnież  tyle 
razy  okażą się większe, im liczba drążków 
będzie większą, co samo z siebie iest widocz-  
nem.  Nadto ,  przedłużenie się samych d r ą ż ­
k ó w ,  a naybardz iey  n ierówne ich przedłuża­
n ie  się od jednakowych ilości p rz yb yw a ją ce ­
go c iep ła ,  nową do r u c h u  skazówki w p ro w a­
dził)  by nierówność.  W s z y s t k o  to razem



wzięte nie by łoby  zapewnie p rz y  w ielkiey 
liczbie drążków  bez znacznego w p ły w u ,  n a ­
w et w zw yczaynycli  g ran icach  odm ian  te rm o -  
m e try c z n y c h  a tm osfery .

W id z im y  z tego w szystk iego , źe ieżeti 
z iedney  s trony  k ie runek  u k o śn y  nitek i wiel­
ka liczba drążków  przynoszą  iakąś k o rzy ść ,  
powiększając prędkość skazówki, z d rugiey  s tro ­
n y  dla powiększaiącego się tarcia  i  n ie rów no­
ści przestrzen i przez skazówkę przebieźonych, 
znaczną  do ru c h u  t e j ż e  skazówki stawać się 
m uszą  przeszkodą. T a rc ie  wprawdzie przez n a ­
danie  n itkom  k ie ru n k u  p ros topad łego ,  czyli 
wstaw kątów między drążkam i zawartych, zn a ­
cznie  m ogłoby  być  znm ieyszone ,  lecz n igdy  

ty l e ,  ażeby ru ch  skazówki mógł być tak wol­
n y  iak  w H y g ro m e trze  Saussura.

N ie  wątp liw ą więc iest r z e c z ą ,  źę Hy-* 
g ro m e tr  S a u s s u ra , zasługuiący na ieden ty le  
ko  z ty ch  z a rz u tó w , znierów nego przedłuża­
n ia  się włosa w ynika iący , łączy  w sobie wszy­
stkie dogodności H y g ro m e tru  a u to ra ,  gdyż 
prędkość  skazów ki może być  powiększoną do 
upodoban ia ,  iako zależąca od s tosunku długo­
ści iey  do śrzednicy bloczka około k tóreg#  
włos przechodzi.
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P o dobne  m oźnaby  uczyn ić  uw agi wzglę­
dem  n a r z ę d z ia  w f ig : 6 wystawionego. N a ­
rzędzie , k tóre  wyobraża fig: 5, p<ftl względem 
ta rc ia  żadnem u nie  podpadałoby za rz u to w i ,  
dla n ierów nego iednak  przedłużania  się d r ą ż ­
ków', do m y ln y ch  doprow adzałoby w ypadków. 
Z tćm  wszyslkiem nierówność ta  w p rzed łuża­
n iu  *ię się drążków  m og łaby  właśnie posłu­
żyć  tak w t e m ,  iako i w pierwszem (fig: 4) 
n a rzęd z iu ,  używ ając  takow ych  za te rm o m e­
t r y  do poprawienia  cokolwiek nierówności 

, w  p rzed łużan iu  się n i t e k ; g d y ż  skutek iedeu 
działa k u  zm nieyszen iu  drugiego.

Ogólnie m ówiąc m yśl a u to ra  iest tak in -  
te re ssu ią c ą ,  iż zdaie m i się zasługiwać n a  
szczególną fizyków uwagę.

M a t u s z e w s k i
Prof.  Fiz. w Lic. W a r s z .
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O d p o w i e d ź
N a  u w a g i  p  op r z c d z  o i ąc  e.

Postrzeżenia poruszeń członków zwierzęcych
z wielu kości złożonych, z których iedna przez 
^ ru S'b t«ż i zarazem przez własne siły by ­
wa poruszaną, przez co więc przy pomnożo- ' 
ney prędkości poruszeń siła dość równo b y ­
wa podzieloną; podały mi myśl zastosowania 
podobnego układu do pewnych narządzi, aby 
w nich nieznaczne odmiany w rozszerzania 
substancyy na to użytych przez wpływ dzia­
łaczy ciepła i wilgoci doznane, przy  niezna- 
czney długości tychże odmieniaiących się sub- 
stancyy, iednak wiele równo i łatwo zwiękr 
szyć.

Mówiłem więc w ogólności o zastosowa­
niu tnoiey myśli do termo - i hygrometrów, i 
dla tego się wystrzegałem wspomiuać włos, 
drucik, używaiąc natomiast wyrazu substan* 
cyy termo - lub bygromelryczuey, z tein wszy- 
stkiern au to r uwag zdaie się, iż wciąż miał na 
myśli tylko liygrometra i wszystko do nich 
odnosił, tak dalece; ie  nawet to, com w ogól-
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ności o m echanizmie kółkow ym  zębatym  mó«i 
w ił ,  on iako m y ln y  zarzu t  względem m echa­
n izm u  h y g ro m e tru  Saussura  uważa, i^dow o- 
dzi mi, ze tam  nie  używ aią  się zębate kolka 
ty lko  bloczki gładkie.

Co do h y g ro m e tru  to  właściwie nie m y ­
ślałem, żeby im większey dokładności nadać 
było m o ż n a , gdyż  ona n ay  więcey pochodzi 
z konieczney potrzeby używ ania  n ie trw ałych  
l  n ie iednostaynych  substancyy  organ icznych . 
N ie  miałem także w m yśli nadać tu  większey 
w yrażnosc i w stopniach, by łoby  to rzeczą  zby­
teczną, gdyż h y g ro m e tr  Saussura  tak n azw any  
wielki, i tak  przeszło koło obiega m iędzy g ra ­
n icam i uayw łększey suszy i  wilgoci. Zamie­
rz y łe m  ia tu ty lko p rz y  zm nieyszen iu  całego n a ­
rzędzia , tę  samę w ydatność  za trzym ać, co ie -  
d nak  względnie biorąc, zawsze będzie zwiększe­
n ie m  wydatuości. I  któż zaprzeczy, źe n a rzę ­
dzie w lo n n ie  i wielkości tabak ie ry  iest dogo- 
dnieyszóm  w użyc iu  i t ransporcie , aniżeli p rze ­
szło połłokciowt? Z  tern wszystkiem, ieżeli rzeca 
się tak ma, iak się autorowi uw ag zdaie, źe h y r  
g ro m e tr  w edług m ey myśli w y k o n an y  wiel-- 
k im  ulegałby n iedokładnościom , w takim  o- 
czewiście p rzypadku , iedna okoliczność z m n iey -  

aenia  narzędzia  n ie w a r tą b y  by ła ,  ab y  dla



pićy dokładność przez inne narzędzia osiągnię­
tą, poświęcić. Zobaczmy iednak czy się rzecz 
tak m a, i iakim to niedogodnościom podpa­
dłoby narzędzie to według zdania autora u -  
wag.

Pierwszy zarzut iest te n ,  źe tarcie tu  
iest znacznem, uayprzód drążka ze sztyftem, 
a potem drążków między sobą. Nie zdaie mi 
się iednak, żeby to tarcie tak znacznem było, 
ieżeli się da sztyft bardzo cienki tw ardy i 
gładki ze stali, a powierzchnie stykające się 
części środkowey drążków mosiężnych także 
będą g ła d k ie m i .  Środkowe te bloczki drążków 
powinny byc toczone i około dziurki mieć 
zostawione tylko na J  linii wąskie brzeżki, 
któremi się iedynie błoczki między sobą s ty -  
kaią. W szakże temu nie iest bynaym niey t ru ­
dność wykonania na przeszkodzie, skoro u -  
waiać zechcemy daleko substelnieysze narząd 
dzia fizyczne, które iednak dość są upowszech­
nione.

Obawa, żeby ieden drążek z drugim się 
nie spotkał i zetknął, byłaby próżną, gdyż ża­
den drążek nie może stanąć w ieduym kie­
runku  z dwoma innemi naybliższemi nad i 
pod sobą będącem i, tylko chyba z wyżey i 
uiżey zuayduiącemi się, to w ieden kierunek
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p rz y  pa dn ien ie  mogłoby miće m iey ace , ale tu  
zn ó w  dla odległości ani myśleć można o ze t­
kn ięc iu  się.

M ów i daley  au tor:  źe tarcie  to  z p rzy­
c z y n y  pom noźoney  liczby drążków  niem ałą  
będzie  przeszkodą do r u c h u , i m ieć wpływ 
w id o c z n y  z p rz y c z y n y  raałey siły sprężynk i 
p o k o n a ć  go  maiącey.

.Rzeczą iest widoczną, że z  pom nożeniem  
p ew n ó y  ilości d rążków  i tarcie o takąby  się 
ilość właśnie pom nożyło , gdyby w ówczas p ręd ­
kość każdego z po jedynczych  d rążków  pozo­
stała taż sam a, iakaby była w iednyui tenża 
ru c h  usku tecznia jącym . Lecz w składzie tym , 
ieźeli d rążek skazówkowy ieden obró t zrobi, 
n iew y p ad a  iuż, żeby go wszystkie usku teczn ia ­
ły , i ieżeli np. mieć będziemy 25  drążków , 
w ówczas ostatni ty lko  2rT część koła ubieży, 
więc tarcie  wszystkich razem  drążków  około 
osi będzie rów n śm  tylko tarciu  połowie ich  
całkowitego obiegu, albo rów uem  będzie ta r ­
c iu  iednego d rążka pom nożonem u przez po ­
łow ę ilości drążków . Z, dodania iednak  tak 
zby t m ałey  ilości, iaką iest tarcie  około cien­
kiego sztyftu , i sum m a niewielkąby w ynik ła .

Co do tarcia wzaiernnego bloczków mię­
d z y  sobą, to także mało znaczącym będzie, bo



tu, gdy wszystkie drążki na raz w iednę stro­
ną uchodzą, drążek ieden na drugim tylko 
małą część tego obiegu zrobi, iakiby iederi u -  
żyly sam uskuteczniać musiał, a vyiąc i część 
tylko tarcia iego prżyynmie,

Z narzną bowiem część obiegu około 
sztyftu drążki wspólnie uskuteczniać muszą, 
więc iuż ich  tarcie o siebie nie będzie mia­
ło utieysca. 1 tak, gdy pierwszego drążka włos 
<ię skurczy, w tenczas wszystkie nad nim bę­
dące drążki razem z nim o iednę przestrzeń 
na przód się posuną, więc mię lzy niemi od­
pada zupełnie tarcie, a pozostaie tylko wspól­
ne o sztylt. T arcie  zaś, pochodzące z przy­
czyny pomykania się pojedynczych drążków 
wynikającego z odmiany włosa, będzie bardzo 
małóm, bo tu  tylko małą część kola ieden drą^ 
żek na drugim przebiegnie. Słowem, tarcie 
tu  wszystkich drążków równe będzie tarc iu  
takiemu, iakieby wynikło, gdyby tylko ieden 
był d rą ż e k , k tóryby  miał taki obieg czynić, 
iaki tu  ostatni drążek uskutecznia. I  tak, je­
żeli np. będzie n5 drążków, to w przypadku 
tym , kiedy zwierzchni całe koło ojusze, każ­
dy z tych drążków tylko o część koła na  
nizey położonym się pomknie, więc i to tar­
cie między drążkami wzaiemne, będzie tylko
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całego kołowego tarcia. A  więc a5 d rąż­
ków na sobie pomykaiących się, tak, ze osta­
tn i kolo opisze, ulegać będą właśnie takiemu 
tarciu, iakiemuby podpadał ieden drążek na 
tym  samym sztyfcie osadzony, i ocieraiący się 
iedną stroną o gładką powierzchnię mosiężną, 
tok iak ta wzaieranie bloczki o siebie.

Zląd więc oczewiście w ypada , źe z po­
mnożeniem drążków nie bardzo tarcie się 
zwiększy, i że ono w tak urządzonym  h y -  
grom etrze, ieżeli stę da cienki sztyft iak w h y -  
grometrze Saussura, mało będzie znaczniey- 
szem iak tam, i o tyle prawie się zwiększy, o 
ileby się zwiększyło, gdyby bloczek Saussura 
leszcze na * linii wąskim brzegiem zaraz 
p rz y  dziurce o gładką ścianę mosiężną się o- 
cieral. T ak  małe więc pomnożenie tarcia nie 
zasługuie, zdaio mi-się, na zarzut i obawę, że­
by dla tey p rzyczyny włos w iednę a sprę­
żynka w drugą stronę nie wydołały ciągnąć 
skazo w ki.

T arcie  to zwiększyłoby się, iak słusznie 
autor uwag mówi, przez ukośne działanie n i­
tek na drążki, lecz, unikając tego zbyteczne­
go k ie ru n k u ,  uszłoby się fćy niedogodności 
w części, a nawet i zupełnie, jeżeliby nitki pod 
kątem prostym  w każdem swoiem położeniu
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działały na d rążk i, co pazez nadanie blocz­
ków drążkom łatwo dopiąć będzie można. A  
tern samem upada przez to i zarzut te n , że 
się tarcie zwiększa w m iarę posuwania się na­
przód skazow ki, bo p rzy  użyciu bloczków W 
każdem położeniu skazów ki, kierunek nitek 
względem drążków zawsze ten sam pozosta­
n ie.

Z  przyczyny więc tarcia, nie wzmiankuiąo 
o sile do iego pokonania, obawia się au to r 
uwag żeby ostatni drążek nie ustał w pom y - 
kauiu  się. Lecz tarcie iest tylko względnym  
dla siły ru ch u  oporem , i p rzy  znaczuieyszey 
tern m niey znaczącym . Okazaliśmy iuż, że to  
tarcie mało byłoby znacznieyśzem  iak w liy r

ł

grom etrze Saussura, a więc nie potrzebow ało­
by  też wiele znacznieyszey włos zw olniony 
w yprężaiącćy siły, iak tu  iest trzy  gra now y 
ciężarek, lub iem u w sile odpowiadaiąca sp rę­
żynka.

Co się zaś siły  rozszerzaiącćy lub  ścią-- 
gaiącćy ciała hygrom etryeznego dotyczę , t*  
iest w ielką, iak z doświadczeń wiemy, i zdol­
n ą  tu  pokonać iuż znaczny opór tak tarcia 
iako też i opór sprężynki skręconćy, w blocz­
ku  ostatniego drążka umieszczonćy. N ie idzia 
więc tu  tak o siłę , iako raczćy o moc włosa,
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czy  ten się nie zerwie będąc przez tarcie i 
opór sprężynki wstrzymywany w swoićm kur­

czeniu się. Otoz wiemy z doświadczeń Saus- 
sura, ( i)  źe włos ludzki wyługowany i cienki 
może przeszło półtory uncyi ciężaru dźwigać 
bez zerwania się; zd;*ie mi się więc, że i dzie- 
siątey części ley siły nie potrzeba będzie do 
przezwyciężenia całego tu oporu.

Następnie autor uwag mówi: że nierów­
ności w przedłużaniu się nitek, a tem samem 
w postępowaniu skazówki pomnożą się z licz­

bą drążków. Że  ta nierówność nastąpić m u ­
si z przyczyny ukośnego przyczepienia się 
nitek do drążków; to iest rzeczą pew ną, i  
o tem sam iuż wspomniałem w rzucie mey 
myśli Pamiętnika No 7 . karta 368, gdzie stoi: 
„  iednak to z uwagi spuśuć nic n?.leży, źe zbyt 
ukośne przyczepienie się nitki do drążka 
nierówność w itgo postępie, choć przy rów- 
tiem rozszerzaniu się teyie nitki, sprowa­
dziłby musiało. ” W adę tę nie tylko zmniey- 
szyć, ale i zupełnie zsiieśćby można przez 
przydanie bloczków* do drążków. W p rsw -  
dzie przez to stracimy nieco na prędkości

ru-

( i )  E s r a i t  tu r  1'h y d ro m e tr ie . P ar de Saussure i  
K tu c h a te l  lygj. pag : 65.



ruchu , lec* to znów odzyskać można przy^ 
czepieniem włosa bliżey środka, np. do krąż­
ka środkowego, iak iest wfigurze 4. Nro 7 . P a­
miętnika wystawiony, który nam móźe zarazem 
bloczek wyobrażać. P rzy  takiem usposobieniu* 
wlos w iakiemkoiwiek bądź położeniu, będzie 
zawsze pod iednym i to prostym kątem n a  
d rąż tk  skutkował. A  więc usunie się zupełą 
nie przyczyna nierównego biegu w poiedyną 
czych drążkach, a tem samem i we wszystJ 
kich razemv więc i w skazówce. Że z resztą iu i  
przez samo bliżey środka przyczepienie i pod 
kątem prostym skutkowanie włosów, przy ma-* 
łey liczbie drążków, obieg całokolowy skazów- 
ki wyprowadzić będzie m ożna i okaże nam  
to następiiiący przykład.

Bóżnica w włogie ludzkim między prze? 
dłużeniem ód naywiększey wilgoci a skur* 
ezeniem od naywiększey suszy pochodząca, wy f  
nosi według doświadczeń Saussura ( 2 ) tS I?

T'coo całey długości, co uczyni na s to p |  
3 f- czyli blisko 4 liniie. Teraz ieżeli użyie- 
m y  drążków lrp. ijr cala długich Od punktu 
obrotu (bo końca, i połączonych z bloczkami i  
linii w średnicy trzymaiącemij w takim przy*

( 2 ) S a u tsu re  i. c: p a g . 1.

i8 a i  Wrzesień. Tom  X X I .  &
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p a d k u  i  d łu g o ść  w łosów  od  k ońca  d r ą ż k ó w  
d o  p u n k t u  ze tk n ię c ia  się  z b lo c z k a tn i , p r a ­
w ie  w y n o s ić  będzie c a la ,  to  ies t  |  s to p y ;  

a więc n a y w ię k sz e  p r z e d łu ż e n ie  p o je d y n c z e g o  

t e y  d łu g o śc i  w łosa ,  będz ie  b lisko  * l in i i  w y ­
nos ić .  P o m k n ię c ie  się zaś b loczka o £  l in i i  

p o c iąg n ie  za sobą  u su n ię c ie  się  k o ń ca  d r ą ż ­

ka o 6  lin ii.  Jeże l i  więc d a m y  i 5  d rąż k ó w ,  
w  ó w ćz as  o s ta tn i  a5  r a z y  w ięk szą  p r z e s t r z e ń  
p rz e b ie ż y ,  to  ie s t  b lisko  i5 o  l in i i .  A  w ięc  
p rz e sz ło  o k r ą g  cały, bo  obw ód ko ła  p r o m ie ­

n ia  1 8  l in i i  m a jąc eg o ,  iak i  t u  d rą ż k i  Opisuią, 

w y n o s i  ty lk o  o k o ło  1 2 0  l in i i .  A  lak w p u sz ­

ce  58 do  4o l iu i i  ś r e d n ic y  m a ią c e y ,  m a ło  

n a d  c;,l g lę b o k iey ,  m ie l ib y ś m y  h y g r o m e t r  ta k  
w ie lk ą  r ó ż n ic ę  d a ją c y  iak  w ielk i h y g r o m e t r  
S au ssu ra .  G d y b y ś m y  chc ie li  p r z e m ia r  b lo c z k u  
d a ć  ta k  m a ły  ( |  l in i i )  iak  iest we w ie lk im  h y -  

g ro ra e t r z e  S au ssu ra ,  to b y ś m y  n a w e t  na w sk az a ­

n ą  lu  w ielkość n arzędz ia ,  i w y ra z n o ś ć  s to p n i  

n ie  w ię c e y  iak  ty lk o  7 . d r ą ż k ó w  p o trze b o w a li .

Z a r z u c a  ieszcze a u t ó r  uvvag; że n o w ą  d o  
r u c h u  sk a zo w k i w p ro w a d z i ło b y  n ie ró w n o ść  
p rz e d łu ż e n ie  się s a m y c h i e  d r ą ż k ó w ,  a n a y -  
b a r d z ie y  . i c h  n ie ró w n e  p rz e d łu ż a n ie  się o d  

i e d n a k o w y c h  ilośoi p rz y b y w a ją c e g o  c iep ła .  

W  r z e c z y  s a m ć y  n ie  w idzę p r z y c z y n y  dla c z e -



goby się drążki, skoro maią Jednakową dim* 
gosc i z iednego są materyału, od równey £•» 
losci ciepła nierówno przedłużać miały. C® 
do tego w ogólności, że drążki i włosy, oprócŁ 
źe przez wilgoć ieszcze i od ciepła zarazem 
przedłużać się będą, to iest wszystkim hygro^ 
metrom wspólną wadą, iednakowoź łatwą d® 
zniesienia przy ścisłych obserwacyach. W ie* 
my bowiem z doświadczenia Panów Lavoisier 
* L a  Place (3), że się pręt mosiężuy mię* 
dzy tem peraturą lodu topnieiącego a wody; 
wrzącey o przedłuża , łatwo wiedzieć bęa 
dzie można wiele przybędzie ra  pręcie 
cala długim, ta bowiem długość wypada z po­
mnożeniu długości pręcika przez ich liczbą 
pomnoźoi -go, Z doświadczeń Saussura (4) 
wiemy znów, że włos w suszy zupelney i ie« 
dynie przez wpływ^ ciepła między tefmina* 
mi wody tounieiącey i wrzącey przedłuża się a 
•ZTSoł a zatem jwięcey iak mosiądz, i to prawi®
« ieszcze raz więcey. W iedząc teraz, że dłu-* , 
gość włosów prawie iest taka iak drążków* 
i ilość ta sama, przedłużenie przeto od ciepła

(5) Bitt T ra il /  d t  Physijut,  —. Paris  1 8 1 6  T• /•  
P«g- i38.

(4) Saussure l. *. pagi Sa:

**
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na każdy  s tepień ła tw o się w ynaydzie ,  a po 
o d trącen iu  s k u t k u  ciepła sam skutek wilgoci 

"się w y k aże ,  do u łatw ienia  czego ieszcze ta ­
blice Saussura  posłużyć będą m ogły . (5)

Z arzu ty  więc autora uw ag  nie zd a ią  m i 
się być wcale tak  silnemi, żeby iuż miały o -  
kazac niepodobieństwo sku tk o w an ia ,  i wielką 
n iedokładność  takiego l iyg ro m etru  u d o w o -  
d n ia ć ,  bo tarcie  z użycia wielkiey liczby 
d rążków  powstaiące niekoniecznie iest tak  
Wielkiem, żeby go za g łów ną  uważać p rzeszko­
dę; a n ierów ność  znów  przestrzen i przez ska-  
Zowkę przebiezoney, za pomocą bloczków z u ­
pełnie  f.niesc się może. Co się zaś tego  d o ­
tyczę , ze by, iak au tó r  uw ag  wnosi, w h y g r o -  
m etrze  Saussura  prędkość skazówki do u podo­
bania  zw iększoną być m o g ła ,  to t ru d n o  przez 
zranieyszeuie  walca maiącego |  linii ś redn icy  
dopiąć  m ożnahy  było, chyba  żebyśm y chc ie ­
l i  w łosy  sztukować i przeszło półłokciowa n a ­
rzędzie  n a  ieszcze większe zamienić.

W y k o n a n ie  takiego narzędzia  d o k ła d n e ,  
n ie  należałoby też liczyć do z b y t  t r u d n y c h ;  
w ym agać  ono będzie ty lko  takiey zręezności 
• r t y s l y  iak wszystkie substelnieysze narzędzia

(i) Sautsure c: pag: 87.
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fizyczne. Nadewszys tko  t rudnośc i  dozna s p o ­
sób przyczepien ia  włosów. Mnie się zdaie,  iż­
b y  naylepszy  był  t a k i ,  żeby  w końcu  dróż­
ka w karbie włos na drugą  s t ronę przecho­
dził  i t am zaraz p r zy  końcu ś rubką  by ł  p r z y ­
mo cow any ,  t y m  sposobem śrubka  na boku 
przypa da jąca  nie by ł ab y  na zawadzie wyżey i 
n izey położonym drążkom.  W  podobny spo­
sób mo źn ab y też um ocow ać  i d rugi  koniec 
włosa na bloczku.  Należy  także baczność z w r o ­
cie na ró wn e  ściąganie się sprężynki ,  w puszce 
bloczka drążka ostatniego, za skazówkę s ł u ­
żącego ,  umi i szczorey.  Nayr ów nie y  dzial i  
w prawdzie ciężarek , lecz dogodność jak; by 
z tąd  wypływała ,  żeby p rzy  użyc iu narzędz ia  
n a  iego położenie koniecznie zważać nie p o ­
trzeba było,  tudzież usunięcie n iepczyiemno* 
ści, p r z y  poruszan iu  in s t r u m e n tu  towarzysz ą-  
cey,  że ciężarek kołyszący  się uszkodzić  m o ­
że narzędzie,  co w ym aga  z nów  osobnego u r z ą ­
dzenia,  ż e b y  ciężarek przy  t ransporcie  n a rz ę ­
dzia, chować i umocowywać;  wszystko to nió- 

^  wi za uż yc iem sprężynki .  W sz akż e  ty lko ie- 
deń obieg uskutecznia  ostatni  drążek,  stopień 
więc  siły przy ie d n y m  obiegu będzie mógł  
by t  induos taynym,  ieżeli sprężynkę  damy bai>
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d zo d ługą, żeb y  kilkanaście razy m ogła  b y ć

ZW stlięlą.
Li oz nade wszystko chodzić  tu  będzie o 

n a leży te  dobranie i preparow anie włosa. Z tru­
dnościam i iakie pod tym  względem  zachod zą ,  
na y l e p ie y  obeznać się m ożna z dzieła Saussu -  

ro. (6).
L u b o  znaczna, iak m i się zdaie  k o rzy ść -  

b y  w y n i k ł a  z u ż y c ia  zmnieysz<>uych ok rą ­
g ły c h  h y grom etrow , nie roałaby też w y p ły n ę ­
ła z term om etrów  z m n ie y sz o n y c h ,  i z m ate-  

j-yi trw ałey  sLałćy u tw orzonych ,  a k tó r y c h b y  

g ra n ice  daley iak d z is ieyszych  s ięgały .
M o ż e b y  p rzeciw ko ty m  term om etrom  ta 

Zarzuty c z y n i o n o ,  że tu  przez w p ły w  ciepła  
ok azyw ałab y  się odm iana d w óch  ciał w  k ie -  
jtunku p rze c iw n y m  rozszerzaiąeych  s ię ,  a 

p rzez  to w części i znosząca się. Lecz zarzut  

ten  n iob y  nie z n a c z y ł ,  ho toż sam o się dzieie  
l iż y w a ią c  p łyn n ego  m erk u ry u szu  na term o-  

m etra, g d y ż  i  ten m usi być zawarty w n a c z y ­
n iu  sz k lan n em , które nie iest ob o ię ln e  jia  
Wpływ ciepła, a zm ieniaiąc sw ą oh iętosc  ra-  
gem  i odw rotn ie  w pływ a na od m ian ę w y p e ł -  

jjia iącey go  substancyi term om etry czu ey .

(6) SąUi tur* l. e. ta.
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W i ę c  W o bydw óch  te rm om etrach  postęp zn ak u  
nie  będzie m ia rę  ab so la tn ey  rozszerzalności 
ciała użytego na te rm o m e tr ,  ale względney 
ty lk o ,  i okazyw ać będzie przew yźkę  w części 
znoszącego się sku tku . A  iak m ożna r a c h u n ­
kiem  w ynaydyw ać  udział zwiększenia się, ia- 
k i  ma w odm ianie  te m p e ra tu ry  n a c z y n ie ,  i 
znów  ciecz w nieru zawarta, tak tez  można ła­
tw o w ynaleźć udział rozszerzaiących  się p rę ­
tó w  sta low ych , i to odciągnąć od stopnia r o z ­
szerzan ia  się m osiężnych . (7). L ecz  to  iak  
w zw y czay n y m  te rm om etrze  p ły n n y m  iest n ie-  
p o trzeh n em , lak i w sia tym  te rm om etrze  t>y lo ­
b y '  zbytecznem , bo w o bydw óch  nie potrzeba 
n a w e t  znać stopnia p rzew yżki rozszerzalno­

ści ciał uży tych ,  dość k iedy  ona iest, i p rz y -  
tem  znaczną  iest. O znaczaią  się tu  e m p iry czn ie  
ty lk o  dwa te rm ina  te rm o m etry czn e ,  a m iędzy 
n ie m i wzięty ró w n y  p o d z ia ł ,  p rzy  n a y ro z -  
snaitszych  n a rz ę d z ia c h , aby ty lko  z iednako-  
Wych substuncyy  rob ione  były , zawsze będzie 
odpow iadał pew ney  stałey ilości p rzy b y w a ją ­
cego ciepła, bo tu  iak skutek rozszerzan ia  
tak  też i skutek z tan ieysza iący  toż  roĄaza-

(7 ) Biot. I. c. T . 1. pag. 
*
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m n i e  proporeyonalnie do równych stopni, 
przybywać i ubywać będą (8).

Lecz daleko większy zarzut byłby ten 
k tóry  f»'ę wszelkiemu mechanizmowi kolko­
wemu, zwiększającemu małą w yrainosć roz­
szerzania metali, czyni;  że przez to, lubo si,  
widocznie okuzuie skutek wpływu ciepła, je­
dnakowoż g 0 mierzyć dokładnie nie m ożna, 
bo 2 meregularności naymniey*ze konieczni* 
przez koroplikacyą kół nrtiożyć aię muszą, i 
earae koła dzieląc skutek wpływu ciepła, * 
nie mogąc aię kompensować, przydałyby ieszcz* 
nieregularnogci skazówpe. (9) Dla teyto przy­
czyny późnfeysi autorowje starali się, zm niey .  
Szaiąc komplikacyą przez połączenie pojedyn­
czych drążków, bez kół wyprowadzać skutek, 
iak to widzimy w pyrotpetrze JBrogniarda, 
(10). Podobnież unikali kół L a vo is ie r  i  L a  
F lace, którzy przy  pojedynczym drążku, za 
pomocą lunety nim osadzoney, mogli na 
knacznie oddalonym przedmiocie wyraźnie roz­
poznawać drobne przez lunetę przebiegane 
przestrzenie, ( i i ) .  A  pareście Horda zupe ł-

(fi) B iot. I. c. T . I . pag, 5 i.
(9 ) E i ot. I. c. T. I  pag. 2 6 . x47 .
( j o)  B iot. I. c. T . 1. pag. i48.
(1 1 )  Biot. I. e. T. I. pag. 163.
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n ie  nawet i u ż y tk u  d rążka  un ik i*  uw ażaiąe  
ty lko ró żn icę  w ypływ aiącą  z posuwania się 
końca długiego pręta m iedzianego po p la ty n o ­
w ym , w ied n y m  końcu  z sobą um o co w an y ch ;  
p rz y  czćm iednak  różnica, zależąca ty lko  ia- 
dyn ie  od długości c ia ł ,  i znaczney  iey  w y ­
m aga, i iednak  n ieznaczną  pozostanie (12).

Lecz  właśnie nie wszysLkie z a rz u ty  c z y ­
n ione  m echan izm ow i kó łkow em u, trafiaią tu  
p ro p o n o w a n y  układ, d rą ż k o w y ,  bo on pod w ie­
lu  względami różn i się od tam tego ,  a n ad e -  
wszystko że tu  rozk ład  siły iest  ró w n iey szy .  
P r z y  zw yczaynyrn  z wielu kółek z łożonym  
m echanizm ie , cała siła działa na p ierwsze kół­
k o ,  a dopiero  z tego prze lew a się na d r u g i e ,  
ż drugiego na  trzecie , i ty m  sposobem aż do 
ostatn iego, p rzy  czem oczywiście naypierw sze 
ogniwo tego  łańcucha  nayw iększey a osta tn ie  
n ay m n iey szey  doznaie s iły .  W is toc ie  tak iost, 
g d y  ieden w py rom etrze  p rę t  cały  system k ó ­
łek o b raca ,  przeciwnie tu  każdy d rą ż e k ,  
m aiąc  osobny  swóy rozszerzający  pręt,  sam  W 

sobie poczęści mieści własną i osobną siłą, r o z ­
kład przeto sił będzie tu  row nieyszym  , a w ąc 
1 od tego zależąca n ie reguL riio ść  zwyczayue-,

(*3j ,£ ie i .  I. c. T . I. pag. iGi.
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go mechanizmu przy proponowanym odpadnie. 
Także wpływ iednego drążka na drugi będzie 
regularny, bo spoienia drążków z pręcikami są 

stałe, prawie niezmienne. W cale  inaczey wpły­
wa kółko ieduo na drugie, tu nieustanne raz 
bliższe i znow dalsze zaehwytanie zębów n ie ­
równości w postępowaniu skazówki siać się 
m uszą przyczyną. Narescie żadna część ap- 
paratu całego proponowanego nie uydzie kom- 
pensacyi,  bo części iedyoe, do mechanizmu 
należące, drążki i pręciki nieustannie się kom- 
pensuią; nie tak przy kołkowym mechanizmie: 
tu  odmiana przez różną tem peraturę w kół­
kach zachodząca iuż się kompensować nie 
m oże , a lego musi być tam znów wypadkiem 
nieregularny poste;' skazówki.

Co do tarcia, to to ieżeli p rzy  hygrom etrze 
wymagało uwagi z przyczyny slabos'ci włosów, 
tu  wcale na nię nie zasługuie, gdyż siła z ia- 
ką  się metale przez ciepło rozszerzają, iest nie 
do uwierzenia wielką, iak mówi Biot (i3). T o  
w rzeczy samey wykazuie się z przykładu tam 
przytoczonego^że lampami rozgrzewane i potem 
stygnące prę ty  m ury  do siebie zbliżyły, czego 
wpierw żadna ludzka siła dokażać nie mogła.

i (»3j B io t l: c: T . I  p a g . ł§i.
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Nie potrzebuiem się więc tu  trwożyć przy  
tskićy sile o tarcie, które i tak, iak się w y- 
Żey mówiło, nie iest zbyt wielfciśrn. Jedynie 
więc tu  iylko starać się o to m am y, żeby ró­
wne rozszerzanie metalu przez równe stopnie 
wskazywanćm być mogoł. To  , iak się wy- 
zey m ów iło , uskutecznićby się dało przez 
użycie bloczków, lecz tych  znów tu  używać 
nie m o żn a , bo pręciki metalowe dla braku 
giętkości nie mogły by o nie się owiiać, i chy- 
babyśmy metalowych łańcuszków używali. Je ­
żeli iednakowoź zbliżymy drążki do siebie tak, 
Żeby pręciki z drążkami prawie pod kątem pro­
stym  się łączyły, w ówczas przy tak niezna- 
czuem przedłużeniu się, iak iem u pręciki przy 
naywiększem cieple podpadną, zboczenie od 
kąta prostego będzie nic nie znacząrem. Prze­
dłużenie bowiem naywiększe pociągnie za so­
bą usunięcie się końca drążka a5 linii długie­
go tylko o ^ l in ii ,  ilość zaś ta na łuku p ro ­
mienia 25 Itniowego bardzo mały i prawie ie- 
den stopień nieprzechodzący kąt wydaie. W ięc  
zawsze ieśzcze iako pod prostym  kątem dzia­
łający pręcik uważać będzie można, i to p ra ­
wie żaduey nie zrządzi w rozszerzaniu się ska- 
zówki nieiednostayuości.
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P rz y c z y n ą  więc, dla czego to  opuszczenie 
b loczków  prędzey  p rzy  te rm om etrze  iak p rzy  
by g ro m e trze  u y ść  może, iest mnieysza rozsze­
rzalność mosiądzu aniżeli w ło sa , i  z tąd  wy-, 
p ływ aiąca  mnieysza różnica w zm ianie  k ie ru n ­
k u  do drążka. T a  zaś m nieysza tu  w postę­
pie  drążków  różnica nie ty lko w prost od m n iey -  
Szey rozszerzalności subs tancyi te rm o m e lry c z -  
n e y  pochodzi ,  ale ieszcze i ztąd, że p rzy  hy- 
g ro m e trz e  m og libyśm y  na d rążk i  użyć  cia­
ła n ie h y g ro m e try c zn e g o ,  p rzy  te rm o m etrze  
Kaś n iepodobną  iest rzeczą  u żyć  ciała na d r ą ­
żki nie le rm o m e try c zn e g o , k tó re  więc w kie­
r u n k u  p rzec iw nym  pręcikow i działaiąc z n o ­
si m n iey  więcey iego skutek. W  lak im więc 
p rz y p a d k u  u żyć  m u s im y  na d rążk i  p r z y n a y -  
m n iey  m niey  rozszerzalnego m etalu , np . stali, 
a na  pręc iki mosiądzu, żeby z p rzew yżki wiąk-r 
szey rozszerzalności mosiądzu korzys tać .  T a  
okoliczność, która z rządz i  zniesienie n ie rów ne­
go postępu skazów ki,  stanie się icduak znów  
lu  p rz y c z y n ą  nieznacznego iey  p o s tę p u ,  ale 
to  m n iey  tu  zhaczy , gdzie n ie  obawiaiąc się dla 
■wielkiey siły tarcia, liczbę drążków  za to zna­
cznie p o m n o ż y ć  możemy.

JRozszerzalności mosiądzu i stali maią 
się praw ie  iak 5 do 3, pozostaie więo w m o-
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siędzu p rzew yżka f  caley długości. R ó ż n ic a  
zas rozszerzalności m osiądzu między s topn iem  
topniejącego lodu i go tu iącey  się w ody, w y ­
nosi w edług Lavoisier  i La  Place ( i4 )  ca- 
łć y  d łu g o śc i ,  a więc f  tego rów ne  są TTVr* 
T o  więc będzie w yrażenie  stopnia p rzed łuże ­
nia  pręcików  m osiężnych  w p o d an y m  tu  t e r ­
m o m e t r z e ,  po odc iągn ien iu  i u i  sk u tk u  p rz e ­
ciwnego z p rzed łużen ia  się s ta low ych  d rą ż k ó w  
pochodzącego. Jeżeli w ię c -u ż y ią  się d rążk i  
25 linii d ługośc i wynoszące, w k tó ry c h b y  o d ­
ległość p u n k tu  p rzy czep ien ia  iednego końca  
p rę c ik a ,  do odległości p u n k tu  p rzyczep ien ia  
drug iego  kocica p ręc ika , miała się (od ś ro d k a  
b io rąc )  iak i  do 25. w ówczas mała ilość p r z e ­

dłużenia  się p ręc ika  -rrVrt zw iększyłaby  się w  
końcu  d rążka  iednego o 25, to  iest wyniosła^  
b y  teraz caley d ługości,  czyli blisko £ l i ­
nii. T a k ą  więc ilość p rzeb ieg łb y  ieden d r ą ­
żek p rzy  zm ian ie  te m p e ra tu ry  m iędzy  zerem 
i 8o s topniam i. G d y b y ś m y  więc te raz  dali  
8o d rą ż k ó w , w ó w c z a s  półliniiową p rzes trzeń  
8kazówka iuż p rz y  zmianie iednego s to p n ia  
ciepła postąp iłaby , a m iędzy  g ran icam i t e r m a - ,  
m e trycznem i opisałaby p rzestrzeń  4o lin iiową,

(»4) £ i ot I: «: T . 1. p a g . jgfl.
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co na luku promienia 25 liniy, wynosi prze­
szło kąt prosty, w granicach którego więc 
ostatni drążek iako skazowka obiegałby mią- 
dzy terminami iodu topniejącego, i wody g0- 
tuiącey się. P rzy  wyższym i niższym zaś sto­
pniu ciepła występowałaby z iedney i drugiey 
strony taż skazowka, i daleyby stopnie niż­
sze i wyższe oznaczała.

Spoienie z drążkami pręcików, na które-, 
by  drót mosiężny, ale ęie łatwy do zgięcia 
użytym  być mógł, musiałoby być wolnem,  
tak żeby dróeiki pozakrzy wiane tylko w d z i u r ­

kach tkwiły. T uby  nawet niekoniecznie po­
trzebną była sprężynka w ostatnim skazów- 
kowym d rą żk u ,  bo pręciki nie będąc giętkie- 
m i lak iak włos, nie potrzebują też wypręża­

nia. Ponieważ iednak dróeiki maią wolno w 
dziurkach tkwić, przeto ostatni drążek nie 
stałby z pewnością na ieduym punkcie, dla tey 
więc iedyney  p rzyczyny  i tu potrzebną bę­
dzie sprężynka.* Z resztą, nierówność grubo­
ści, tak di ązków iak i pręcików, ua regularność 
żadnego wpływu mieć nie będzie, gdyż skutek 
pi z dłużenia się ciała stałego jedynie od iegó 
d ł u g o ś c i  za wisi. Nie tak s ię  r z e c z  ma, uży ­
wając ciała p łynnego, tu skutek z a w i s ł  od ca- 
i t y  objętości merkuryuszu rurkę* termo me-
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tryczną Wypełniaiącego. Jeieli kanalik tu nie 
będzie wszędzie równy, nie będą się teź w 

mm równe przestrzenie od równych ilości 
piynu  wypełniać, i to musi wpływać na nie­
rów ny postęp m erkuryuszu w termometrze. 
Na poznanie i odznaczenie tey nierówości 
podał wprawdzie Gay - Lussac sposób, ( i5 )  
lecz zawsze wiele czasu wymagaiący i zape­
wnie nie zawsze i nie wszędzie używany.

Zdaie mi się więc, że będzie można taki 
metalowy trwały term om etr z korzyścią u ż y ­
wać, zwłaszcza w mierzeniu wyższych stopni 
ciepła, gdzie iuż zwyczaynego term om etru, 
z przyczyny strzaskania i topienia się szklą 
używać nie m ożna, iako też i w mierzeniu 
niskiey bardzo temperatury stopni, gdzie znów 
z p rzyczyny stężania się m erkuryuszu, także 
zwyczayny termometr służyć nam  więcey nie 
może.

Kończąc moię odpow iedź, poczytuię za 
obowiązek, złożyć podziękowanie szanownemu 
Autorowi u w a g , że myśl moię uznał godn% 
swoiego zastanowienia.

J. M i l e .

(i5) Biot I: c; T. 1. pag. 46.
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O Fenomenach elektromagnetycznych,  
przez  J. łi. Skrodzkiego.

O d  lat przeszło dwudziestu doświadczano roz­
m a i ty ch  skutków e lek t romotora ,  a n i k o m u  na 
m yś l  nie p r z y s z ł o ,  zbliżyć igłę magnesową 

“d o  dróta dwa iego b ieguny łączącego.  I dla 
tego o t r z y m a n e  z tąd wypa dki  jakkolwiek są 
Zadziwiaiące,  i nieiako nad stan dzisieyszy n a ­
sz y c h  wiadomości  w f izyce;  nie okazywały  
przecież żadnego  związku  z mag ne tyz me m.  
Doświadczenie dopiero P.  O ersted la  p rzekona­
ło fizyków, że fenomena  magne tyc zne  z Ugoz  
samego żrzedła co i e lek t ryczne  pochodzić 
muszą .  Jakoż  na tychmias t  po odebraney  o tem 
wiadomości  w P a r y ż u ,  P .  ^ tm p ere  od kr y ł  vr 
drócie,  ł ączącym bieguny e l e k t r o m o t o r a , . oso­
bliwą i do tąd  n ieznaną  własność , k tóra  iest 
nieiako nowem prawem e l ek t r y czn o śc i , i r a ­
zem podstawą wszystkich tak nazwanych  f e ­
nom enów e lek t romagne tycznych .  W ł a s n o ś ć  ta 
ie.->t nas tępująca.  W y s t a w m y  sobie dwa dró-  
ly ,  z k t ó r y c h  każdy  po łą cz on y iest końcami  
z dwoi:.a b iegunami swoi-go e lektromotora.  
Jeżeli te d ró ly  tak są urządzone ,  £o z u a y d u -

iąo
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iąc- się na iednćy płaszczyźnie, mogą zbliżać 
się i oddalać nawzaiem, nie przestając zawsz* 
być do siebie równoległemi; n a s t ą p i  pomię­
dzy niemi przyciąganie w tenczas, kiedy po­
łożone są obok siebie bieguny iednego imie­
n i a , ,  ą odpychanie, kiedy to będą bieguny 
przeciwne.

Jeżeli ieden z tych drótów będzie nie«i 
poruszony, a drugi przez środek ciężkości za­
wieszony na nitce, lub na sztyfcie nakształt igły 
raagnesowey oparty, wtedy; jakiekolwiek o- 
slalniemu n a d a m y  połażenie względem p ier­
wszego p o s tr z e ż e m y ,  że» obracaiąc się około 
swego, punktu zawieszenia,, powróci zawsze 
do kierunku pierwszego dróta, tak, że bieguny 
iednego z imienia obok siebie znaydą się;

Uźywaiąo tei'az na mieysce któregd i  
tych drótów sztabki inagrirsawe.y* też sarn® 
fenomena okażą się, z tą tylko różnicą: że 
drót i magnes wezmą zawsze Vv4ględem sie­
bie położenie tnniey więcćy prostopadłe.— 
To drugie doświadczenie w czw'oraki sposób 
odmieniać można. i .  Może być drót nieru­
chomy pod sztabką lub igłą magnesową ru ­
chomą. 2. Może być tenże drót nad igłą ma* 
g n e s o w ą . 3. Może 'być sztabka nieruchom® 
pod drólem ruchomym. 4. Może być taż sztabr 

1821 ITrzesitti. Tom X X L  9
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ka nad drótem ruchomym. Dwa pierwsze spo- 
.eoby niczem się nie różnią od doświadczeń P. 
.Oerstedta (*). Żehy  ]teraz przewidzieć, w któ­
rą  stronę w każdym z tych czterech przypad­
ków bieguny dróta magnesu wykręcać się po­
winny, i zeby wyrozumieć moźua przyczyny 
samych fenomenów,* zastanówmy się naprzód 
nad elcktromotorem odosobnionym, złożonym 
Z miedzi, zynku i wody kwaśney, którego bie­
guny nie są drólćm z sobą połączone. W ia^ 
dorno, źe w tym tak nazwanym łańcuchu elek­
trycznym  ieden koniec, poczynający się od 
biedzi, naelektryzowany iest żywicznie, a dru­
gi zynkiem zakończony szklanuie. Możemy 
w ięc , maiąc wzgląd na sarnę tylko elektry­
czność szklanną, wystawić sobie, iakby ta pły­
nęła ciągle od bieguna miedzianego do zynko- 
wego. Połączywszy z sobą drótem oba biegu­
ny, przyiąć należy, że w nim elektryczność 
płynie [ciągle, przenosząc się od bieguna zyn- 
kowego do miedzianego. Pokazuie się zatem, 
że strumienie elektryczne w elektromotorze i 
w drócie łączącym iego bieguny płyną Jw 
strony zupełnie względem siebie puzeciwne. 
Dla tćy przyczyny urządzaiąc dla lekkości

(* ; Obecs num er a .  Pamiętnika W i m t w i t ; i eo ,  * 

r .  b . k. 348.
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ledno tylko ogniwo łańcuch# V o lty  w  ten  
sposób, izby wolno na wszystkie strony  
poruszać się mogło, i zbliźaiąe do niego dró$ 
łączący bieguny elektrom otora; nastąpi p rzy ­
ciąganie w tedy, kiedy bieguny przeciwne, (ni* 
zaś iednegoż im ienia, iak w naypierwszem do- 
doświadczeniu P. A m p ere)  obok siebie są po«i 
łożone> a odpychanie, kiedy będą b ieguny 
iednego im ienia. Podobnież i  igła magnesom 
w a w doświadczeniach P. O erstedta* w ten^ 
czas, kiedy znayduie się nad elektro motorem^ 
lub poiedyncZem ogniwem łańcucha* bierze kie* 
runek  zupełnie przeciw ny względem tego, k tó - 
ry  przy ymuie,' znayduiąć się nad drótem  łą ­
czącym .

W szystk ie  te fenom ena przyw iodły P . 
u im pert, tw órcę pierwszego fundam entalnego 
doświadczenia, do uważania, że w m agnesach 
odbywa się płynienie elektryczności podobnie 
*ak w elektroraotorze lub drucie łączącym /

l * )  U w i e  b i a s z k ' ,  z y n k o w a  i m ied z ian a ,  n a  p a rę  l i ­

n i i  szerok ie  a k i lka  cali d łu g ie ,  z lu to w an e  lu b  

po  p ro s tu  k ońcam i z so b ą  z ł ą c z o n e , w  p o d k o w ę  

2£ ‘? te ,  i  o sa d zo n e  na k o r k u  p ły w a ią^y m  na  w o -  

d*ie k w a ln d y ,  w k tó rdy  d w a  w o ln e  k o ń ce  b laszek  

n u rz a ią  się ,  mogij t i u f . y i  za w j l n o  p o ru śz a ią c o  s ię  

« g u iw o  e lek t ry czn e .

ś*
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to  iest, p rzypuszcza  on.- że w sztabie lub igle 
m agnesow ey płynie  ciągle s trum ień  e le k t ry ­
czności szklanney na około osi i w k ie ru n k u  
do n iey  pros topad łym  w ten sposób, iż b ie­
g u n  m agnesowy, wykręcający się na północ, 
znaydu ie  się po lewey stronie  owego s t ru m ie ­
nia nad sztabą lub igłą p łynącego , (*) b iegun 
d rug i  czyli w ykręca jący  się na południe  ze 
s t ro n y  praw ey.

P rzy iąw szy  to szczęśliwe przypuszczenie, 
w szystkie  fenom ena  e lek trom agnetyczne samo 
przez  się t ło m a c z ą ,  i w kaźdem doświadcze­
n iu  można wszystkie okoliczności nap rzód  
przewidzieć. Jakoż  dosyć iest na to ty lko  pa­
m iętać , że d ró ty  i  m agnesy  staraią  się takie  
względem siebie wziąć położenie, aby p ły n ą ­
ce w nich e lek try czn e  s trum ienie  w iednę 
s t ro n ę  zm ierzały. A  ze podobne s trum ien ie  w 
m agnesach  p ły n ą ,  iakośm y powiedzieli, w kie­
r u n k u  p ros topad łym  do osi; dla tey  p rz y c z y n y  
ru c h o m e  igiełki, nad lub  pod d ró tćm  e lek trycz­
n y m  zaw ieszone, w ykręcaią  się w k ie ru n k u  
zbliźa iącym  się m n ićy  więcey do prostopa­
d łego : i  wzięłyby naw et położenie do n ich

(*) T e n  b iegun  znayduie  s ię  p o  p r a w  e y  s t r o n i e  

s t ru m ie n ia  pod spodem  sz tabk i  p ły n ą .  ego.
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zupełnie prostopadle,  gdyby się temu działa-* 
nie kuli  z iemskiey nie sprzeciwiało.

A  ieźeli tę ostatnią wystawil iśmy dotąd 
W t eory i  iako wielki magnes dla tego,  ze iey 
działaniu wszystkie igły magnesowe są posłu­
szne; odtąd  więc, gdy się zmienił  sposeb u - : 
ważania m a gne ty zm u;  gdy  iego skutk i  p o y -  
tuuiemy,  przypuszczając  płynien ie  s t rum ie n ia ,  
elek trycznego • na około osi magne tycznóy,  i 
\v k ie run ku  do niey pros topadłym-  odtąd m ó ­
wię, należy przyiąc ,  źe i na około kuli  z i t i n -  
skiey odby wa się podobu. -ż . ■nieuĄt iuue p ty-  
menie  e lek tryczne od wschodu na zachód,  w 
k i e r u n k u  również pros topadłym do iey osi tua-. 
grretyczney.  Zatetn igła magnesowa wolno za­
wieszona wykręca  się iedny m końcem na pól -  
noc ,  a d rugim  na po łudnie ,  biorąc położenie 
równoleg łe  do osi naagnetyczney zietni dla 
tego,  że w ty m  k ie runk u s t rumień  e l ek t ryc zn y  
ziemski  z gó ry  . pw ażapy ,  i „st rumień e iek t ry - .  
czney igły magnesowey ,pod spodem, w io-  
«?uęż s tronę zmierzaią.

P.  d rn p erey k t ór em u i tp drugie  winni-* 
śiuy przypuszczenie- ,  wynalazł  wiele bardzo  
dowc ipn ych  narzędzi ,  s łużących do okazania  
wszystkich fenomenów  e lek tromagnetycznych}  
w tch  liczbie zna y d u ią  się i narzędzia,  w któ-
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rych  drót elektryczny, (*) posłuszny działania 
ziemi, bierze położeni® igły zboczenia lub na­
chylenia, to^iest, oddala się od linii południo­
wcy, i nachyla się do wierzchołkowćy w każ- 
dem roieyscu ziemi o tyle, o ile zbaczaią i 
nachylaią się zwj'czayne igły magnesowe. — 

Zamierzamy sobie w innetn mieyscu po­
s iedzieć  obszerniey o wszystkich fenomenach 
elektromagnetycznych, wyłożyć prawa im słu­
żące, roztrząsriąć warunki do ich pomyślności 
Jprzywiązane, iako też odważyć różne p rz y ­
puszczenia na ich tłómaczenie p o d an e : a źe 
przekonanie się o tych fenomenach za pomo­
cą  doświadczenia kosztownych i niełatwych 
do zrobienia w ym ągi narzędzi, podamy więc 
razem proste sposoby, któremi każdy u sie­
bie większą część tych doświadczeń powtó­
rzyć, i o  rzeczywistości samychże praw prze^ 
konać się potrafi. Tym czasem  zaś zastanów­
m y  się ies?czę nąd sposobem magnesowania 
igiełek za pomocą zwyczayney elektryczno­
ści, przez co związek między n ią  a magne­
tyzmem iaśniey się pkaźe.

(* )  N a z y w a m y  dróte .u  » l -k l ty c « n y r n  drót  tączą ry  t i ń -  

girny e l e k t r o m o t o r a , iaki ir .o iwiek a m  k s z t a ł t ,  d l u -  

g j ś c  i ^ o l o ż a e i e  nad am y.
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Na w a lc a , którego średnica kilka liniy 
wynosi, okręćmy cienką stronę metalliczną, 
podobnie do gwintów śruby, razy kilka lub 
kilkanaście. W yiąw szy  ze środka walec, mieć 
będziemy wężownicę wewnątrz próżną. VV ło- 
żywszy potem w środek igiełkę stalową lub 
żelazną, gdy przez sarnę wężownicę przepro- 
wadzim iskrę z konduktora machiny elktry- 
cznćy, lub też naczynia leydejrskiego, postrze­
żemy, ze ta igiełka namagnesuie się. Im grub­
szych użyiemy igiełek, tem gęstsze być po­
winny zakręty wężownicy, i mocnieyszą iskrę^ 
przeprowadzać potrzeba.

T o  doświadczenie pokazuie, ze p łynący 
po drócie strumień elektryczny naokoło igły 
żelazney lub  stalowey, w k ierunku mniey 
więcey prostopadłym do ićy większóy osi, po­
budza do płynienia w tęż samę stronę znay? 
duiącą się w n iśy  elektryczność natura lną , 
czyli mówiąc po dawnemu, strupiien ten  iest 
Wstanie ią namagnesować.

Uważać trzeba, że drócik na walcu może 
•ię okręcać albo w lewą albo w prawą stronę; 
przeto i węźownica dwoiakiego kierunku byc 
•nusi. Dla krótkości nazywać będziemy w ęio -  
tunicą praw ą  takę, którey kierunek zakrętów 
iest tenże sam co i gwintów pospolitej' śruby.
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35alem lewą tcęiownirą ta się nazywać będzie, 
u kiórey kieruuk zakrętów iest przeciwny 
względem pierwszćy.

Podług założenia P. Ampere, o którym 
wyźćy mówiliśmy, nietrudno iest zgadnąć, źe 
igiełka leżąca w wężownicy prawey mieć bę­
dzie biegun południowy (#) z tćy strony, z któ­
rey przypływa elektryczność szklanna czyli do­
dał na, a zatem biegun południowy będzie ze 
strony elektryczności uiemney czyli żywicz- 
ney. W  igle zaś, która w lewey wężownicy 
iest namagnesowana, tenże biegun południo­
wy tworzy się z tćy strony, z którey p rzy­
pływa elektryczność uiemna, a ze strony prze- 
eiwuey biegun północny.

Jakimkolwiek sposobem przeprowadzać 
będziemy iskry przez te wężownice, znaydu- 
iące się w nich igiełki zawsze podług powyż­
szego prawidła namagnesują się.

Jeżeli drót elektryczny składa się z kil­
ku i kilkunastu wężownic, po kilka i więcey 
zakrętów maiących, które leżąc na iedney l i ­
nii poprzedzielane są prosteini drótami pewney 
długości; i ieżeii przez wszystkie razem prze-

(*) Nasyw*m: ł' earner*. południowym ten koniec i-
(j ty ,  k t ó r y  na  p o ł u d n i e  o b r a c a  s ię .



chodzi ieden d ró t długi i przyzwoicie cienki; 
s trum ień  e lek tryczny  przebiegając z a k rę ty  
tych  różnych  w ęźow nic ,  nam agnesuie  każdą 
z osobna część dróta  im odpowiadającą, przez 
co pow staną  w n im  tak nazwane b ieguny n a ­
s tęp n e ,  k tó ry ch  liczbę można ty m  sposobem 
znacznie  pom nożyć, m ocney  iskry  uźyw aiąc . 
Jeżeli wężownice p raw e  będą naprzein ian  złą­
czone z lewemi, następstwo b iegunów  uda się 
lepiej ',  naw et kiedy wężownice wprost z so- 
h ą  się łączą. Z ró b m y  teraz węźownicę ze s t ro ­
n y  stalowey, i podzielmy ią. na części po k i l ­
ka l iniy maiące. Jeżeli te kawałki na n iżem y 
na  d ró t  mosiężny p ros ty ,  przez k tó ry  p o tem  
isk rę  p rzyp ro w ad z im y ;  zobaczym y, że te  krót« 
kie wężownice nam agnesu ią  się. W ę ż o w n i-  
ca prawa m ieć będzie b iegun  pó łnocny  ze 
s t ro n y  e lek tryczności u iem ney , a po łudn io w y  
ze s trony  dodatney: lewa zaś przeciw nie, p o ­
łu d n io w y  ze s trony  u ie m n e y ,  a p ó łn o cn y  
z dodatney. Tym . sposobem można na ied n y m  
drócie wiele takich kró tk ich  węźownic n a n i­
zać, a każda z nich nam agnesuie  się od iedney  
isk ry  e lek tryczney  z naczynia  ieydeyskiego 
W ydobylćy.

Porów nyw aiąc  dwa te  sposoby m ag aeso j  
Wania za pom ocą elek ttyczuości, ła two postrze*



le tny , że co do is to ty  rzeczy, niezem pom ię­
dzy sobą nie różnią się. W  sposobie pier* 
Wszym, to  iest, kiedy igła znaydowala się we­
w nątrz w ęiow nicy, bądżto prawey, bądź też le- 
wćy, strum ień elektryczny płynie po wężowni- 
«y n»°koło igły, w kierunku do ióy osi inniey 
w ięcey prostopadłym . W  sposobie zaś d ru ­
gim , wprawdzie ten strum ień płynie po linii 
p rostey; lecz źe drócik stalowy do m agneso­
wania zw inięty iest w wężownicę ■ k ierunek 
Więc płynieuia dla tego samego iest zawsze 
m uięy więcey prostopadły do długości dróta: 
w pierw szym  tylko sposobie igiełka iest k ró t­
ka i iey punkta, koło których przechodzi s tru ­
m ień elek tryczny , bliżey siebie leżą , aniżeli 
w sposobie drugim ; dla tego też m ocnieyszey 
w tym  aniżeli w tam tym  elektryczności do 
nam agnesowania użyć potrzeba.

W  ogólności, ponieważ nam agnesowanie 
igiełki na tern się gasadza, aby wzniecić w niey 
plynienie elektryczności naokoło osi, w kie­
ru n k u  do niey inniey więcey p rostopad łym ; 
łatwo iest więc teraz zrozum ieć, dla czego do­
tąd nie udało się namagnesować igiełek, prze­
prowadzając iskrę elektryczną wzdłuż ich osi. 
Za to z  drugiey strony ta i  iskra płynąc po­
nad igłą w k ierunku do iey  osi prostopadłym .



pow inna  w n ićy  wzbuo.ńć iakieźkolwiek zna­
k i  m agnetyzm u . Jakoż  doświadczenie n a u ­
cza, ze ieżeli przywiążenay c ienką i k ró tką  i-  
gie łkę prostopadle  do d r ó t a , p rzez k tó ry  m o­
c n ą  potem  iskrą  p rzepuśc im y , daią si<j często 
widzieć ślady po la ryzacy i m agnetyczney .

Lecz ieżeli zamiast d ró ta  uży iem y c ien- 
k iey  blaszki m etallicznćy, p raw ie  ty le  szero- 
k ićy  iak iest długa ig ła ,  i um ocu iem y  dwie 
lu b  więcey p odobnych  igiełek po iedney i  
d ru ^ ie y  s tron ie  tey  blaszki, w pew ney od sie­
bie odległości, i w k ie ru n k u  p rostopadłym  do 
s trum ien ia  e lektrycznego, tak a b y  zupełn ie  do 
tćy  blaszki p rzys taw ały ;  po przepuszczeniu  
m o c n e y  isk ry ,  wszystkie ig ie łk i nam ognesuią  
aię w ten  sposób, i e  b ieguny  igiełek po ie­
d n e y  s tronie  blaszki leżących  będą  przeciw ne 
względem  biegunów igiełek, które  z n a y d u ią  s ię  
ze s t ro n y  drug ićy . C hcąc  te  b ieguny  nap rzó d  
w yznaczyć, w ystaw m y sobie, źe blaszka leży ró ­
wnolegle do poziom u, w k ie ruku  pros topad łym  
do  linii po ludn iow ey , i źe e lektryczność szk lan -  
jia p rzechodzi  p rzez  n ię  od w schodu  na za- 
•h ó d .  Ponieważ te n  s t ru m ień  p ły n ie  po d  i -  
g ir ł ta m i  leżąceini nablaszce, a  n a d  ig ir t ta m i  
a n o y duiącem i się z d rug iey  s trony  tey blasz­
ki; więc w p ie rw szych  uiegun północny  obia-



wić się musi z prawey strony strumienia, czy­
li od północy, w drugich zaś ze strony lewey 
tegoż strumienia, czyli od południa.

Do wyłożonych tu  sposobów wzbudza­
nia polarycznoscj magnetyczney W żelazie i 
stali używaliśmy elektryczności zwyczayney; 
lecz i za pomocą elćklroruotorów magnesowa­
nie z rówuąż idzie łatwością/ Pierwszy P. A r a - 
go "powtarzając doswiidezeuia Oerstedta po­
strzegł, £e drót łączący bieguny elektromotora 
przyciągał opiłki żelazne, i niemi okryweł się 
na około do znaćzney grubości. P .A m p e r e  zaś, 
skoro tylko został uwiadomiony o tey wła­
sności, wpadł zaraz na myśl użyć węźowni- 
cy zamiast prostego drótu. A tak dway ci u- 
czeni pierwsi pokazali fizykom drogę-do spo-, 
sobów magnesowania za pomocą elektryczno-



lVa karcie 46g . 'przeszłógó hulweVu Pamiętni­
ka między wyliczeniem Instytutów N auko­
wych w Król: Pol: powiedziano: źe szkoła
Woiewódzka Lubelska (w roku 1820). miała 
3c,0 uczniów. R ektór tey szkoły W .  Smoli- 
kowski uwiadomił Redakcyą Pam: iź wspo- 
niniony Insty tut miał 590 uczniów, ale to r. 
i8-r§! w pier wszem z a ś  półroczu l8*§ roku li­
czył zapisanych uczniów 434, a w drugiem 
4 t2 .  W  pierwszem zaś półroczu i8 f£  roku 
462. Biorąc więc śrzednią miarę z drugiego 
półrocza r. s. i8 i§  i z pierwszego półrocza r. s. 
i 8 |ą ,  w roku 1820. znaydowało się rzeczywi­
ście 44a. Uczniów.



Doniesienia Księgarskie.
S o w e  K sią iki, znayduiące się w  K sięgarni Zań  

wadzkiego i IVęckiego uprzywileiowa­
rtych, D rukarzy i K sięgarzy D w o ­

ru Królestwa Polskiego.

G ospodarstw o  Narodowe, zastosow ane, czyli 
nauka A dm in istracy i, przez Fryd: H r: Skarb- 
ka. Tom  lig i. 8vo ,s tr 479. W arszaw a, nakła­
dem autora, w D rukarn i Lutkiewicza 183 iv 
N a pap: pocztowym ZI* 8.
na odyuarnym  zł- 7 *

Gliński traiedya w pięciu aktach wier­
szem przez F. W . z dodatkiem rozpraw y I. o 
poezyi drum alyezney. 8 to  str. 87. Kx-aków w 
Komissie u  Am brożego Grabowskiego Księ­
garza. 1831. *!• 4.

Dzieła wierszem i jprozą C ypryana G o­
debskiego, po śm ierci A utora zebrane, po wię- 
kszey części drukiem  nieogloszone, dwie czę­
ści 8vo m a j :  » 8 a i .  w W arszaw ie u N . Gliiks- 
berga czę^t: I. i lig a  str. 46t .  z l. i5.

Zbawienie, poetna Ludwika Rasyna, prze­
łożone z francuzkiego przez J . N . Zgfiuio'

♦



i 45
k iego  8vo str. 80. Warszaw* nakładem i dru­
kiem Zawadzkiego i Węckiego 1821. zł. 3.

Wiadomość o sposobie leczeni* wście- 
klizny, powzięta z iasnowidzenia roagnetycz- 
nego, ogłosił J. E. Lachnicki. Wilno u Józe- 
da Zawadzkiego 1821. 8vó. str. 20. zł. 1, 

Abrege de l’histoire grecque, depuis 1* 
commencement jusqu’a rentier® destruction 
de cet empire; avec un suplćment sur lea 
n.oeurs, les usages, les institutions, les sciences 
et les productions iittćraires des Grecs, ac- 
compagne de notes explicatives, a l’usages des 
ecoles et des inslructions particulieres, par 
Henri Frederic Grange. 8ro str. 266. Posen 
>821. Zl  5.

Nowy przyjaciel dzieci, zawierający przed­
mioty do pożytecznego czytania i nauki słu­
żące dla szkól mieyskich i wieyskich pici o- 
boićy 8ro przem. VIII. str. 33o. Wrocław u 
W . B. Korna 1821. z|. 3,

Zbiór wszystkich funkcyy, które przy 
gospodarstwie wieyskiem przez wszystkie mie­
siące całego roku przypadać mogą, wydany 
przez J. Neubaur. 8ro przem. XV I. str. *07. 
W rocław u W . B. Korna 1821. zł. 5.

Agronomia Jana Burgera, z niemieckiego 
przez Gyonizego Zubrzyckiego 8ve str. i 33.

I
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Przem yśl druktem  Jana Gołębiowskiego iS a i,

zł. 4 .
O uprawie K oniczyny rada dla pospo­

litego ro ln ik a , przez Dyonizego Zubrzyc­
kiego. 8vo str. a4. Lwów* wyciśnięte u J. J . 
F iliera 1831. zł. i .


